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Potężne manifestacje ludowe
n> d n iu  ś n ię t a  t z y n u  t  M o p s f c ie ś o  n> c a ł y m  fo r a iu

Z god nie z zap ow ied zią  N aczeln ego  
K om itetu  W y k o n a w czeg o  S tron n ictw a  
L u d ow ego  od były  się  zn ow u  w tym  ro­
k u  w ra łym  kraju  w ie lk ie  m an ifestacje  
ch ło p ó w  zgru p ow an ych  w Stron. Lud.

w d niu  15 sierp n ia  br.
P otężn e te m an ifestacje  w yk aza ły  

n ien aru sza ln ą  sp o isto ść  i s ilę  S tron n ic­
tw a L u dow ego. P o w ia t za pow iatem  
(tam  gdzie istn ieje  organ izacja  S. L.)

m an ifestow a ł, d em on strow ał a liczb a  
sztandarów 7, k arn ość, barw ne p och ody  
m ów iły  o n iesłab n ącym  rozwroju  ruchu  
lu d ow ego . M an ifestacje te m ó w ią  rów ­
n ież i o tern, że ch ło p i od  sw o ich  żądań ,

jasno  sfo rm u ło w a n y ch  w  rezo lu cji n o- 
w o sie leck ie j n ic od stąp ią  an i na krok .

P on iżej zam ieszczam y  szereg  sp ra­
w ozd ań , k tóre w p ły n ę ły  dc n aszej re­
d akcji do p on ied z ia łk u  Ł e-

40.000 ludowców manifestuje w  larotiawiu w  dniu 15  sierpnie b. t.

cg

Święto „Czynu Chłopskiego
P rzeb ieg  uroczystości, Czynu Chłop­

sk iego  “ w pow iecie jarosławskimi miał 
przebieg imponujący. W  wigilię uroczy­
stości punktualn ie  o godz. 8-m ej w ieczo­
rem  zapłonęły we wszystkich gromadach 
ognie, przy których zgrom adzili się p ra ­
w ie w szyscy m ieszkańcy danej grom ady. 
P o odczytaniu nazwisk poległych chłopów  
na wojnie św iatow ej i bolszewickiej, ucz­
czono bohaterów 1 minutową ciszą. Po 
w ygłoszeniu  okolicznościow ych przem ó­
w ień  odśp iew ano grom adnie pieśni ludo­
w e.

W  dniu 15 sierpnia mimo, iż rano p a ­
d a ł deszcz, zebrała  się o godz. 8 koło 
og rodu  m iejskiego straż poiządkow a w 
sile 2000 osób i natychmiast objęła w y­
znaczone posterunki. O godz. 9 rano ze 
w szystk ich  stiron pow iatu  zaczęły nap ły ­
w ać  olbrzymie m asy chłopskie wraz ze 
sztandarami, pieszo, na koniach i pod- 
w  odam i. T e zajeżdżały  wiprnst na ol­
brzym ie błonia w ojskow e i u tw orzyły tam 
w ielkie obozow iska, które liczyły prze­
szło  3000 furmanek. Kolumny chłopskie 
w p ro s t z rogatek  m iasta  udaw ały  się pod 
k lasz to r oo. D om inikanów , gdzie na ba l­
konie zew nętrznym  odpraw ioną została 
M sza św ., w czasie k tórej p rzyg ryw ała  
orkiestra chłopska z Muniny,

Po nabożeństwie uformował się impo­
nując siłą, ilością i pow agą kilkukilome­
trowy pochód do defilady, która odbyła 
się naprzeciw  B anku Rolnie? ejfó,

w Jarosławiu
Nieprzerwane kolumny chłopskie sw a  

zdyscyplinowaną postaw ą w yw ołały entu­
zjazm zebranej licznie ludności. W znoszo­
no okrzyki na cześć S. L., P rezesa, a sto­
jących na trybunie przywódców’ chłop­
skich z prezesem Gru&zką na czele obrzu­
cano kw iatam i. D opiero o godz. 1 i poi 
przybył pochód na b łonia, gdzie o d s y p  
się olbrzymie zgrom adzenie ludowe. Prze­
w odniczył w iceprezes Józef Kasprzak z 
Pa w łosiow a. Po odegraniu  hymnu p a ń ­
stw ow ego, deklam acje w ygłosili przed­
staw iciele m łodzieży Łuikasz Siemiński i 
M arcela S iem ińska z Dumikowie, S tani­
sław  Kruk z W iązow nicy , nagrodzeni 
hucznymi oklaskam i. P rzem aw iał też Au­
gust W ota z Rokietnicy o bolączkach 
chłopskich.

Referat polityczny w ygłosił prez. Gru­
szka, który szczegółow o om ówłi rolę 
chłopa w Polsce Gdy prezes G ruszka 
zaczął odczytyw ać odezw ę P rezesa Rzą­

du O brony N arodow ej, zerw ały  się ży­
w iołowe okrzyki na cześć tegoż.

N astró j zebranych  był zdecydow any i 
w rogi dla sanacji.

^g rom adzen ie  zakończono odśp iew a­
niem pieśni „Nie rzucim ziem i" oraz „Gdy 
naród do b o ju “.

M anifestacja ta wykazała olbrzymią 
siłę, karność i dyscyplinę chłopow zorga­
nizowanych w S. L., jeżeli się zw aży, że 
niektóre gromady w jedną stronę musiały 
robić po przeszło 40 kilometrów. W spa­
niale wyglądała banderia w  sile 1960 ko­
ni. W zorow y porządek  u trzym yw ała 
straż po rządkow a. Chłopi rozeszli się w 
tym przekonaniu , że zw ycięstw o ich jest 
bliskie. Podnieść należy silny udział ko­
biet. W  niektórych grom adach  na 5 do­
mów zostaw iono  jedną osobę do p ilnow a­
nia, co św iadczy także o gotow ości do 
ofiar.

§więto,,CzyMChłops!itógo‘‘ wDii!)ieclfii
Pow iat przemyski św ięto Czynu Chłop­

skiego obchodził tego roku w Dubiecku 
nad Samem. W  dn iu l5 -g o  bm. odbyła się 
zbiórka na Złotej Górze o godzinie 9—tej 
rano. Przybyło ponad 10.000 osób w tej 
liczbie na pierw sze miejsce w ybiła się 
g rom ada Nienadowa, z której przybyło 
ponad 1000 osób O godzinie lO-fe; rano

w yruszył pochód na rynek m iasta  D ubiec­
ka, poprzedzany  row erzystam i i banderią  
w ilości pomad 200 korni. N astępnie pocz­
ty sz tandarow e w ilości 1 2 -tu  oraz mło­
dzież z wieńcam i udali się na nabożeń­
stw o do kościoła parafialnego. Po na- 
żeńśtw ie n a  w ypełnionym  po brzegi chło­
pam i rynku odbyw ało  się olbrz”m ie zgro­

madzenie ludowe. Przew odniczył p re i. 
Zarządu P ow iatow ego  Głowacz Michał z 
Żuraw icy, który po w ita ł zebranych. W  
imieniu robotników  zorganizow anych  w  
PPS. sk ładał życzenia znamy działacz ro­
botniczy, p. Beluch z Przemyśla. O bo­
lączkach chłopskich m ów ił w iceprezes 
Owsiany ze Sietmicy, poczerni w yczerpu ją­
cy referat polityczny w ygłosił b. legioni­
sta  kap<tan Schram z Jarosław ia .

Z ebram e cechow ało ' zdecydow anie I 
wielki zapat dc pracy, w S tronnictw ie Lu­
dowym. Na zakończenie zebrani zlożyłi 
ślubow anie w ierność 1 sz tandarom  fluido­
wym i w ytrw anie w w alce o p raw o  i. 
spraw iedliw ość. W  czasie uroczystości 
p rzyg ryw ała  o rk iestra  chłopska z Łopusz- 
ki pow iatu  przew orskiego i trzy ork iestry  
irieiscow e. W zorow y porządek utrzyimy- 
wali a straż porządkow a S. L.

Manifestacja chłopska 
w  Dębicy

Z arząd  P ow iatow y S tronnictw a Ludo­
w ego w Dębicy kom unikuje nam telefo­
nicznie: Obchód pośw ięcony rocznicy
zw ycięstw ? pod W arszaw ą zgromadził w  
Dębicy około 10.000 ludow ców. Zgro­
madzenie odbyło się na Rynku. Rezolu­
cję przyjęto burzą oklasków przez akla­
mację. W  pochodzie w ystąp iła  zorgani­
zow ana straż porządkow a, banderia  kon­
na, kosynierzy. M anifestacja chłopów  
w yw arła duże w rażenie w mieście,

SZCZAW NICKA woda I Ó Z E F I N A  
l e « l  choroby dróg żółciowych
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&10.000 (HŁOPOW MANIFESTUJE
w Przeworsku

W  imieniu m łodzieży przem ów ił skich wykazała, że uczcili oni „św ięto  
św ietlik  ze Sieteszy. Rezolucję przyjęło  Czynu Chłopskiego" ] że na chłopów  
jednom yślnie. I przeworskich Stronnictwo Ludowe zaw -

Po odegran iu  hymnu p aństw ow ego  ze- I sze m oże liczyć, 
b ran i odśpiewli „Gdy naród do bo ju". Banderii było przeszło 300 koni. Gra-

W spaniała postaw a chłopów przewor- I ła orkiestra chłopska z  Markowej.

T łla iu fe s ta ą e  cM opóta  ta O źachm

W  d>n i u 14 sierpnia zapłonęły w n a­
szym  pow iecie o godz. 8 w ieczorem  tra ­
dycyjne sobótki na cześć poległych chło­
pów . P ięknie w y g ląd a ły  ognie p łonące w 
g rom adach  podkarpack ich , jaik M anaStcrz, 
Hucisko, Jaworznickie, Zagórz, Haale i in.

W  dniu  15 zeb rała  się straż porządko­
w a  w sile 500 osób na ta rgow icy  m iej­
skiej, skąd u d aw a ła  się na w yznaczone 
m iejsca. O godz. 9 rano  o d p raw ione  Zo­
sta ło  uroczyste nab o żeń stw o  w  kościele 
parafia lnym , poczerń inform ował się p o­
chód na rynek, który został zalany m asa­
m i chłopskimi i zieleni? 41 sztandarów. 
P o odegraniu hymnu „Jeszcze Polska" p o­
wita! zebranych w iceprezes pow . Franci­
szek  Słysz z N ow osielec, poczem  w ygłosi­
li deklamacje Harpula W ojciech ze św ię -  
toniowej, Fludówna z Ujeznej i in. Referat 
polityczny w ygłosił prez. pow. Dr. jedliń- 
si, który om ówił szczegółow o rolę chłopa 
1 robotnika w  r. 1920, zadania Rządu O- 
brony Narodowej z prez. W itosem  na cze­
le, najważniejsze żądania chłopskie; .
zmiany ordynacji wyborczej, przeprowa­
dzenia nowych uczciwych w yborów  i pod­
porządkowanie się wynikom tychże, pod­
niesienie obronności państw a, a w  tym  
eelu pow ołania rządu zaufamia całego  
społeczeństw a. W  czasie przem ów ienia , 
chłopi w ielokrotnie w znosili m anifesta­
cyjnie okrzyki n a  c z e ś ć . . . .  S. L.

W  powiecie Brzeżany
O rg an izo w an a  przez Kom itet O byw a­

te lsk i u roczystość  „ż o łn ie rz a  Polskiego" 
w  Brzeżanaeh nie udała  się.

S połeczeństw a było taik m ało, że to 
w yg ląda ło  n a  bojkot.

Ludowców zjechało się około 500 i oni 
byliby poza wojskiem  najliczniejszą gru­
pą, ale poniew aż organizatorzy nie chcie­
li się zgodzić na to, aby ludow cy brali 
udział ze sztandarem, w ięc ludow cy w ca­
le  w uroczystości nie wzięli udziału.

P o  ukończonej u roczystości odbyło się 
publiczne, zgrom adzenie członków  S. L. w 
♦zagrodzie H. Skrzypka, na którym u- 
jchw alone zostały  rezolucje.

O rg an iza to rzy  oficjalnej uroczystości 
ża łow ali potem , że nie pozw olono ludow ­
com  w zięcia udzia łu  ze sz tandarem , bo 
oni by liby  uśw ietnili uroczystość.

Będzie to  nauczką dla różnych sana- 
to rów , że bez udziału chłopów - ludow ­
ców , żadna  uroczystość się nie uda.

Z  Poznańskiego 
i Kongresówki

f ta  terenie Poznańskiego i K ongresów­
ki obchody „Czynu Chłopskiego" zgrom a­
dziły uczestników: w W ieluniu przeszło 8 
tysięcy, w Krotoszynie tysiąc, w  Szamotu­
łach 3 tysiące, w  Jarocinie 2 tysiące, w  
Piotrkowie oko*© 4 tysiące, w  Łukowie 4 
tysiące, w  Siedlcach ponad 2 tysiące, w e  
W łodaw ie 2 tysiące, w Krasnystawskim
1.500, w Błońskim 3 tysiące, w Suwalskim
1.500, w Grodnie 5 tysięcy, w W łoszczow - 
skim 2 tysiące, w Łaskim 3 tysiące, w  
Brzezińskim 2 tysiące, w e W łocławskim  
ponad tysiąc.

Obchód 
Swieta Czynu Chłopskiego 

w  Jędrzejowie
P rzeb ieg  obchodu w  dniu  15 sierpnia 

w  Jędrzejow ie był następujący : Po p o ­
łudniu  w yruszył pochód z terenu spół­
dzielni R olniczo-H andlow ej z Jędrzejow a 
z m uzyką i sz tandaram i n a  terene gminy 
W otica za m iastem , k tórą w ładze w yzna­
czyły  jako  miejsce obchodu (4 km, za 
m ia s te m ). Uczestników 1000. Z grom a­
dzenie zaigait p rezes pow . p. Jan Jaszczy- 
kow ski. Po nim okolicznościow e przem ó­
w ienie w ygłosił dr. W ładysław  Zapało- 
w icz, delegat Z arządu  O kręgow ego z K ra­
kow a. O bchód p rze rw ała  burza , tak, że 
gakończono uroczystość w  lokalu.

Po uroczystości Czynu Chłopskiego, 
(odbyły się uroczystości dożynkow e, zor­
gan izo w an e  przez m łodzież w iciow ą.

Manifestacja w Kałuszu
D onoszą nam z Kałusza, że tegorocz­

ny obchód Czynu Chłopskiego minął w

T egoroczny  obchód Czynu C hłopskie­
go ludow cy p o w ia tu  bocheńskiego urzą­
dzili w  Bochni. Po nabożeństw ie  w ko­
ściele parafialnym , ruszył potężny po­
chód ulicą marszałka Piłsudskiego, celem  
złożenia w ieńca pod Pomnikiem Niepodle­
głości.

W  pochodzie w zięło udział około  
20.00U uczestników z 35-ciom a sztandara­
mi, 6 orkiestr. W  obchodzie w zięła rów ­
nież silna grupa robotników zorganizo­
wanych w PPS. wraiz z o rk iestrą  i sz tan ­
daram i.

Zgrom adzenie .odbyło się na rynku.
P rzem aw iał p rezes Z arządu  pow iatow ego 
p. Franciszek Książek, a imieniem robo t­
ników p. W alas. Z grom adzenie zaikoń-

T elefonują nam  ż  L im anow ej: W
dniu 15 sierpn ia br. odbyła się m an ifesta­
cja chłopska w Limanowej z okazji rocz­
nicy Cudu nad W isłą. W  obchodzie Czy- 
nu C hłopskiego w zięło  udział około 12.000 
uczestników, mimo ulewnych deszczów  i 
burz, jakie nawiedziły powiat lim anowski.

M anifestacja  chłopska m iała ch a rak te r 
bardzo pow ażny. W  pochodzie w ystąpiła

Telefonują nam z T arnob rzega :' Ob­
chód Czynu Chłopskiego mimo deszczu  
zgromadzi! od 18 —  20.000 uczestników  
ludow ców. N astró j zdecydow any. Na 
zgrom adzeniu  publicznym  przem aw iał ad ­
w o k a t dr. Leonard Madej, prezes Zarządu

Telefonem  od n aszego  sp raw o zd a w ­
cy: P rzebieg  m anifestacji chłopskiej w
pow iecie rohatyńskim i był bard zo  p o d ­
niosły. Obchód urządzono w miasteczku  
Buikaczowce. Po nabożeństw ie  i  po-

czono odczytaniem  rezolucji, którą przy­
jęto jednomyślnie.

P o  zgrom adzeniu  odby ła  się defilada 
przed sz tandaram i i Z arządem  p o w ia to ­
wym, k tó ra  trw ała  b lisko  godzinę. Pod 
dźw ięk o rk iestr kroczyły karne szeregi 
chłopów  —  liudowców.

N ależy podkreślić m asow y udział chło­
pów  w obchodzie mimo ulew nego desz­
czu, jaki przeszedł ramo nad pow iatym  
bocheńskim  i mimo trzech odpustów  w 
powiecie.

dobrze zorganizow ana straż porządkowa, 
banderia, niesiono 68 sztandarów ludo­
wych. Na zgrom adzeniu  publicznym  
przem aw iali: p rezes Z arządu  pow . p. Jó­
zef Mamak, T opoddew tez, pani Marco­
w a z Laskowej, p. Allojzy Konieczny z 
P rzenoszy, p. Paw eł Kosakowski i p. 
Sznajder z  Sądeckiego. Rezolucje uchw a­
lono jednomyślnie.

i inni.

Rezolucje uchwalono jednomyślnie.

św ięceniu sz tandaru  Koła ludow ego Roz- 
dolina, pochód  przeszedł p rzez m iasto. 
Na Rynku odbyła się defilada. W  zgro­
madzeniu 1 pochodzie w zięło udział około  
6000 uczestników . Rezolucje uchwalono  
jednomyślnie.

Czynu Chłopskiego odbył się Imponują­
co. Uczestników około 8000. Rejoluc'*  
uchwalono jednomyślnie, \

Na Podhalu
W  obchodzie w  dniu 15 sierpnia br, 

w  Nowym  Targu w zięło  udział przeszło  
4000 uczestników . W spaniale prezento­
w ała się banderia konna. W  pochodzie 
niesiono szereg transparentów z aktual­
nymi hasłami. Na zgromadzeniu w No­
wym Targu przem awiał p. in. Edward 
Polak i prezes Zarządu pow. S. L. p. W a­
cław Krzeptowski. P o  przem ówieniach  
uformował się pochód, ceiem udania się 
do Ludźmierza. N iestety gw ałtow na bu­
rza, jaka rozszalała się  nad powiatem , 
przerwała uroczystość.

Obchód Czynu Chłopskiego
w  Myślenicach

W  Obchodzie Czynu Chłopskiego w  
Myślenicach w  dniu 15 sierpnia w zięło u- 
dzial przeszło 10.000 ludzi. Rezolucje 
zostały uchwalone jednomyślnie. Mimo 
ulew nego deszczu tłumy ludu zapełniły  
Rynek, pozostając na nim przeszło dw ie  
godziny, w znosząc okrzyki za amnestią.

W  p e w i e c i e  ż y w i e c k i m
Z Żywca otrzymujemy -depeszę: Ob

chód Odbył się w  Lipowej. Uczestników  
półtora tysiąca. U roczystość zepsuła bu­
rza z piorunami i gradem.

W  powiecie Przemyślany
Z Przem yślan depeszu ją nam : Ob­

chód odbył się przy udziale 2000 uczest­
ników. Referowali p. Mądrzak i p. Lutyk 
ze Lwowa.

Ludowcy przed sadem
W  dniu 28 lipca odbyła się p r z e d  S ą d e m  

A p e l a c y j n y m  w  W a r s z a w ie  r o z p r a w a  w  tp ra *  
w ie  k a r n e j  p re ze sa  S tr .  L .  n a  p o w ia t  b ło ń s k i  
p. J a n a  B a r to s ie w ic za  z  odwołania od w y­
roku Sądu Okręgowego, skazującego go na 
jed en  r o k  w ięz ien ia .  Powodem skakania Bar­
tosiewicza w pierwszej instancji było posia­
danie przez oskarżonego i oddania do kol­
portażu nielegalnych ulotek, które otrzym ał 
bezimiennie z poczty. S ą d  A p e l a c y j n y  przy*  
c h y la ją c  się d o  w y w o d ó w  o b r o ń c y  adw o*  
k a ta  p a n a  K r y s y ,  u n ie w in n i !  o sk a r ż o n e g o j, 
k tó r y  w  ś le d z tw ie  o d s ied z ia ł  4  m ie s ią ce ,

Początek roku szkolnego 
3 września

^Vobec b łędnychi in fo r m a ć y j, ja k iś  
u k a z a ły  s ię  w  p ra s ie  w  zw ią z k u  j  ter ­
m in em  r o z p o c z ę c ia  s ię  z a ję ć  sz k o l­
n ych , M in is te r s tw o  W . R . i O . P . w y ­
jaśn ia , że  w  p a ń s tw o w y c h  i p u b lic z ­
n y ch  sz k o ła c h  p o w sz ec h n y ch ”, sz k o ­
ła ch  śred n ich  o g ó ln o -k sz ta łc ą c y c h , z a ­
k ład ach  k sz ta łc e n ia  n a u c z y c ie li i s z k o ­
ła ch  z a w o d o w y c h , z  w y ją tk ie m  n ie ­
k tó r y ch  ty p ó w  sz k ó ł z a w o d o w y c h ,  
k tó re  o tr z y m a ły  o s o b n e  za r zą d ze n ia  
w  tej sp ra w ie , z a ję c ia  S zk o ln e  r o z ­
p o czn ą  s ię  d n ia  3 -g o  w r z e śn ia .

Konfiskata pracy historycznej •
Przez dwa miesiące „Gazeta  G rudz iądzka"  

d ru k o w a ła  w odcinkach  rozpraw ę  nap isan ą  na 
podstawie  h is to rycznych  m ate ria łów  przez 
dzia łacza ludowego, Józefa  Glijskiego p. t. —i 
„S tra jk  chłopów". Po ukończen iu  d ru k u  w od ­
cinkach, a u to r  zam ierzał  wydać rozpraw ę  w 
całości. Z am ia r  ten zostat jednak  u n iem o ż li ­
wiony, ponieważ m atryce,  odlewy oraz rękopis  
rozpraw y zostały skonfiskow ane, a p rzeciwko 
p. Gujskiemu rozpoczęto dochodzenie.

Bandera polika 
na I. miejscu

w Gdyni w iipcu
W  lipcu br. ruch sta tków  w  porcie 

gdyńskim  w yniósł ogółem  1.065 jednostek  
o łącznej pojem ności 1.068.468 trn . z cze­
go w eszło do portu  528 sta tków  i w yszło 
537 sta tków , średn i tonaż sta tku  p rzeby ­
w ającego w porcie w yniósł 1.010,3 tonn, 
średnia ilość sta tk ó w  przebyw ających  jed ­
nocześnie w porcie —  48 a średni postój 
— 50,8 godzin. Bandera polska zajęła pier­
w sze miejsce.

O gólny ruch pasażerów  w  porcie gdyń­
skim w yniósł 7.638 osób, z czego przy je­
chało 3.018, a w yjechało  4.620 osób. W a r­
to nadmienić, że w czerw cu br. ogólny 
ruch pasażersk i w  porcie gdyńskim  w yniósł 
zaledw ie 3.815 osób. Znaczny w zrost ru­
chu pasażersk iego  w  lipcu przypisać na­
leży przede w szystkim  m orskim  w yciecz­
kom turystycznym , o rg anizowanym. przeK 
G. A. L. Z,astroju podniosłym . Obecnych n a  obcho- 

gie około  4000 osób,

Z M ielca telegrafują do- naszej redak ­
cji pod datą  dn ia 15 sierpnia: D ziś w
M ielcu © im o niepew nej pogody  obchód

Obchód w Makowie Podhalańskim
Z M akow a P odhalańsk iego  depeszu ją i chód. Zgromadzenie. Rezolucje uchwalo- 

nam : Rocznica Czynu Chłopskiego odby- no. N iepogoda i  burze dużo przeszko­
lą sie orzv udziale 2000 uczestników. P o- 1 dzify.

J l t a n i f e s t a t j a  w  M a ń c u c ie
Z  Łańcuita depeszu ją: Udzia! w obchodzie 15.000 uczestników. Nastrój po­

ważny.

Manifestacyjny obchód w Buczaczu
Z B uczacza depeszują nam : W  Buczą- i Lwowa oraz panł Wąglikowa (legio- 

źu ponad 10.000 uczestników w  pocho- n istka). Odczytane rezolucje przyjęte z 
zie, Przemawiali Dr. Tabisz i Sokalski ze | entuzjazmem.

O lkP iód ta JC o M u sza to e i
Z  Kolbuszowej d-epeszują do  naszej redakcji: Uczestników na obchodzie

6.000. Nastrój podniosły.

Obchód Czynu Chłopskiego
w  1*1 i  e l  c u

ZIELONE SZTAN D AR Y
n u  u l i c u c h  Ł i m o n e n e f

Wspaniały obchśd Czynu Chłopskiego
W T arn«ófżeflit «

pow. S. L  Franciszek Korga, p. Konefał, 
p. Słomka, pani śp iew akow a, uczestnicz-
kursu kobiet w Krakowie, p. Leon Korga

Obchód Czynu Chłopskiego
w  & iohatyń*ftiewn
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Do wszystkiego można się przyzwyczaić B I B U Ł K A

„ R O K I T N U "  Podgórskiego

u sz lach e tn ia  sm ak  ty to n iu .

I K ilk ad ziesią t la t tem u, w  m ojej w si 
rod zin n ej, jed en  z gosp od arzy  w ydarł 
d ru giem u  gosp od arstw o  drogą p rocesu  
sąd ow ego .

L u d zie  w rzeli z ob urzen ia , o p o w ia ­
dając sob ie  ze zgrozą tak o p rzek u p ie­
n iu  sęd z iów  i a d w ok atów , jak i o fa ł­
szyw ej p rzysięd ze , z łożon ej przez zac ię­
tego  p roceśn ik a  i jego  żon ę.

Ks. p rob oszcz ów czesn y , aczk o lw iek  
bard zo  w y ro zu m ia ły  i lib era ln y , ro zg o ­
ry czo n y  d o  ży w eg o  p oru sza ł w ie lo k ro t­
n ie  tę sp raw ę z am b on y, zazn aczając z 
n a cisk iem , że k rzy w d zic ie le  i k rzyw o-  
p rzy sięzcy  n igd y  z p iek ła  n ie w yjrzą , o 
ile  k rzyw d y  n ie n apraw ią . Ci zaś 
k rzy w d zic ie le  n aw iasem  p ow ied ziaw szy  
n ieź li i zam ożni gosp odarze, n ie w ie le  
sob ie  z tego  w szy stk ieg o  rob ili, zad ow a­
la jąc się  zd ob y łem  m ajątk iem . N ie ty lko  
n ie  m y śle li k rzyw d y  napraw ić, a le  n ie  
p rób ow ali jej n aw et u sp raw ied liw iać , a 
ch cą c  się  p ozb yć n a tarczyw ych , o św ia d ­
czy li d w orn ie, że i w  p iek le  dobrze, jak  
się  cz ło w iek  do n iego  p rzyzw ycza i.

M im o, że na gosp od arstw ie  sied zie li 
la t k ilk ad z iesią t i w io d ło  im  się  n ienaj-  
gorzej, lu d zie  n ie  przesta li pow tarzać, 
że  kara B oża  n ie  m oże ich  m inąć! N a­
reszcie  się  d oczek a li! P rzysz ło  pasm o  
n ieszczęść .

Z aczęło  się ono od śm ierci żon y , a 
za k o ń czy ła  je śm ierć jed yn ego  syn a  
gosp od arza , zam ord ow an ego  siek ierą  
w stan ie  p ijan ym , przez o jcow sk iego  
p asierba G ospodarstw o się g w a łto w n ie  
rozp ad ło , a na jego  ru in ach  gn ieżdżą  
się  p o to m k o w ie  n ieszczęsn y ch  k rzy w ­
d z ic ie li, w iod ąc ży w o t n ęd zarzy , tak  
b adzo do p iek ła  p odobny.

.W czasie  sek cyj zw łok  zam ord ow a­
n eg o  ob ecn y  przy tym  i lu b iący  f ilo z o ­
fo w a ć  k iero w n ik  szk o ły , k iw ając głow ą  
zak on k lu d ow ał: H a, —  no, tak to b yw a, 
żad en  grzech  n ie u jd zie kary. ,

Czytam  k ilk a  p ism  cod zien n ych . 
T rzy z n ich  o n a sta w ien iu  en d eck o-sa -  
n acyjn ym , h u rra-p atrio tyczn ym , co  im  
n ie  p rzeszkad za  go n ić  za sensacją . Stąd  
też zap ew n e u n ich  k ron ika  p rzestęp stw  
i  zbrodni, tak m ocn o  n ap ęczn ion a .

R zecz oczyw ista , że on e zDrodni i 
p rzestęp stw  n ie  p op ełn iają . O ne je ty l­
k o  sk ru p u latn ie  rejestru ją , d odając n ie­
raz sp ecja ln ą  p rzyp raw ę.

Z ty ch  trzech  p ism  t  jed n ego  ty ­
god n ia  w yb ra łem  co  n a jw ażn ie jsze  ze ­
staw ia jąc  sam e ty tu ły . A te ty tu ły  
b rzm ią  w ię c e i n iż straszn ie: „N apad ra­
b u n k o w y  na p leb an ię i zam ord ow an ie  
k sięd za !11 —  „Ś w iętok rack i rab u nek  w  
k oście le !"  -  „Z am ord ow an ie  przez  
b a n d y tó w  w ła śc ic ie li dw oru!" —  W y ­
m o rd o w a n ie  ca łej ch ło p sk iej rod ziny  
d la  k ilk u  złotych!"  —  Syn zam ord ow ał 
siek ierą  rod ziców  i brata!" —  „P o  za­
m ord ow an iu  ojca  p od p a lił w ieś!"  __
„Ż ona m ord uje m ęża  przy p om ocy  k o ­
chanka!" —  „Strzałem  przez okno za ­
m ord ow ał sąsiada! —  „W yrod n a córka  
otru ła  w łasn ą  m atkę!"  —  „Ś cią ł g łow ę  
k osą  sąsiadow i!"  —  „R ozb ił k łon icą  
g łow ę rod zon em u  bratu!" —  „D w a tru­

py przy p od zia le  gruntu!" —  Straszna  
rzeź na w eselu !"  —  „O pryszki w  p o ­
ciągu  p ob ili c iężk o  K onduktora!" —  
„W ytru ła  całą  rod zinę dla u zysk an ia  
m arn ego spadku!" —  „D zik u s od gryzł 
nos n arzeczonej!"  —  „Ze zębam i na p o- 
licjanta l"  —  „Z am ord ow anie d w óch  
p olicjan tów !"  —  „Ś m ierteln a  w a lk a  p o ­
lic ji z bandytam i!"  —  „B an dyci grasują  
po w siach , ch łop i z n arażen iem  życia  
p iln u ją  sw ojego  dobra!" —  „R zekom y  
n arzeczon y  zabrał p od stęp em  słu żącej 
oszczęd n ośc i ca łego  życia!"  —  „P rze­
m ytn icy  zab ili gran iczn ego  strażnika!"  
„Grabarz d em olow a ł cm entarz, n iszczy ł 
tru m n y i sp rzed aw ał pom niki!"  —• „S łu ­
żąca  zam ord ow ała  d w oje m a łych  d zie­
ci!" —  „W yrod n y  o jc iec  gw ałci n ie le t­
n ią  córkę!" —  „W yp ęd za ł żon ę, b y  za ­
rab ia ła  na u licy!"  —  „D w óch  ch łop ców  
d ziesięc io  le tn ich  na rozkaz m a ik i, za­
m ord ow ało  trzeciego!"  —  „S traszliw e  
zep su cie  w śród  m łod z ieży  szkolnej!"  —  
„N ies łych an y  w zrost sam obójstw !"  —  
„R odzice otru li syna, bo się ch cia ł żen ić  
z ubogą d ziew czyn ą!"  —  „Z brodniarze  
w yrw ali z ło te  zęby  n ieb oszczyk ow i!"  —  
„Z am ord ow ał in ży n ie ia , b y  p o  n im  ob ­
jąć posadę!" —  „U kradła  10-m iesięczne  
d zieck o  d la  zarobku!" —  I tak dalej i 
d alej w  n iesk oń czon ość!

Jak  na jed en  tyd zień  i na trzy  
d zien n ik i, to ch yb a  w ystarczy . Choć 
p om in ąłem  w ie le  w yp ad k ów  dotyczą-

Mimo oficjalnych zapew nień, że  na te­
renie W . M. Gdańska nie ma w ystąp .eń  
antypolskich i ż e  Gdańsk hitlerowski 
„szanuje polską narodowość" (prez. Grei- 
ser w  „Danziger Vorposten‘‘ z 26. 7. br.). 
praktyka dnia codziennego w ykazuje, że  
w rogie w  stosunku do polskości i P ola­
k ów  gdańskich nastroje pokutują w  dal­
szym  ciągu w  sp ołeczeństw ie i w  admini­
stracji gdańskiej.

cych  różn ych  dziedzin , to  już ta litan ia  
aż nadto w ym ow n a! N ie  trzeba b yć ar_ 
b igotem , an i p rzew raż liw ion ym  m ora li­
stą , ażeby s ię  n ie  ch w y cić  za g łow ę! 
Gdzie m y i do czego  id ziem y?  Jaka  
d zied zin a  zosta ła  n ien aru szon a , jaka  
zasada i św ię to ść  uozanow aną?

N ie  u szan ow an o  n iety k a ln o śc i św ią ­
tyn i, sp ok oju  cm entarza , p ietyzm u  dla  
um arłych , zerw an o  m iło ść  i zw ią zk i ro ­
d zin n e , p rzestano szan ow ać cześć , zd ro­
w ie  i m ien ie  d rugich , zatarto  gran icę  
p om ięd zy  u czc iw o śc ią  i zbodnią!

N ic  się  n ie p len i sam o. M uszą być  
s iew cy , tak  z łego  jak  i dobrego n a sie ­
n ia! K to je p o sia ł na p o lsk iej g leb ie  i 
k to  je k u ltyw u je?  O biecano nam  p rze­
cież u roczyśc ie  san ację  m oraln ą! Czy 
on a  m a tak w ygląd ać?  P rzec ież  m o ra l­
n ość sta n o w i k am ień  w ęg ie ln y  bytu  
p ań stw ow ego!

Już d aw n o  m ó w ił M on tesk iu sz, że  
zb rod n ie p rzygotow u je sp o łeczeń stw o , a 
zb rodniarz jest n arzędziem , zb rod n ie te 
w yk on u jącym . P a ń stw o  zaś, by sp ra ­
w ied liw ie  k arać, sam o w in n o  d aw ać  
dobry p rzyk ład , szan u jąc to. czego  m a  
strzec w  sp o łeczeń stw ie , a  tern są  za 
sad y etyk i! S tan  ob ecn y  u n as i za ch o ­
w an ie  s ię  w ie lk ie j części sp o leezeń stw a , 
d ow od zi aż n ad to , że do w szystk iego  
m ożn a s ię  p rzyzw ycza ić! N a szczęśc ie  
n ie  w szyscy ! S.

Oto kilka jaskraw szych w ypadków  z 
te] dziedziny z ostatnich kilku dni:

1. Stolarnia Bertlings w  Sopotach  
chciała zatrudnić u siebie ślusarza Jan­
kow skiego. Gdy J. zg łosił się w  urzędzie 
pracy w  Sopotach po pozw olenie, urzę­
dnik biura Ekrut pozw olenia mu nie wy* 
dał, wyjaśniając m. in., że  m ożnaby je* 
szcze  Jankowskiem u przebaczyć, że nie 
pojechał do R zeszy  na prace przym uso­

w e, ale za to nie sposób w y b a czy ć  mu 
tego, że należy do organizacji polskich. (!)

2. Polak Rybandt przez 24 lata bez  
przerw y m ieszkał jako portier w  domu, 
którego w łaścicielką jest sopocka kasa  
chorych. O oecnie w ypow iedziano mu 
m ieszkanie za to, że dzieci Jego chodzą  
do szk o ły  polskiej i noszą mundury har­
cerskie.

Podobny los spotkał innego Polaka w  
S orotach  — Franciszka P iotrow skiego, 
któremu m ieszkanie w ypow iedział pry­
w atny w łaściciel kam ienicy.

U suw anie Polaków  z m ieszkań w y ­
stępuje na terenie W . M iasta Gdańska na­
gminnie.

3. N iem ieccy kolejarze w  Gdańsku sa-  
botują w dalszym  ciągu okólnik polskich  
w iadz kolejow ych  w  spraw ie pozdro* 
wienia służbow ego. Okólnik p o w y ższy  
został w ydan y w  zw iązku ze  stosow a­
niem przez kolejarzy-N itm ców  pozdro­
wienia h itlerow skiego.

Ś w ieżo  okazuje się, że  pozd iow ien la  
hitlerow skiego kolejarze gdańscy u źyw a-  
V w  sposób w y zy w a ją cy  i to g łów n ie ja-

, formę dem onstracji przeciw ko w yżej  
wzm iankow em u okólnikowi polskich  
w ładz kolejow ych,

4. W  gdańskich oddziałach obow iąz­
kowej słu żb y pracy poddaje się  P olaków  
różnym  złośliw ym  szykanom . Przed  
w yjściem  do pracy, w  czasie t. zw . „Fiih- 
rerehrung’*, przyw ódca jednego z oddzia­
łów  regularnie w ydaje taką kom ende: 
„Polen und Staatsfeinde heraustreten"  
(„Polacy i w rogow ie państw a —  w y stą ­
pić z szeregów ").

5. W  kościele N ajśw iętszej Marii Pan­
ny w  Gdańsku kustosz kościoła zabrania 
polskim w ycieczkom  m ówić po polsku. 
Przewodnikom  w ycieczek  nie tylko nie 
wolno udzielać w yjaśnień w  języku pol­
skim, lecz nawet tłum aczyć (!) na język’ 
polski w yjaśnień niem ieckich. Zdarzały  
się w ypadki, że tenże kustosz w yrzucał 
zw iedzających  kościół, gd y  zaczynali m ó­
w ić po polsku. Obok kościoła znajduje 
się w ciąż jeszcze prowokujący napis o na 
stępującym  brzmieniu:

„C ierpliw ości! Nadejdzie dzień, k iedy  
rozbijemy jeden namiot nad w szystk im i 
ziemiami niem ieckim i’1. (ŻAP)

NASZ SZTANDAR
S krzyd ła  tw e  p onad  n am i n ie c h a j  za łop ocą , 
jak  w ie lk ie  zb oża  fa le  p sze n ic zn e  i ży tn ie , 
a p ójd ziem  —  n a trud, na b ój z ciężk ą  n o cą , 
aż w  sercach  ranna ja sn ość ch ab rem  n am  rozk w itn ie .

W  tob ie  p lon y  ja śn ieją  ok u , k tó re  czu w a , 
w  szum ie tw oim  p ieśń  tr iu m fu  ch w yta  b ystre  u ch o  
i  drogę p u lsy  czują , co s ię  w  dni rozsn u w a  
pod m arszów  n aszych , p od  nóg w  jutro tup ot.

S zeroka n iech aj rośn ie  rąk  m o c i dusz ja sn ość  
p od  sm u giem  tw ym , szu m iącym  w ie lk ich  w ezw ań  słow em , 
ab yśm y, k ied y  p adn ie w  n iezn a n y  d zień  hasło?  
gotow i?  —-  od k rzyk n ęli: go tow i! g o tow i!!

FR AN C ISZEK  SURÓ W K A  BRZEGOW SKI.

Walka z polskością
w Gdańsku

L A S  R A K

JK a n ife s ta c jm  £. n a  (R yn ku  w ‘S tzcm otsfcu  n> d n iu  15 s ie rp n ia  ».
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Wielka manifestacja chłoptiw polskich i ruskich
w powiecie jaworowskim

W  dniu 8 sierpnia odbyła się w  naszym  
m ieście uroczystość poświęcenia 2 sztan­
darów Kół Stronnictwa Ludowego Choty- 
niec i Gnojnice. Jest to  p ierw sza tego ro­
dzaju  uroczystość, 'która odby ła  się w po­
wiecie jaw orow skim , gdzie chłopi polscy 
i ruscy  wspólnie zak ładają  Koła S tronnic­
tw a  Ludowego i w spólnie fundują sz tanda­
ry  ludowe-, na których oprócz napisów  pol­
skich są także nap isy  w  języku ruskim. O 
godzinie 9-ej rano zebrały się olbrzymie 
m asy chłopów polskich i ruskich z Gnoj­
nic, Chotyńca, Kobylnicy, Łapajówki, Lu­
bienia, Budzynia, Łukawca, Sopli, Krakow- 
ca i okolicy w  Gnojnicach, gdzie na gościń­
cu ustaw iono piękną bram ę pow ita lną z 
napisem  „W itam y S tronnictw o Ludow e11, 
u d  Gnojnic do Krakowca na przestrzeni o- 
kolo 5 kim na wszystkich drzewach przy­
drożnych i domach znajdywały się zielone 
chorągiewki. O godzinie 1 O-ej olbrzym i 
pochód z 19 sztandarami S. L., o raz orkie­
s trą  z K alnikow a w yruszył do K rakow ca 
n a  nabożeństw o. W  pochodzie w zięło u- 
dzłar około 5.000 osób, banderia, cykliści, 
o raz  wóz przybrany zielenią i w 4 konie, 
na którym  wieziono p o rtre t P rezesa. Na 
rynku m iasta pow itano członków w ładz S. 
L. p. legionistę kpt. Schrama z Jarosławia, 
dra Jedlińskiego, poczem  poczty sz tan d a­
row e, o raz now e sztandary  udały się do 
m iejscow ego kościoła parafia lnego , gdzie 
po  uroczystej sumie nastąp iło  pośw ięcenie 
sz tandarów  Kół S. L. C hotyniec i G nojni­
ce, pow iatu  jaw orow skiego . Po nabożeń­
stw ie  odbyło się na Rynku m iasta  zgrom a­
dzenie ludowe, na środku Rynku ustaw io­
no kilkum etrow y m asz t z k tórego  zw isała 
zielona chorągiew , o raz  trybunę, k tó rą  
p rzyb rano  zielenią i chorągiew kam i zielo­
nym i. P rzew odniczył zebran iu  działacz lu­
dow y p. Jan Muc z Duńkow ic, a sekre ta­
rzow ał p rezes Koła S. L. G nojnice p. Je­
rzy Licak. Zgrom adzenie o tw arto  o d eg ra­
niem  hym nu państw ow ego  p rzez oride- 
s t ię  ruską z K alnikowa. Referat politycz­
ny w ygłosił p. kpt. Schram, kładąc g łów ­
ny nacisk na podniesienie obronności pań­
stwa, oraz spełnienie żadań wyrażonych w  
rezolucji Nowosiełeckiej, wręczonej 29 
czerw ca 1936 r. gen. Rydzowi śm igłemu. 
W  czasie tego przem ów ienia zebrani w ie­
lokrotnie w znosili okrzyki na cześć S tron­
n ic tw a Ludow ego, w spó łp racy  chłopów 
polskich i ruskich, a przeciw ko sanacji. 
O kolicznościow e deklam acje w ygłosili: 
Zofia M ałkówna z  Gnojnic, Marcela Sie­
mińska z Duńkow ic, Franciszka Cemerda i 
Bitner Stefania z M iękisza S tarego , oraz 
Rawski z Kobylnicy W ołow skiej w iersz po 
rusku . P rzem aw iali n ad to : pp . W alenty
Dmytruś z W iązow nicy po rusku I po  pol­
sku Michał M ałysz z Chotyńca, Dmytro 
Szczebel z K obylnicy po  rusku  podkreśla­
jąc  znaczenie w spó łp racy  ch łopów  pol­
skich i ruskich, k tórzy  m ają  te sam e cele 
I żądania. Zebrani w ielokro tn ie urządzali 
ow ację, w znosząc okrzyki na cześć jedno­
ści chłopskiej, S. L. P rzesa . Po deklam acji 
p .  Kluza z Ł ukaw ca, chór z D uńkow ic od­
śp iew ał na g łosy p ieśń ludow ą. Dr. Jedliń-

Jp d n ą  * n a d e r  cennych  zdobyczy p rzem y ­
słu  naw ozow ego, gdy cnodzi o w ygodę dla 
d robnego  ro ln ik a , jest su p e rto m asy n a  azo tn ia- 
kow ana. Bo pom yślm y ty lko! W  m ałym  gospo­
d a rs tw ie  k ilko , a  n aw et k ilk u n asto  h ek tarow ym

sp ich lerz  jes t schow ankiem , gdzie się m ie­
ści w szystko: i nasienie  na  k u p k ach , i s ta re  że­
lastw o  i p o stronk i na  zapas i kaw ałk i —  o b ro ­
bionego  drzew a porządkow ego  i inne p o trzeb ­
ne  i n iep o trzebne  g ra ty , co w ypełn ia  tak  
szczeln ie  w szystk ie ką ty , że jeżeli jeszcze chce­
m y tu  naw ozy p rzechow ać — po p ro stu  trac i 
się głowę, ja k  dać sobie radę. Oczyw iście trz e ­
b a  m iejsce  znaleźć, boć  sp row adzać  naw ozy 
ła k , żeby z woza szły p ro sto  n a  pole, to  jn ż  
b y łb y  w ypadek  nadzw yczajny , a  p rz y  tym  spo­
sób  w cale n ie  m ądry , gdyż zao p a try w an ie  się 
w naw óz n a  o s ta tn ią  chw ilę n ie  m ożee być u- 
w ażano  za o b jaw  p rzezornośc i gospodarczej. 
T o  też pom ysł naw ozu  tak iego , ja k  su p e rto m a­
sy n a  azo tn iak o w an a , zaw ierającego  w sobie 9%  
azo iu  i 12% kw asu fosforow ego i 60%  w apna, 
a  w ięc zw iązków  czynnych, czyli pokarm ów  
gotow ych w jednym  100-u kg. w orku  d a je  ro l­
n ikow i m ożność w ysvpać cały  po trzeb n y  m n 
pod  ozim inę naw óz na  jed n ą  .kupkę, k tó ra , 
z łożona w sp ich rzu  pod dachem , o d ejm uje  m n 
k ło p o t z głowy, gdyż n ie  p o trzeh u je  ju ż  obm y­
ślać, gdzie naw óz azotow y, a gdzie fosforow y 
pom ieścić I k iedy  k tó ry  z n ich  w ysiew ać. W y ­
siew a się bow iem  za jed n y m  zam achem  —  to, 
czego zboże jego w ym aga.

R ozum ie się. i e  m oże zachodzić py tan ie , ja ­
k ą  stosow ać daw kę tego  naw ozu . T u  ju ż  zwy­
k ła  z jirza  w iedza ro ln icza  d a  nam  odpow iedź, 
źe po  ow sie trze b a  dao 1J4 k w in ta li superto - 
m a iy n y  azo tn in k o w an e j n a  m órg  (3 kw in ta le  
n a  h e k ta r) , a  n r to m ia s t po  u d a n e j m ieszance 
groszkow ej, sp rzą tn ię te j n a  zielono, w ystarczy  
d a w k a  zm niejszona do 75 kg. (150 kg. n a  h e k ­
tar).

No i to cały  k ło p o t «  niezbyt, ja k  w idzi-

ski omówi! potrzebę stw orzenia o rg an iza­
cji chłopskiej, o raz  rocznicę „Czynu Chłop­
skiego11, poczem  zebrani uchw alili przez 
aklam ację jedyną rezolucję, iż żądają  od­
pow iedzi na rezolucję w ręczoną gen. Ry­
dzowi śm igłem u w N ow osielcach. W  tym 
sam ym  duchu co p izedstaw iciele  chłopów 
ruskich przem aw iał Franciszek Cużytek, 
prezes Z arządu  P ow iatow ego w  M ości- 
SKarh, U roczystość zakończono o d eg ra­
niem hymnu państw ow ego  przez ork iestrę  
z Kanikowa, oraz odśpiw aniem  pieśni „Gdy

W  ty g o d n ik u  ,,Z w r o t"  z n a jd u ­
je m y  w s p a n ia ły  a r ty k u ł  w s tę p n y  
p. t . :  „ C z y n  c h ł o p s k i1, k tó r y  p o ­
z w a la m y  so b ie  w  c a ło śc i p r z e d r u ­
k o w a ć .

„.. .C h łop i  w s p ć id z la la l l  w  tw o r z e n ia  
h is to r i i ,  ale j e j  n i e  p isa l i  i d la teg o  ta  i rb  
o f ia ra  w s ią k ła  w  g r u n t  o p o w ie d z ia n y c h  
d z i e jó w  b ez  w i d o c z n y c h  Sladóio, J e s t  to  
n ie  t y l k o  w ie l k i  b łąd  b adań ,  ate le ż  w ie l ­
k a  ich  n ie sp ra w ie d l iw o ść .  C h ło p i  o d  p o ­
c z ą t k u  i ciągle w a lc z y l i  za  o j c z y z n ę ,  n ie ­
ra z  n a w e t  c h ę tn ie j  i l e p ie j  n i ż  j e j  „u ro ­
d z e n i "  i u p r z y w i l e j o w a n i  ry c erze" .

A .  Ś w i ę to c h o w s k i :  „ H is to r ia  c h ło p ó w  
p o l s k ic h " ,  t. I  sir .  265.

„P ię tn a s ty  s ie rp ień  1920 r o k u  w s z y s t ­
k i m  i z a w s z e  p r z y p o m in a ć  w in ie n  nie  
t y l k o  z w y c ię s tw o  p o d  W a r s z a w ą ,  a le  t a k ­
ż e  m o ż liw o ść ,  p r z e g r a n e j  ze y ; s z y s t k im i  
j e j  n a s t ę p s tw a m i .  Ż a d n e  k ła m s t w o  i bła­
ga  w  n a ju r o c z y s t s z e  s z a ty  u b ra n e  n ie  m o ­
gą o d eb ra ć  za s łu g  S e jm o w i ,  r z ą d o w i  a n i  
w ie lu  d o w ó d c o m ,  n ie  zd o ła ją  t a k ż e  za-

m y wielki, jeżeli chodzi o  obliczenie, ile na le ­
ży sp row adzić  sup erto m asy n y  azo tn iakow anej,
0 ile m am y zam iar siać ozim inę po  różnych  
p rzedp lonach . Jeżeli k to ś pom yśli, że to m oże 
zbytek  stosow ać naw óz, sk ład a jący  się z azotu
1 z fosforu , tam  gdzie ebyl dany  o b o rn ik , a  w 
nim  obfitszy  naw óz azotow y, to  tak a  w ą tp li­
wość m oże m ieć podstaw ę ty lko  w w yjątkow ym  
w ypadku , gdy isto tn ie  m ieszan k a  przedplono- 
wa b y ta  w span ia le  w yrośn ięta... Ale, czy to 
się zd arza?  — Cześciej innv  zachodzi w y p a­
dek, że np. po roślinach  kłosow ych, zasiane 
żyto trzeb a  jeszcze w zm ocnić osobna daw ką 
azolu , a  w tenczas —  sto su jąc  su p ertom asynę  
azo tn iak o w an ą  w jesien i —  d opełn iam y  b ra k  
azo tu  n a  w iosnę sa le trą  w apniow ą lu b  sale- 
trzakiem , Jed y n y  w ypadek , k iedy  zastosow anie  
sup erto m asy n y  azo tn iak o w an e j n ie  byłoby 
w łaściw ym , zachodzi w ów czas, jeżeli siejem y 
żyto, czy pszenicę n a  zielonym  groszkow ym  
naw ozie, bo w tenczas trze b a  zastosow ać naw óz 
t j lk o  fosforow y, a  więc 100 kg. su pertom asyny  
30% czyste j n a  1 h e k ta r  Poza  ozim iną — su ­
p erto m asy n a  azo tn iak o w an a  jest znakom itym  
naw ozem  do zasilan ia  łąk  m in era ln y ch  (a więc 
nie torfow ych) i pastw isk . R ozum ie się  —  po 
sprzęcie osta tn iego  pokosu n a  iące, a  po  w cze­
śnie u kończonej pasionce  n a  pastw isko . S to­
sujem y tu  norm ę 250 kg. n a  h e k ta r  tego n a ­
wozu, p rzy  czym  m ocno go w zbronu jen iv  k il­
k ak ro tn y m  przejściem  gęstych, ostrych  bron .

Nie ty lko  fo sfo r i azo t w sn p ertom asyn ie  
d z ia ła  k o rzystn ie , a le  i w apno, będące  sk ład o ­
w ą częścią tega naw ozu. W apno  bow iem  m a 
w pływ  n a  d o b ry  rozw ój fc ik tery j w glebie, k tó ­
re  zw ł-szczą  n a  pastw isk ach  —  w ciąż  d ep ta ­
nych , s łab o  się  ro zm n aża ją  w sku tek  zakw a­
szan ia  się  g leby źle p rzew ie trzan e j. P o  sn p e r­
tom asyn ie  azo tn iak o w an e j i silnym  pobrono- 
w aniu — roślinność n ab ie ra  życia —  i traw y  
o raz  rośliny  groszkow e siln ie sie ro z ra sta  ją.

Tuż. Rut.

naród do b o ju '1. M anifestacja ta  w ykazała, 
że idea w spółpracy chłopów  polskich i ru ­
skich w powiecie jaw orow skim  znalazła 
należyty odźw ięk i, że p raca  ta  w ydaje 
należyte owoce. W zorow y porządek u trzy­
m yw ała straż  porządkow a S. L. Im ponu­
jąca ta uroczystość w yw arła  olbrzym ie 
wrażenie w catym pow iecie i sąsiednich. 
Gdyby akcja ta  nie napo tykała  n a  trudności 
ze strony czynników kom petentnych, to 
m ogłaby w  przyszłości w ydać n iew ątp li­
wie nadzw yczajne rezu ltaty .

p rz e c z y ć ,  że  z w y c ię s tw o  n a d  B o ls z e w ik a ­
m i  p o d  W a r s z a w ą  o d n ió s ł  p r o s ty  ż o ł ­
n ierz .  A  te n  żo łn ie r z  to c h ło p  p o l s k i  w  
o g r o m n e j  w ię k s z o ś c i .  A c z k o l w i e k  tego  nie  
ch cą  p r z y z n a ć  ró ż n i  sp e c ja ln i  h i s to r y c y ,  
to  c h ło p i  to w ie d z ą  i n ig d y  o t y m  n ie  za ­
p o m n ą .  , W .

( Z ie lo n y  S z ta n d a r . )
G łę b o k ie  u m i l o w o n ie  o j c z y z n y ,  r ze te l ­

n e  p o c zu c ie  żo łn ie r sk ie g o  h o n o r u  w  p o łą ­
c ze n iu  z o b y w a te l s k i c m  u św ia d o m ie n ie m ,  
d e c y d u ją  i d z i s ia j  o n i e w z r u s z a ln y m  f u n ­
d a m e n c ie  żo łn ie r sk ie g o  o b o w ią z k u .

W ł a d y s ł a w  S i k o r s k i ,  
g en era ł  d y w iz j i .

( „ N a d  W is łą  i W k r ą  .)
D o p ie r o  r o z k w it  p o ję ć  d e m o k r a ­

ty c z n y c h  w  z e s z ły m  s tu le c iu  d o p ro ­
w a d z ił do  te j  n ie w ą tp l iw e j  a  z a p o ­
z n a n e j  u p r z e d n io  p ra w d y ,  że  w o jn ę  
w y g r y w a  n a ró d .  R o z u m ie m y  p rz e z  
to  w s z e lk ą  w o jn ę ,  t. j. p o k o n a n ie  
w ro g ic h  sił i z r e a l iz o w a n ie  z a m ia ró w  
w  ta k  w ie lk ie j  sk a li, ż e  ju ż  k o n ie c z ­
n o ś c ią  s ta je  s ię  p o w o ła n ie  d o  w s p ó ł­
p r a c y  w s z y s tk ic h  o b y w a te l i  w  p a ń ­
s tw ie .  O c z y w iśc ie , t e r a z  ja k  i d a w ­
n ie j,  p o tr z e b n i  są  w o d z o w ie ,  k tó r z y  
k ie r u ją  w s p ó ln y m i w y s i łk a n r  i z b ie ­
r a ją  la u r y  p o w o d z e ń . J e d n a k  te r a z  
w  w ię k s z y m  s to p n iu ,  n iż  d a w n ie j ,  
m u s z ą  o n i p o s ia d a ć  z a u fa n ie  m a sy , 
u z n a n ie ,  m o ż e  n ie  ty le  fo rm a ln e  ile 
r z e c z y w is te ,  ic h  s ta n o w is k a  i d z ia ła ń .

N ik t  n ie  p o m n ie js z a  in d y w id u a l­
n y c h  z a s łu g  w o d z a  i je g o  w ie lk ie j 
k ie ro w n ic z e j  ro li. N ik t  n ie  o d b ie ra  
m u  c e c h y  sy m b o lu , w y r a ż a ia c e g o  
tr y u m f .  S łu s z n ie  n a r o d y  s ta w ia ją  
p o m n ik i  sw o im  z a s łu ż o n y m  m ę ż o m . 
J e d n a k  ty lk o  je d e n  r o d z a j  p o m n ik a  
je s t  c z c z o n y  w s z ę d z ie  je d n a k o w o , 
je s t  o b ie k te m  k u l tu  sw o ic h  i o b c y c h , 
je s t  s y n te z ą  z r o z u m ia n e 1 p o w s z e c h ­
n ie  d e m o k ra c j i  i p o tw ie rd z e n ie m  
p r a w d y  o n ie c h y b n y c h  z a s łu g a c h  c a ­
łe g o  n a r o d u :  p o m n ik  N ie z n a n e g o
Ż o łn ie rz a .

N ie  w ie m y  śc iś le , c z y i : p ro c h y  
le ż ą  w  P o ls c e  p o d  u k w ie c io n ą  p lv tą  
g ro b u . A le  w ie m y  w  72  p ro c .,  że  to  
b y ł c h ło p . W  ty c h -ź e  72  częśc i ach 
c h ło p i s ta n o w il i  i s ta n o w ią  a rp i ię  
o o lsk ą  i w  te j  s r m e j  p r o p o rc j i  p o s ia ­
d a ją  p ia w a  d o  h o łd u  i w d z ię c z n o śc i .  
A  że  u c h ro n i l i  O jc z y z n ę  o d  z g u b y  w  
o s ta tn ie j  ch w ili, i w  ś m ie r te ln y m  w y ­
s iłk u , że u c z y n ili  to  w  p o c z u c iu  o b o ­
w ią z k u  b e z in te re s o w n e g o ,  że  ich  z a  ,

to  n ie  n a g r a d z a n o ,  n ie  sc h leb ian o *  
p r z y w i i t ja m i  n ie  o b d a r z o n o ,  p r z e to  
d z ie ń  1 5  s ie rp n ia  je s t  n ie s k a la n ą  r o c z ­
n ic ą  ich  c z y n u , k tó r e g o  w a r to i .ć  w y ­
r a ż a ją  n a j le p ie j  p ro s te  s ło w a  z h y m n u 1 
n a r o d o w e g o :  „ J e s z c z e  P o ls k a  nie;
z g in ę ła , p ó k i m y  ż y je m y " .

Z a is te ,  n ie z a p o m n ia n a  to  d a ta  d i i  
P o ls k i  i d la  w s z y s tk ic h  lu d ó w  E u r o ­
p y . P o ls k a  s ta ła  b ą d ź  p r z e d  z a g ła ­
d ą , b ą d ź  p r z e d  u t r w a le n ie m  b y tu ,  a  
E u r o p a  p r z e d  ta k  p o tw o r n y m  w s t r z ą ­
s e m  so c ja ln y m , że m o g ła b y  r u n ą ć  je j  
s t r u k tu r a ,  o s ła b io n a  p o  w ie lk ie j  w o j­
n ie . N ie  w ie le  je s t  d a t  ró w n ie  t r a ­
g ic z n y c h  w  h is to r i i  k u l tu r y  lu d z k ie j*  
N a  E u r o p ę  n a d c h o d z i ła  b u rz a ,  c h a o s ,  
d z icz , r z e z ie , o k r u c ie ń s tw a ,  f a n a ­
ty z m , n ie w o la  —  1 to  w s z y s tk o  r o z b i­
ło  się  o C z y n  C h ło p sk i.

N ie  d z iw ić  s ię  w ło ś c ia ń s tw u ,  ze  
św ię c i ów  d z ie ń  w  s p o só b  u r o c z y s ty ,  
ze  s łu s z n ą  d u m ą  i w  m il io n o w y c h  
m a s a c h  p o  c a ły m  k r a iu .  P r a w  n ik t  
n ie  o t r z y m u je  w  d a rz e ,  le c z  je  t r z e ­
b a  z d o b y ć . C h ło p i je  z d o b y li. P r z e ­
s ta l i  b y ć  b ie rn y m  z b io rn ik ie m  sił i 
ś ro d k ó w  d la  p a ń s tw a ,  a s ta l i  s ię  je g o  
ż y w ą  i u ś w ia d o m io n ą  p o tę g ą .  W a ­
ru n k i i s tn ie n ia  te j  p o tę g i  m o g ą  b v ć  
p r z y ja z n e  lu b  n ie p o m y ś ln e ,  p r z e ja ­
w y  jej m o g ą  b y t t łu m io n e , z o r g a n i ­
z o w a n ie  je j w  d z ia ła n iu  c e lo w y m  i 
w y d a jn y m  m o ż e  je sz c z e  p o tr w a ć  ja ­
k iś  c z a s , a le  n ie  m a  ju ż  ta k ie j  w o li i 
m o c y , k tó r e b y  ją  u n ic e s tw ić  z d o ła ły .  
N a s tą p i ło  n ie w ą tp l iw e  p r z e o b r a ż e n ie  
s t r u k tu r y  p a ń s tw o w e , ;  n a s tą p i  n ie ­
c h y b n ie  w ła ś c iw y  d a n e j  s t r u k tu r z ę  
p rz e ło m .

G d y b y  n ie ty lk o  d la  s o c jo lo g ó w , 
h is to r y k ó w  i ś w ia t ły c h  p o l i ty k ó w , 
le cz  i d la  c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a  b y ło  
ja s n e ,  że  w s z e lk ie  r z ą d y  w  P o lsce j 
m u s z ą  s ię  o p r z e ć  n a  72  p ro c . je j  lu d ­
n o śc i, g d y b y  to  n ie  b y ło  c z y m ś  w  r o ­
d z a ju  g ro ź b y , a le  lo g ic z n y m  i p o ż ą d a ­
n y m  z ja w is k ie m  w  e w o lu c ji  d z ie jo ­
w e j, to  ro z w ią z a ło b y  s ię  n a ty c h m ia s t)  
w ie le  z a g a d n ie ń  ją t r z ą c y c h  w  P o ls c e .  
N ie s te ty ,  je s z c z e  t a k  n ie  je s t .  B łą k a ­
ją  s ię  je s z c z e  z łu d z e n ia  n a iw n e  i s z k o ­
d liw e , że  z a r a d z i  z łe m u  a  t o  ia k iś  w y ­
s tę p  d y g n i ta r s k i ,  a  t o  m e c h a n ic z n e j 
ś ro d k i,  s to s o w a n e  d o  ż y w io łu , a  t o  
ja k ie ś  w m a w ia n ie  w  s p o łe c z e ń s tw o  o  
c z a r n o k s ię s k ic h  m o c a c h  i z a s łu g a c h  
je d n o s tk i ,  a to  p r z e p is y  g o s p o d a r c z ą  
i u s r ro jo w e  o d  b ie s ia d n ik ó w  b a n k ie ­
tu  w  P o ls c e .  A  k ie d y  z a w o d z ą  k o le j ­
n o  r o z m a i te  s p o s o b y , w te d v  ro z p o c z y ­
n a  s ię  h is to r ia ,  b r a k  p la n u  d z ia ła ń  I 
ja k ie ś  h a s ła , ja k ie ś  o g ó ln ik i ,  ja k ie ś  
w rz a s k i  w ię c e j  p o g r o m o w e ,  n iż  p r o ­
g r a m o w e .  '%

D la te g o  ić> 'z w ra c a m y  s z c z e g ó ln y  
u w a g ę  n a  ro c z n ic ę  C z y n u  C h ło p s k ie ­
g o . N ie c h  k a ż d y  z a s ta n o w i  s ię  nad! 
je g o  p -z e s z ło ś c ią  i z n a c z e n ie m . N ie c h  
r o z w a ż y  n ie o d p a r tą  m o c  in s ty n k tu ,  
k tó r y  k a ż e  ty m  b ie d a k o m  z b ie ra ć  s ię , 
p r z e m a w ia ć  i ż ą d a ć . N ie c h  ob liczy , 
m il .o n y  g ło s o w  w  to n ie  w ie lk ie j  r o z ­
p a c z y  i n ie z ło m n e j  w o li. N ie c h  z a ­
s ta n o w i  s ię , ile o f ia r  p o n ie s io n o , ile  
t r u d n o ś c i  p r z e ła m a n o ,  ile  d r o g i  b o s y ­
m i s to p a m i p r z e b y to ,  ile  z n o ju  w y ­
c ie rp ia n o ,  ile  o b a w y  z w a lc z o n o , a b y  
b e z  o r g a n iz a c j i  i S a m o rz u tn ie , jak’ 
P o ls k a  P o ls k ą ,  p o  r a z  p ie rw s z y  w  t a k  
o lb rz y m ie j  m a s ie  h u c z tć  o d  B a ł ty k u  
p o  K a r p a t y :

„ J e s te ś m y  l"
C z y je  u s z y  te g o  n ie  u s ły s z ą , o c z y  

n ie  d o s t r z e g ą ,  s u m ie n ia  n ie  d r g n ą ,  
te n  z g in ie .

Ustawy {laskie w yszły Już w  tycie
W c wczorajszym  „Dzienniku U staw  

R. P .“ zostały ogłoszone cztery ustaw y, 
uchwalone na ostaitniej, nadzwyczajnej 
sesji sejmowej, rozciągające na górnoślą­
ską część w ojew ództw a Śląskiego przepi­
sy: o reformie rolnej., o  przepisywaniu na 
w łasność Państw a gruntów za niektóre 
nafcźności pieniężne, o uznania języka  
polskiego, jako obowiązującego w  urzę­
dach 1 sadacr oraz o zniesieniu fldeiko- 
misu pszczyńsKiego.

U staw y te m ają moc obow iązującą już 
od dnia 13 sierpnia br.

laka mamy ko rzyti z  supertomasyny azotniakowejl

Banderia polsko-ruska.

Czyn chłopski



(Q o p f o z ą  i n n i  ?

Dekompozycja w sanacji
*" W ew n ę trzn a  sy tu a c ja  p o lityczna  w  Polsce 
Jest nadal niesłychanie z ag m atw an a . C zęść o b o ­
zu  san acy jn eg o  w yraźn ie  dąży  do sprzym ierze­
n ia  się z obozem  n acjonalistycznym , który nie 
je s t  od  teg o . W y w ołu je  to  silny o p ó r na  lew ym  
sk rzyd le  obozu rząd o w eg o . P o  słynnych  o św iad ­
czen iach  b . m in. R aczkiew icza, s taw ia jąceg o  n a ­
c jona lis tów  n a  rów ni z kom unistam i, k tó żb y  się 
spodziew ał, że a k c ja  „k o n so lidacy jna” p o legać  b ę ­
dzie  n a  zbliżeniu się g ru p y  „F a ian g i” lub innych 
g ru p ek , dzia ła jących  daw niej głów nie ta jn ie . T o  
te ż  p ro te s ty  zaskoczonych  san a to ró w  są  dość 
liczne. P ro te s tu je  (zw łaszcza  przeciw  artyku łom  
„M łodej P o lsk i” ) n a w e t n ap raw łack i tygodn ik  
„N aró d  i P a ń s tw o ” , o stro  w y p o w iad a  się „C za r­
n o  n a  błałem ” , k rzyw i się lw ow ski „W iek No­
w y ” , a  „L egion  M łodych” ju ż  całkiem  w y s tą ­
p ił z O zonu.

Pułk . Ja n u a ty  G rzędzińskl n a  łam ach  ty g o d ­
n ik a  „C zat no n ą  b iałe n” pi zy  pom iną słow a Pił- 
su d sk ie g u :

„ D w a  b ę d ą  t y l k o  o b o zy :  ' jeder p o l ­
s k i c h  r o b o t n i k ó w ,  d ru g i  —  p o l s k ic h  p o - 
t i a d a c z y ' ,

1 ( P i s m a ,  M o w y ,  B ozl i . ,  t. J, str. 117).
Z  t y c h  w ła śn ie  d w ó c h  o b o z ó w  p.

'A d a m  K o c  w y r z u c a  n a jw id o c z n ie j  ten  
p i e r w s z y  za  b a r y k a d ę  „ o o lk s f ro r i tu "  —  
«t d ru g i . . .  , .

C zy  j e d n a k  p o  te n  d r u g i  m o ż e  w y c i ą ­
g n ą ć  rę k ę  ż o łn ie r z  P i ł s u d s k i e g o 7“
Inny p u b licysta  n a t^ ek a , że n a  zjeździć k ra ­

kow skim  nie by ły  p rzew idziane żad n e  dyskusje .
N a te  a tak i z d rug iej s tro n y  p a d a  odpow iedź, 

i e  przecież  już  P iłsudski i S ław ek, tw o rząc  Blok 
B ezp arty jn y , w yciągnęli rękę do ks. R adziw iłła, 
d o  w ielkiego p rzem ysłu , a  n ie ty lk o  do ro b o tn i­
k ó w . P rzypom ina się rów nież, ze już d aw niej 
n a  z jazd ach  leg ionow ych  nie by ło  żad n y ch  dys- 
k u sy j. .

2  sługuje  n a  u w ag ę , że  p rz e d w  idakom  le ­
w icy  leg ionow ej posp ieszy ło  w y stąp ić  „A B C ” . 
P .  K urcjusz pisze tam  o  konieczności z jednocze­
n ia  n a ro d o w eg o  1 zau w aża :

„I j e s t  r zeczą  r ó w n ie  Jasną, t e  s ta ­
n o w i s k o  to  m u s ia ło  w y w o ła ć  s p r z e c i w y  i 
p r o t e s t y  ze  s t r o n y  ż y w i o łó w ,  d la  k t ó ­
r y c h  m ie js c a  w  p r z y s z ł e j  —  z j e d n o c z o n e j  
I z e c z y  p o sp o l i te j  n ie  będz ie ,  to  z n a c z y  
d la  t y c h ,  k t ó r z y  n ie ś w ia d o m ie  z a p e w n e  
id ą  na p a s k a  o b c y c h  a g en tu r .

Ż y w i o ł y  te z d e c y d o w a ł y  się  rzu c ić  na  
sza lę  a r g u m e n t y  n a jm o c n ie j s z e :  w s p o m ­
n ie n ie  i o sobę  c z ło w ie k a  w ie lb io n eg o  
p r z e z  c a ły  o b ó z  l e g i o n o w y '

:>r. 34 „ p i a s t **

Nowy tygodnik „Z w r o t"
now ego  ty g o d n ik a  k a tow ick iego  p . t. 

„ Z w ro t” (w y d aw an eg o  przez  dr. W ł. T em pkę) 
w a rto  p rzy to czy ć  odezw ę do czy teln ików :

„ W y z n a j e m u  z  całą k o n s e k w e n c j ą  
p o l i t y c z n ą  i sp o łe c z n ą  m o r a ln o ś ć  c h r ze ­
śc i ja ń s ką .  J e s te ś m y  P o la k a m i  w  p e łn i  
c ią ż ą c y c h  n a  n a s  o b o w i ą z k ó w  i w  p o ­
c z u c iu  p r z y n a l e ż n y c h  n a m  w  im ię  1000-  
l e tn ic j  k u l t u r y  p r z y w i l e jó w .

I P r z e c iw s ta w i m y  się  w s z y s t k i m  to ta -  
l i z m o m  p a ń s t w o w y m .  P r o w a d z ą  one  

1n ie o d p a r c ie  do  n a d u ż y ć  n i e k o n t r o l o w a ­
n e j  w ła d z y ,  do  p r z e m o c y  w  s t o s u n k u  do  
w ł a s n y c h  o b y w a te l i ,  a do  n i e m o c y  w  o- 
'bnczu  n i e b e z p ie c z e ń s tw a  z e w n ę tr zn e g o .  
N ig d y  n ie  zd o ła  s t w o r z y ć  a n i  s i ły  w ie l ­
k i e j ,  a n i  szczęśc ia  p o w s z e c h n e g o  zasada  
s i ły  i szczęścia  e li ty .  Dla t y c h  s a m y c h  
' p r z y c zy n  j e s te ś m y  p r z e c i w n ik a m i  w  d z ie ­
d z in ie  g o sp o d a r c z e j  r o z ro s to w i  e ta t y z m u ,  
k t ó r y  za b i ja ją c  i n ic ja ty w ę  p r y w a tn ą ,  d o ­
p r o w a d z a  do  e k o n o m i c z n e j  n iew o l i  i n ( -  
,d:y“.
Pismo zapowiada się bardzo interesująco.

Po zieździe legionistów

2 -Irtn ia  córeczka w ęgierskiego m istrza  pływ ac­
kiego H om m onaya doko n a ła  o tw arcia  nowe]

P rzem ó w ien ie  m arsz. Ś m ig łego-R yd ze zo s ta ­
ło  przyjęte z zad ow olen iem  przez prasę n a c jo ­
n a lis ty c z n ą . „W ieczó r  Warszawski*" tw ierd zi, że 
■iuacszaick .u d zielił n iejak o  sw ego  żyru akcji 
k o n so lid a c y jn e j  na p la tfo rm ie  nacjonalizm u**. 
N ie m ają w ła śc iw ie  żad n ych  zastrzeżeń  „ABC** 
I „G oniec W arszawski**. G łów ny organ Str. N a ­
rod ow ego  „ W arszaw sk i D zien n ik  Narodowy** o- 
św lu d czy ł, że „nu tuk o g ó ln ik o w o  sfo rm u ło w a ­
ni tezy m ogą s ię  zgod zić  n iew ą tp liw ie  w szyscy  
Polary**.

io  też „C zas“ p isze  już  o  „ zm ian ie  tonn  
prasy  narodowej** w  sto su n k u  do p. K oca i 
p rzyp isu je  to fa k to w i, żc n ie  dał on  sob ie  n a­
rzu cić  zm ian y  lin ii przez in cyd en ty .

„ W y t r z y m a ł .  O d d z ia ła ł  łago d zą co  i 
W sp r a w ie  w a w e ls k i e j  i w  sp r a w ie  z a m a ­
chu.  N ie  p o z w o l i ł  n a  p r z e w e k s lo w a n ie .  
I  o d ra zu  w ś r ó d  o p o z y c j i  p r a w ic o w e j  
w z b u d z i ł  do  s iebie  —  n ie  e n tu z ja z m ,  n ie  
t r ze b a  n ig d y  p i z e s a d z a ć  —  ale p e w ie n  
s z a c u n e k  i p e w n e  za u fa n ie .  W s t r z e m ię ­
ź l iw e  za u ja n ie .  Zgoda .  A le  j e d n a k  
p rz e św ia d c ze n ie ,  że  k o n t r a h e n t  je s t  p a r t ­
n e re m  p o w a ż n y m ,  z  k t ó r y m  tr z e b a  się li­
c zyć ,  bo  m o ż n a  na  n iego l iczyć.

Czego to  d o w o d z i ? T o  d o w o d z i ,  że  
J a k  się z r o b i  w y b ó r ,  to  k o n so l id a c ja  się 
uda.  Jeś li  się zrobi  w y b ó r  n a  p r a w o ,  to  
k o n so l id a c ja  p r a w ic y  się  uda ,  c h o ć b y  
b y ły  b łę d y  n iedoc iągn ięc ia ,  p o w o ln o ść ,  
p e r so n a ln e  t ru d n o śc i .  M u s i  się udać .  N a ­
t o m ia s t  jeś li  się s to su je  t a k t y k ę  p e w n y c h  
i b y t  i n te l ig e n tn y c h  p o l i t y k ó w  śc iska n ia  
m o c n o  p r a w ic y  r ę k i  O. N .  B .  a trą ca n ia  
l e w y m  ło k c i e m  n a p r a w y  i leg io n u  m ł o ­
d y c h  —  to  ż a d n e j  k o n so l id a c j i  n ie  bę­
dzie .  B ę d z ie  z w y c z a j n a  gra  na  2 stol-

cieli c . g n n c j  w ła d z y ,  k tó r e  p o t e m  o b n o ­
si li  p o  in s t y tu c ja c h  i u r zę d a c h .  In te r e s  
b y !  m u r o w a n y .  J a k ż e  b o w i e m  b y ło  od­
m ó w i ć ?

F ala  ta —  c h w i lo w o  t y l k o  o p a d ła  
—  za c zy n a  w z b ie ra ć  n a  n o w o .  M a m y  
j u ż  j e j  p e w n e  o b ja w y .  T a k  n p .  S p ó łk a  
w  oso b a ch  pp .  F ra n c is z k a  S tu d z iń s k ie g o  
i H e n r y k a  K u n y  d o s la rc za  r ó ż n y m  in s t y ­
t u c jo m ,  z a k ł a d o m  p r z e m y s ł o w y m  etc. 
p o p ie r s ia  M a r s z a łk a  B y d z a  Ś m ig łe g o  —  
o c zy w iśc ie  b e z  jego  w i e d z y  po  5000 zł. 
i p e łn e  posągi  po  15.000 zł . P ie r w s z y c h  
m a  500 s z t u k i d ru g ic h  20 na  ogólną  s u ­
m ę  1 .J00.000 zł. N a b y w a ją  f a b r y k i  c ię ż ­
k ie g o  p r z e m y s łu ,  d o s ta w c y  w o j e n n i  i ip .  
Z r e s z tą  s t ro n ę  h a n d lo w ą  p r o w a d z i  z n a n y  
z d o s ta w  m e b l i  n a  W a w e l ,  a n t y k w a r i u s z  
F. S tu d z iń s k i ,  k tó r y  m a  r u t y n ę  i p o t ra f i  
s to so w a ć  p r z e k o n y w u ją c e  „ a r g u m e n ty ' ,

Str. Narodowe a Ozon
P o  p a ru  a rty k u łac h , w zbudzających  w Sa­

n ac ji pew ne n ad zie je  co do stan o w isk a  S tron . 
N arodow ego, po jaw ił się  w „W arsz . D zienniku 
Narodowym** a r ty k u ł tro ch ę  odm ienny . W sk a ­
zano  tam  na ró żn e  u jem n e  stro n y  dzisie jszej 
rzeczyw istości 1 stw ierdzono  słuszn ie:

„Nie m o ż e m y  n a z w a ć  k o n so l id a c ją  
p la n u  po leg a ją ceg o  n a  o d d a n iu  p o d  k o ­
m e n d ę  t y c h ,  co ź le  p o l i t y k ę  p a l s k ą  p o j ­
m o w a l i  i z ł y m i  p a ń s tw o  p r o w a d z i l i  d r o ­
g a m i . "
„C zas“, ag itu jący  usiln ie  za sojuszem  sa n a ­

cji z opozycją  nacjo n alis ty czn ą , jeszcze ule t r a ­
ci n adziei 1 tw ierdz i, że S tron . N arodow e s ta ­
w ia w aru n k i. In n e g o . zd an iu  je s t „K u rier Po 
ranny**:

N ajnow szy  ty p  ciężkiego zm otoryzow anego  d z ia ła  angielsk iego.

k a ch ,  k ló r a  d o p r o w a d z a  za w s ze  d o  z le­
cen ia  z obu.  N a  szczęśc ie  K o c  n ie  p o ­
s zed ł  tą drogą. N ie  p o s z e d ł  w  ś la d y  ge ­
n i a ln y c h  c h ło p a k ó w  do  z leceń ,  k tó r y c h  
m o ż n a  s p o tk a ć  o 11 ra n o  w  c z u l e j  p o g a ­
w ę d c e  z  „ fa la n g is ta m i"  a o 12 z  S zu r i-  
g ie m  i K a p u ś c iń s k im .  I  t e ra z  zb ie rać  
m o ż e  o w o c e  d w ó c h  w i e l k ic h  c n ó t  p o l i t y ­
c z n y c h :  u m ie ję tn o śc i  d o k o n a n ia  w y b o r u  
i  u c zc iw e g o ,  k o n s e k w e n tn e g o  t r z y m a n ia  
się w y b r a n e j  l in i i ."
W y stąp lcu le  „ I.eg ioun  M łodych" z Ozonu 

nazy w a  „C zas" najszczęśliw szym  w ydarzeniem  
1 cieszy się z k o n tra ta k u  lew icy.

T en k o n tra ta k  mlHl być p rzep row adzony  Już 
na  zjeździć legionistów , głów nie podczas pocho­
du n a  Sow lntec .Ale pochód zo sta ł odw ołany, 
a uzasad n io n o  to  n iepogodą. K onserw atyw ny 
„D ziennik  Poznański** tw ierdz i, że „ n a p ra w ia ­
cze* p rzygotow yw ali w y stąp ien ia  p rzeciw  ks. 
m etropo lic ie  Sapieże.

,J|V. r o z m o w a c h  p r y w a t n y c h  b y ło  w i ­
d o c zn e  w y w o ł y w a n i e  n a s t ro ju .  S ta ra n o  
się w y r a ź n i e  s tw ie r d z ić  w in ę  k s  M e tr o ­
p o l i ty ,  a p o za  t y m  os iro  k r y t y k o w a n o  
pra ce  O Z N ."
Pism u s tr  szcza dalt-j ja k ą ś  u lo tkę , a le  n te 

chcem y tego przy taczać, bo n ie  w iadom o, czy 
n ie uległa konfiskacie.

Że o rg an  k o nserw atyw ny  oskarża  „ n ap r° -  
wiaczy**, zw olenników  re fo rm y  ro ln ej, to  z ro ­
zum iałe , a le  Inne p ism a tw ierdzą, że najw ięce j 
zam ętu  w obozie san acy jnym  w yw ołu ją  obec­
nie p rzy jac ie le  p. S ław ka.

Fabryka posagów
T ygodnik  san acy jn y  „C zarno  na liia lem " n a ­

rzeka  na plagę h an d la rzy  rzeźb, obrazów  I wy­
dawnictw ' pam ią tkow ych .

„ B y ł  czas,  g d y  od  r ó ż n y c h  w y d a w n ic t w  
p a m i ą t k o w y c h  i ju b i l e u s z o w y c h ,  z a z w y ­
c za j  o g ro m n ie  d ro g ic h ,  o p ęd z ić  się  po-  
p ro s tu  n ie  b y ło  m o ż n a .  W y d a w c y  ro b i ­
li ś w ie tn e  in te re sy ,  n a w ią z u ją c  ro z p o ­
w s z e c h n ia n ie  w  m n i e j  w ię c e j  z r ę c zn y  
sp o s ó b  d o  o so b y  M a rs za lka  P i ł su d sk ieg o ,  
do  L e g io n ó w ,  do  n a j w y ż s z y c h  w ła d z  pań-  

t w o w y c h  i u z y s k iw a l i  w  ja k ie jś  c iep le j

„ W s z y s t k o ,  co się  w  P o lsce  d z ie je  od  
ła i  d tu u d z ie s tu  j a k  i w s z y s t k o ,  co n ie  p a ­
d a  z u s t  k i e r o w n i k ó w  S t r o n n ic tw a  N a r o ­
d o w e g o ,  je s t  w  o cza ch  p a n ó w  z „ W a r s z .  
D zie ń .  N a r . "  n i e w a ż n e ,  p o z b a w io n e  d la  
n a r o d u  p o l s k ie g o  ja k i e g o k o l w ie k  z n a c z e ­
n ia !

D z iś  r e d a k to r z y  „ W a r s z ,  D z ień .  N a r ."  
w y s t ę p u j ą  j u ż  p r z e c iw  s a m e j  ide i  k o n s o ­
l idac j i  n a ro d u ,  co św ia d c z y  o c a ł k o w i t y m  
j u ż  w ś r ó d  n ic h  z a n ik u  p o c zu c ia  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i . "  •«**•
Znow u nasuw a się  py tan ie : k to  lep ie j r e ­

p rezen tu je  U zon: „C zas“  czy „K ur, Porauny**?

Były kurator Gadomski
„ABC“ p o d a je  szereg In fo rm acy j o d z ia ła l­

ności byłego k u ra to ra  lw ow skiego, tw ierdząc, 
że uczyniła  ona g łęboki w yłom  w polskości 
M ałopolski W schodniej.

„P. G a d o m sk i  p o c ią g a ł  r ó w n ie ż  n a u ­
c zy c ie l i  d o  o d p o w ie d z ia ln o śc i  za  ta k ie  
„p r z e s tę p s tw a " ,  j a k  np .  u ż y c ie  w o ź n e g o  
s z k o ln e g o  d o  k u p n a  p a p ie r o só w ! !  lu b  o- 
d e b ra n ie  p r z e s y ł k i  p o c z to w e j ,  co m u  j e d ­
n a k  z u p e łn ie  n ie  p r z e s z k a d z a ło  u ż y w a ć  
w o ź n e g o  k u r a t o r i u m  d o  c o d z ie n n e g o  n o ­
s zen ia  o p a lu  z  p iw n ic y  na  c zw a r te  p ię tro  
d o  p r y w a t n e g o  m ie s zk a n ia .  Z a  sw o ją  p r a ­
cę o t r z y m y w a ł  w o ź n y  h o n o r a r iu m  od  p. 
k u r a to r a  w  w y s o k o ś c i  d o s ło w n ie . . .  2  zł . 
m ie s ięc zn ie .

D la  o r ien ta c j i  p o d a j e m y ,  iż  k u r a to r  
G a d o m s k i  p ob iera ł:  1000 zł .  p e n s j i  m ic s . ,  
6 00  zł. d o d a t k u  f u n k . ,  o raz  1000 zł. t y ­
t u ł e m  p r e z e n tu  z P a ń s tw o w e g o  W y d a w ­
n i c tw a  K s ią ż e k  S z k o l n y c h ,  c z y l i  w  su m ie  
o k rą g ło  2600  zł ."
N ależałoby dok ładn ie  p rzy jrzeć  się w szyst­

kim  dygn ita rzom  ośw iatow ym , jacy  p rze trw a li 
jeszcze z e ry  Jęd rze jew iczów .

„O rgan  p. Z a w a d z k i e g o  w  ś le p e j  n i e ­
n a w iśc i  d o  „ O b ro n y  L u d u " ,  N P R .  i j e j  
p re zesa  —  w k r o c z y ł  o s ta tn io  n a  di ogę, 
k tó r a  go  s ta w ia  p o za  n a w ia s  u e t c i w e j  
p r a s y  p o l s k ie j  i s z a n u ją c e g o  się ze sp o łu  
d z i e n n ik a r z y  p o t s k ic h .  —  W y d a w c y  i 
k i e r o w n i c y  „ O b ro n y  iA id u "  sa  z d e c y d o ­
w a n i  z tego  s tw ie r d ze n ia  w y c ią g n ą ć  w s z y ­
s t k ie  w n io s k i .  —  D a d zą  w ię c  m o ż n o ś ć  
z a r ó w n o  p. Z a w a d z k i e m u ,  j a k  i o d p o w ie ­
d z i a l n e m u  r e d a k to r o w i  „ N o w eg o  K u r i e ­
ra "  u d o w o d n ie n ia  p r z e d  s ą d e m  in s y n u a -  
c y j  o za g r a n ic z n y c h  ź r ó d ła c h  d o c h o d ó w  
„ O b r o n y  L u d u " .  O d p o w ie d n ie  p e łn o m o c ­
n i c tw a  d o  w n ie s ie n ia  sk a rg i  s ą d o w e j  u-  
d z ie i i l i ś m y  j u ż  z n a n e m u  a d w o k a to w i  p. 
dr .  O s s o w s k i e m u  w  T o r u n i u ,‘4

Str. 5

Nie potrzeba pionków
P ro rząd o w y  „K u rier W ileńsk i" , p isząc o po­

trzeb ie  k o u so llaae ji, tw ierdz i b a rdzo  słusznie:
„ F o r m y ,  j a k ie  za s to s o w a l i  w  s w y c h  

p a ń s tw a c h  S ta l in ,  H i t le r  i M u sso l in i ,  nie  
o d p o w ia d a ją  n a tu r z e  P o la k ó w ,  a  p o za  

t y m  w  ogóle  b e zw zg lę d n a  d y s c y p l in a ,  p o ­
m i ja ją c a  w  c z ło w ie k u  t a k  w a ż n y  c z y n n ik ,  
j a k  jego  w ła s n a  w o ła  i in ic ja ty w a ,  nie  
s ta n o w ią  dz iś  b y n a j m n i e j  j u ż  j e d y n e g o  
f u n d a m e n t u  ż a d n e j  arm ii .

N a w e t  iv w a lc e  o r ę ż n e j  ż o łn ie r z  d z i ­
s i e j s z y  m u s i  c zęs to  p o t y k a ć  się  z u p e łn ie  
sa m o d z ie ln ie ,  zd a ła  o d  sw e g o  d o w ó d c y .  
.W ó w c za s  n i e  d y s c y p l in a ,  a  siła m o r a ln a  
żo łn ie r za  zw y c ię ża .

.W czasie  p o k o j u  t y m  h a rd z ie j .

N ie  m o ż e m y  b y ć  s p o ł e c z e ń s tw e m  bez-  
m y ś l n y c h  p i o n k ó w ,  a t y l k o  z o r g a n iz o w a ­
n ą  m a s ą  in d y w id u a ln o śc i .

S tą d  z j e d n o c z e n ie  n a r o d u  p o lsk ie g o  
n i e  m o ż e  o p r z e ć  się w y łą c z n ie  n a  e le m e n ­
cie k a r n o ś c i  i p o d p o r z ą d k o w a n i a  ta k ,  j a k  
to  zro b il i  n a s i  sąs iedz i ,  n ie  c o fa ją c y  się  
p r z e d  n a jd a le j  p o s u n i ę t y m  p r z y m u s e m .

R  „ M u s im y  z d o b y ć  się  n a  u m ie ję tn o ś ć  
o s iągnięc ia  jed n o l i to ś c i  w  d z ia ła n iu  w  p o ­
łą cz e n iu  z  p e ł n y m  u s z a n o w a n ie m  w s z y ­
s t k ic h  s i ł  t w ó r c z y c h  in d y w id u a ln o ś c i  
l u d z k i e j . "

D odajm y , t e  naw "! w w ojsku  k ry ty k a  jest 
d o puszcza lna . P o dkom endnym  F ocha  w olno 
było k ry ty k o w ać  w czasopism ach  w ojskow ych 
jego o p e rac je  z r . 1918. Inacze j oczyw iście w 
p ań stw ach  to ta ln y ch . N ie do pom yślen ia  jes t 
fak t, by w R osji m ógł k to ś k ry ty k o w ać  decyzje 
S ta lin a  s w o jny  poiSKo-holszcwIckicj. W  Pol- 
see B P ,, k tó reg o  p rzyw ódcy  tw orzą  teraz  
O zon, rów nież  n ie  chciało  słyszeć o żnonej k ry ­
tyce.

„Obrona Ludu" oskarża
„ O b ro n t L udu" stw ierdza, że pogłoski o

o trzym yw an iu  przez n ią  pieniędzy ze źródeł 
. . .  zag ran icznych  puścił św iat poznańsk i „Nowy

łsłimi& zalecenie ęd  jó żn ych  py e M m i '  ł & U te&  tsjlggowany priet g. Zaw ad^rgor ^  Włffyjf »Ą§koa|ith gogod

Poświecenie sztandaru 
w  Manasterzu n , Przeworsk

IV' niedzielę, dnia 1 sierpnia br. odby­
ło się poświęcenie sztandaru Kola S. L. Ma- 
nasterz, pow . P rzew orsk . N a polu p. M ro­
czki o godzinie 9 j ano zebrało się przeszło 
500( osób, 22 sztandary, w tym 2 z pow ia­
tu brzozow skiego —  Harta i Przedmieście 
Dynow9kie i 1 z powiatu jarosławskiego  
—  Rączyna, b anderia  konna w  sile 09 ko­
ni, 52 row erzystów . P o  godzinie 10-tej w y­
ruszył pochód  przy  dźw iękach  ork iestry  z 
Łopuszki W ielkiej do  kościoła para fia lne­
go. T u  po uroczystej sum ie podniosłe ka­
zanie w ygłosił ks. proboszcz Mochylski, a 
następnie dokonał pośw ięcenia sz tandaru . 
Po nabożeństw ie na 18 kim od P rzew orska 
odbyła się w span iała  defilada. W ielkie w ra ­
żenie na obecnych zrobiły  dziew częta w iej­
skie ma koniach, które prow adziły  oddzia­
ły  m ęskie banderii. Po godzinie 1-ej odby­
ło się olbrzymie zgrom adzenie ludowe. Po 
pow itaniu  gości przez p rezesa  Koła p. Ja­
na Szczygła, nastąp iło  w bijan ie gw oździ 
do d rzew ca sztandaru . R eferat polityczny 
w ygłosił legionista kpt. Schram z Ja ro sła ­
w ia. D eklam acje w ygłosiły Emilia Kisie- 
lówna i Józefa Kisielówna z B ystruw ic. N aj­
w ażniejsze bolączki chłopskie om ów ił p re ­
zes Z arządu  pow iatu  łańcuokiego p . J ó z e f  
Burda ze Żołyni. P rzem aw iali nad to  dr. 
J e d liń s k ! , Stanisław  Chmura, działacz mło­
dzieżow y ze S iedleckiego i Cwynar z  M ar­
kowej. P ieśni ludow e odśp iew ał chór mło­
dzieży w iejskiej z Łopuszki W ielkiej. P rze­
w odniczył p rezes  Szczygieł, sekretarzow ał 
p. Józef Piestrak z  Grzęski. W zorow y po­
rządek u trzym yw ała straż  po rząd k o w a S. 
L. U chw alono przez aklam ację żądać od­
pow iedzi na rezolucje w ręczone gen. Ry­
dzow i śm igłem u w  N ow osielcach.

Port rybacki w Wielkiej Wsi
Molo wschodnie portu rybackiego w 

Wielkiej Wsi jest już ostatecznie gotowe. 
Ma ono długość 350 mtr. i przedstawia ma­
syw potężnego wału żelazobetonowego. Nie 
mniej pięknie przedstawia się i molo zacho­
dnie, które już ukończone jest na długości 
750 mtr., pozostaje jeszcze do wykonania 
50 mtr. mola. Praca wre na dwie zmianj,
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9 wsodniK^w Parylewiczowej
sianie za HilSsa dni przed sqdem

W  r o z p o c z y n a ją c y m  s ię  z a  k ilk a  
d n i  p r o c e s ie  H in d y  F le is c h e ro w e j ,  
w s p ó ln ic z k i  P a ry le w ic z O w e j, s ą d z e n i 
b ę d ą  p r ó c z  g łó w n e j  o s k a r ż o n e j :  I z y ­
d o r  F le is c h e r ,  E s t e r a  v e l  E r n a  F a e r b e -  
r o w a  z  K r a k o w a ,  J ó z e f  H o c h m a n  z 
R z e s z o w a ,  J ó z e f  H o l la e n d e r  z  T a r n o ­
w a , d r .  S a m u e l  S c h a e f t le r  z B o c h n i,  
d r .  A rn o ld  S c h n e id  z  K ra k o w a ,  L e ib  
I s l e r  z  K r a k o w a ,  M a r ia  Ł a p iń s k a  z 
K r a k o w a .  O s k a r ż o n y c h  b ro n ić  b ę d z ie  
s ie d m iu  a d w o k a tó w , w  ty m  je d e n  
c h r z e ś c i ja n in  i s z e ś c iu  Ż y d ó w . R o z ­
p r a w o m  p r z e w o d n ic z y ć  b ę d z ie  w ic e ­
p r e z e s  S ą d u  O k r .  N o w o s ie ls k i  a  o s k a r ­
ż a ć  b ę d ą  p r o k u r a to r z y  ż e le ń s k i  z  
W a r s z a w y  i G a rb a c z y ń s k i  z  K ra k o ­
w a .

F le i s c h e r o w a  b y ła  g łó w n ą  w s p ó l­
n ic z k ą  P a r y le w ic z o w e j ,  z  k tó r ą  p o ­
z n a ła  s ię  w  T a r n o w ie ,  g d z ie  P a r y le -

| Nieurodzaj w woj. łódzKim
Rolnicy woj. łódzkiego p odkreś la ją  znaczne 

zmniejszenie  się p ro d u k c ji  rośl innej  w br., 
spow odowane  szeregiem klęsk żywiołowych. 
Po  wybitnie  n iesprzy ja jące j  dla ro ln ic tw a woj. 
łódzkiego zimie, d ługo trw ała  posucha, jaka  
zapanow a ła  w początku  maja ,  a m iejscami trwa 
do chwili  obecnej,  oraz  liczne bu rze  gradowe 
w okresie  w iosennym  i letnim zmniejszyły .1- 
rodza je  nie tylko zbóż, co ściśle da się określić  
dopiero  po omlotacli,  ale również  kom ple tny 
n ieu rodza j  pasz objętościow ych , j a k  s iana łą ­
kowego, koniczyn, m ieszanek  na  paszę i słomy 
zbóż.

W  związku z powyższym na kom is ji  eko­
nom icznej  Łódzkiej Izby Rolniczej zostały z re­
fe row ane i p rzedysku tow ane  środki  zaradcze, 
jak ie  są lub będą stosowane dla zmniejszenia 
rozm iarów  klęski n ieu rodza ju  pasz, a do k tó ­
rych  w p ierwszym  rzędzie należy ak c ja  p ro p a ­
g andow a za u p ra w ą  poplonów  i pomoc k re d y ­
towa dla rolnictwa.

W  chwili  obecnej są już rozprow adzane  
k red y ty  na zakup  nasion na poplony w p o w ia ­
tach  szczególnie do tkn ię tych  klęską n ieu ro d z a ­
ju  pasz. Wysokość tych kredy tów  dla woj. 
łódzkiego sięga ponad  60.000 zł., k tó ra  to kw o ­
ta zostanie rozp row adzona  praw dopodobn ie  w 
100 proc. Przebiegające  deszcze mogą osta tn io  
wpłynąć  na wschody poplonów, k tóre  do tych­
czas nie wschodziły  lub  a tak o w an e  były przez 
mszyce.

Poza kredy tem  na poplony, j ak o  środki za ­
radcze  b rane  będą pod uwagę kredy ty  na  za ­
k u p  pasz,  nasion, nawozów, o k tó re  Izba w y­
stąpiła  do odnośnych  władz, żąda jąc  na  ten 
cel około 2 'A miln. zł. taniego k red y tu  ś redn io­
terminowego.

P onad  to kom is ja  wypowiedzia ła  się za po ­
t rzebą  zas tosowania  ulg w dziedzinie p o d a tk o ­
wej, uzyskania  zezwoleń na k upno  ściółki w 
losach uruchom ien ia  k red y tu  zas tawnego na 
zwierzęta  itp.

w ic z , a w a n s u ją c  n ie z w y k le  sz y b k o , z o ­
s ta ł  p r e z e s e m  S ą d u  O k rę g o w e g o .  
P ó ź n ie j ,  g d y  P a r y łe w ic z  z o s ta ł  p rz e z  
p . M ic h a ło w s k ie g o  m ia n o w a n y  p r e z e ­
s e m  S ą d u  A p e la c y jn e g o  w  K ra k o w ie ,  
F le i s c h e r o w a  w  d a ls z y m  c ią g u  u t r z y ­
m y w a ła  s to s u n k i  z  P a r y le w ic z o w ą ,  
je ż d ż ą c  d o  K r a k o w a  z  ła p ó w k a m i i

p r o ś b a m i o in te r w e n c je  w  s p r a u ie  
p rz e n ie s ie ń ,  a w a n s ó w  i t .  d .

W a n d a  P a r y le w ic z o w a  p o  8-m ie- 
s ię c z n y m  p o b y c ie  w  w ię z .e n iu  z m a r ła  
w  d n iu  3 m a rc a  b r .  M ą ż  je j m e  z o s ta ł 
p o c ią g n ię ty  d o  o d p o w ie d z ia ln o śc i ,  a  
n a w e t  o t r z y m u je  w y s o k ą  e m e r y tu r ę  
p r e z e s a  S ą d u  A p e la c y jn e g o .

W  fio rdzie  H a rd an g e rjS k n l w N orw egii zach o d n ie j w sku tek  obsunięcia  się  lodow ca woda 
w y stąp iła  z  b rzegów  jez io ra  1 za to p iła  całą  d o lin ę , n iszcząc przesyle 20 dom oów .

Kradzieże w Polsce
s q  n a f c ię s is k ą i in  p r z e s lę p s ^ w e m

O p ra c o w a n a  z o s ta ła  o s ta tn io  s ta ty s ty k a  
o b y w a te li, sk a z a n y c h  p rz ez  są d y  w  la ta c h  
1934 i 1935 n a  te re n ie  P o lsk i.

Z d a n y c h  ty c h  w y n ik a , iż p rz e s tę p cz o ść  
w  P o lsc e  w r. 1935 u leg ła  p e w n e m u  z m n ie j­
szen iu , n ie p o k o ją c y m  je d n a k  z ja w isk ie rp  jęjit 
p o w ię k sz en ie  się  lic zb y  n ie le tn ic h  p rz e s tę p ­
ców . C h a ra k te ry s ty c z n y  je s t  fa k t,  iż w zr o s ła  
n ie  t y l k o  l ic zb a  s k a z a n y c h  c h ło p c ó w ,  lecz  
t a k ż e  i d z ie w czą t .

N ajczęśc ie j s p o ty k a n y m  p rz e s tę p s tw e m , 
z a ró w n o  u  d o ro s ły c h  ja k  i n ie le tn ic h , b y ła  
k ra d z ież .

W  r. 1935 sk a z a n o  p ra w o m o c n ie  ogó łem

622.051 o só b , w  ty m  za k ra d z ie ż  179,664. Na 
o g ó ln ą  ilość  23.217 s k a z a n y c h  n ie le tn ic h , 
p rzesz ło  p o ło w a , gd y ż  13.506 o só b , o d s ia d y ­
w a ła  w  r. 1935 k a ry  za  k ra d z ie ż . U je m n y m  
z ja w isk iem  b y ł w z ro s t re c y d y w is tó w  z a ró w ­
no w śró d  d o ro s ły c h  ja k  i n ie le tn ic h .

W śró d  p rz e s tę p có w , sk a z a n y c h  p ra w o m o - 
n ie , z n a jd o w a ło  się  416 .678  o so b  w y z n an ia  
rz y m sk o  k a to lick ieg o . 76 752 g re c k o -k a to lic -  
k ieg o , 57.991 p ra w o s ła w n e g o , 56.557 m o jie -  
szow ego , 11.765 e w an g e lic k ieg o  o ra z  2308 o- 
sób  in n y c h  w y z n a ń . P rz e w a ż a ją c y m  p rz e ­
s tę p s tw e m , sp o ty k a n y m  w ś ró d  sk a z a ń c ó w  

w sz y s tk ic h  w y z n a ń , b y ła  k ra d z ie ż .

Polacy badają Grenlandie
P olska A gencja T eleg raficzna o trzy - j g renlandzkiej następu jące  inform acje, Po­

marta od kierow nictw a polskiej w ypraw y I tyczące przebiegu w ypraw y.

Dn. 18 czerw ca w y p raw a uruchom iła 
u czorta lądu ioau sraęję m eteoro log iczną 
a po przeprow adzen iu  .wypaidów rekooe- 
sam nowych rozpoczęto  "p race  badaw cze, 
Prof. Kosiba, kieio-wnik w y p rawy p ro w a­
d ź 1 b ad an ia  glpcjologiezne, Z aw adzki —* 
fo tageom etryczne. G aw eł —  m orfologicz­
ne, natom iast bo tan iczne —  W oszczak , 
m eteorologiczne-,—  Siedlecki. Z djęcia fił- 
m ow e w ykonyw a • Bernadziikiewicz.

Dn. 28 czerw ca członkow ie ekspedycji 
Kosiba, B ernadzikiew icz i S iedlecki w raz  
z 4 -m a Eskim osam i w yruszyli na lądolód, 
gdzie sa łoży li d rugą stację  m eteoro lo­
giczną. 1

W  połow ie lipca g rupa  złożona z Ko­
siby, B ern adz Lk i e wicz a i G aw ła p rzed o ­
sta ła  się do górnego  N ordefjordu, skąd  
przy  pom ocy łow ców  renów  d o ta rła  do  
iądolodu. •

P rzy końcu lipca w yruszy ła zmowii 
w ypraw a na lądolód celem uruchom  i en i f  
stacji. \

N a m iesiąc sierpień ek sp e d y c ja ' p rze ­
w iduje dokonanie pom iarów . \

P ogoda  sprzyja ekspedycji. P ract po­
suw ają się w ydatn ie naprzód . Grupa* fo- 
toigeometn yczna Z aw adzk iego  wykonałai 
już w iększość zam ierzonych pom iarów . ,

Piłrun zabił pięcioro dzieci
O p o d a l w si K le tn a  5 -c io ro  d z ie c i w 'w ie ­

k u  o d  la t  8 -m iu  d o  1 4 -tn , p a są c  b y d ło  u k r y ­
ło  s ię  p rz e d  u a d c ią g a ją c ą  b u rz ą  p o d  s a m o t-  
u y m  d rz e w e m . J e d e u  z  p io ru n ó w  u d e rz y ł  w 
to  d rz e w o , z a b i ja ją e  w sz y s tk ie  d z ie c i n a  
m ie js c u -

Wilki napadają
W  p o b liż u  R a ch o w ic z  n a d  g ra n ic ą  p o l­

sk o -s o w ie c k ą  o b o k  g a jó w k i K o cełły , w o d ­
leg ło śc i 50  m e tró w  od  d o m u  m ie s z k a ln e g o  
w ilk i n a p a d ły  n a  d w o je  d z ie c i i p o rw a ły  d o  
la s u  6 -Ie tn ieg o  P a w ła  G liń sk ie g o . W  le s ie  
z n a le z io n o  s z c z ą tk i  d z ie c k a . W  c ią g u  o s ta t ­
n ic h  d w ó c h  ty g o d n i je s t  to  ju ż  d ru g i  w ty m  
re jo n ie  w y p a d e k  p o rw a n ia  p rz e z  w ilk i d z ie ­
ci, p o n ie w a ż  28 lip e a  w u ro c z y s k u  K o rto -  
w a tk o  w ilk i n a p a d ły  n a  p a s tu s z k a  I k o n o w i­
c za  i ro z s z a rp a ły  go.

W y p a d k i  ta k ie  na  P o le s iu  ju ż  d a w n o  b y ­
ły  n ie n o to w a n e , z w ła szc za  w p o rz e  le tn ie j  1 
w  p o b liż u  d o m o s tw . W ła d z e  a d m in i s t r a c y j ­
n e  z a rz ą d z iły  o b ła w ę  n a  w ilk i.

Zakaz „Międzynarodówki11 
w Rumunii

M inisterstw o spraw  w ew n . og łosiło  
komunikat o w yoaniu zarządzenia zabra­
niającego śpiew ania „m iędzynarodów ki", 
jako pieśni w yw rotow ej.

PRZEM YSŁ JA POŃ SK I ROŚNIE. W  ciągu 
pierwszego półrocza rb. wydano  w Japonii  na 
inwestycje w dziedzinie p rzem ysłu  r  ogółem 
1.826 mil ionów jen, łj. o 958 mil ionów jen w ię ­
cej, niż w analogicznym  okresie roku ubiegłe­
go. W  czasie tym  powslało  w Japonii  563 no ­
wych tow arzystw  przemysłowych. Największą 
aktyw ność  wykazał  przemysł górniczy, do k tó ­
rego należy większość nowo założonych tow a­
rzystw.

Stanisław Łakemsbi

Z  so w ie c k ie g o  m { u
(Pam iętne wspomnienia)

u .

Basmaul
Po rocznym  blisko  pobycie w  w ięzie­

niu we „W ro n k ach " M ichał B łędow ski 
a r a t e ł  się nareszc ie  n a  w olności. P ra ­
cy  jed n ak  nie m ógł o trzym ać, poniew aż 
fabirylkia, w  której poprzedn io  jako  tkacz 
p raco w ał, odm ów iła mu przy jęcia . M iał 
za ledw ie d w adzieścia  dw a la ta , a p rze ­
żył jiuż n,iie marto. Nie pom nąc jednak  n a  
p rzeby te  co  dopiero  udiręiki i n a  miebez- 
piŁ-rzeńst-wo, jak ie  mu groziło , w rócił na 
d aw n ą  d ro g ę  i za cenę osiem dziesięciu 
zł. m iesięcznie dalej p rac o w a ł w  K.P.P. 
(Komium i styczna P a r tia  Polski) spełn ia­
ją c  colę technikia, k o lp o rtu jąc  b ibu łę w  
Łodzi- i jej okolicy. Nie d ługo  m u się  to  
w daw ało, a raz  podejrzany , 'tropiony był 
co ra r  za jad łe j, i zm uszany  d o  ciąglej- 
zm iany  m iejsca pobytu , postano 'w *  
wikońcu w yjechać d o  Rosji sow ieckiej. 
Ale z po d ró żą  nie szło m u liatwo, zby t 
m ałym  był funkcjonariuszom , aby za „le­
w ym " paszportem  uzyskać  w jazd  do 
Z.S.S.R. Gdy zaś sp raw a  w yjazdu za ­
częła się p rzec iąg ać  n ie nam yśla jąc  się 
Wiele, postanow ił udać się do Sow ietów  
na w łasną rękę i w yjechać 'nielegalnie. Po 
w ielk ich  trudnościach  i nie m ałych ta ra ­
p a tac h  przeszed ł w  rejonie Radosziko- 
v 'cc zieloną g ran icę , a po paru godzi­
nach dirngi znalazł się w Zd-s'awLu. Ocu­
ciw szy się p o  drugiej stronie, głównym  
jego  staran iem  było  zam eldow ać się w 
pierw szym  (napotkanym, poste runku  O. G.

P. U. co też  i uczynił. Po krótkiej inda­
gacji, rew iz ji o sob is te j i sp isan iu  p ro to ­
kółu, w ędrow iec nasz  znalazł się w  tym ­
czasow ym  areszcie w  Zasiaw iu. Roz­
czarow an ie , jak iego  doznał, by io  niem a­
łe, pon iew aż m ów iono m u w craju, że 
przechodząc granicę, p o  zam eldow aniu  
się osobistym , um ieszcza go w  „M OPRU" 
( Mi ę-dz yin ar odowia O rgan izacja  Pom ocy 
R ew olucjonistom ), a tym czasem  um iesz­
czono  go  w w ięzieniu, a  cela, w  jak iej go  
zakw aterow ano , pełna -była łudzi o  wy­
g lądzie b a rd zo  podejrzanym . S tanąw szy  
dn-i-a .następnego do  raportu  —  na- żąda- 
m!-e w ysłan ia go  do M oskw y —  odpow ie­
dziano mu, by  poczekalr. N a dom iar 
złego przez cele p rzew ija ło  się każdo- 
dzłenni-e nie m ało ludzi. Jedni przycho- 
dziili, drugich w yw ożono — gdzie? nukt 
nie. wiediziiai, m ów iono, że ich z powro-tem 
przez granicę odsy ła ją  do Po 'Jk i. Te i 
tym podobne -przypuszczenia w ytw arzały  
nastró j p rzygnębiający  i pełen niepokoju. 
W-raszcie po dw óch tygodniach  oczekiw a­
nia agen t G.P.U. w szedł n iespodziew anie 
do celi- i krzyknął gi-ośno „B łędowski so- 
biirajtieś z w iesze z aimł“ *). W ziąw szy 
sw ój skrom ny tlómoczeik, M-ichał podążył 
do kancelarii w ięziennej gdzie mu oznaj­
m iono, że aż do dalszego  zarządz-enia 
w ysłany zostaje  do M ińska. Podróż od­
był pociągiem , a p-o przybyciu na miejsce 
i za ła tw ien iu  w kancelarii G.P.U. form al­

ności, em ig ran t n asz  sk ie row any  zosta ł 
do celii w ięzienia w  suterynie d la  „pe-re- 
siilin-ych" (tym czasow ych), w  k tó re j zna j­
dow ało  się już około dw udziestu  ludzi. 
Zaduch p an o w a ł tu  n ieznośny  i c iasno ta  
niesłychana-, ściany czarn e  i b rudne, okna 
m ałe ii zak ra to w an e  w ychodziły  n a  uiiiice, 
um ieszczone zaś by ły  tak  w ysoko, że 
przechodzącym  p o  chodniku  łudziom  wi­
działo się -tylko podeszw y bu tów . Prycze 
do spania bez sienników  uk ładano  n a  ko­
ziołkach na dlzłień zaś  ro zb ie ran o  je, 
w szystko 'to by ło  brudlne i zapłuMkwion/. 
P-rzed -robactwem bron iono  się w ten- ®do- 
sób, że w iększość w ięźniów  w ychodziło  
na spacer, ci- zaś, k tó rzy  zo s taw ali w  oe-li 
przy pom ocy pap-ierów -wypalili ogniem  
prycze -i kozły, pow odując  tym -smród z 
kopciu i dym u, w  k tórym  oddychać nie 
było można-. Pożyw ienie w ięźniów  acz­
kolw iek na jedno danie, -najgorszym jed­
nak ni-e było, w ielu z -miejscowych o trzy­
m yw ało z -dicim-u „pajlki" (wałówki.) o d ­
stępując tym  sam ym  sw oją porcję  zam iej­
scowym . W iększość aresztow anych  sie- 
dz-nało pod  zarzutem  udziału  w  k o n trre ­
w olucji ekonom icznej, a  p rzestępstw a 
ich pod p ad a ły  pod art. 58, g rożący  k arą  
śmierci, lub też w okołłcz-niościach ła g o ­
dzących —  zesłair-acm -na- w yspy Soło- 
wiecki-e n a  -lat p-lęć lub dziesięć, z konfi­
skatą posiad an eg o  przez nich -majątku. 
Nie b rak  byio  i politycznych, których a- 
resztowan-o jako  „wraigow raboczego  
k la s a ''.* )  Los tych ludzi byl rzeczyw i­
ście sm utny. P rzerzucani z w ięzienia do 
w ięzienia -rzekomo dii a komf-rontacji, łub 
też dla ustaleniu m iejsca p-rze-stęnstwa 
przeno-sili tyle udręczeń fizycznych i m o­
ralnych, że się to  w szystko  i opisać nic 
da. Byli m iędzy ni-mi- i tacy, k tórzy w ten 
sposób w iększość Rosji zwiedzili i końca 
sw ej udręki n ie  w jedąieii, Najgprszytp 2

tego w szystk iego  było to, że sto jąc p o d  
zarzutem, p rze s tęp s tw a , z? k tó re  g ro z iła  
k a ra  śm ierci, tak  jedni, j-ak i d rudzy  żyli 
w ciągłym  naprężen iu  nerw ów , a ile -razy 
drzw i w ięz ien ia się o tw iera ły , w szyscy  
wzdirygaM się  i bledli oczeku jąc  -rychło 
w chodzący  „gepeusznik" -nie w yzw ie -ko­
go ,p-o imieniu, „S ob iera jś z w ieszczam i". 
W yraz ten  g ro zą  wszystk-ich p rze jm ow ał, 
poniew aż sw ojego  w yroku  n ik t nie znał, 
ani- też o sąd zo n y  n ie w iedzia ł, k ieay  w y ­
rok t-en n a  nom w ykonają . Było to  życie 
straiszn-e, życie n a  w ulkanie w  ciągłym  
strachu  i  niepew ności.

Razu pew nego M ichał o trzym aw szy  0-  
b-iiaid, począł się p rzy g ląd ać  łyżce, a 
w zględnie szkłem w yrytych n-a niej sło­
w ach. Zw róciło  to  uw agę drugich , co  on 
ta k  odczytu je . Na łyżce by ł d ro b n iu t-  
kiiemi literkam i w yryty  -napis „S kazany  na 
rozBrzeilanie, trzy  m iesiące siedzę już i 
czekam , nie w iedząc, co ze m ną będzie". 
S traszne to  odkrycie zrobiło  -na nim w ra­
żenie w strząsa jące , w iększość  jed n ak  a -  
resztow anych  zbytnio się tem u nie dzi­
w iła a jeden z nich rzekł, „co tam  łyż­
ka! ty  -popatrz n a  ten piec, w idzisz?" 
M ichał spo jrzał w stronę p ieca , był zbu­
rzony. On zaś ciągnął dartej-: —  „T u, w 
tej celi siedział ze miną człow iek m iody 
jaik i ty, za .rzekomo popełnione na rzecz 
ościennego p ań s tw a  szpiegostw o. Skaza­
li go na rozstrzelanie. Całe tygodnie nie 
sypiał, oczekując, kiedy przyjdą po niego 
i w yw iozą go n-a „K om arów kę" (m iejsce 
rozstrzeliw an ia  w ięźniów  za m iastem  w  
desie). Był tak  przeczulony, źe najm niej­
szy szm er budził g o  ze snu, aż razu  pew ­
nego o godzinie trzeciej nad ranem  usły­
szał zb liżające się d o  kory tarzu  kroki 
Ludzkie. Z erw ał się ja k  opętany, dopadł 
do  p ieca, ro zw ala jąc  go w  mgru-er-iu oku
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Baczność chłopi pów. iimanow$ltie$o
C zujną uw agę skierujcie ludow cy po­

w iatu  lim anow skiego na działalność i o so ­
bę niejakiego dra Z. Kolkiewicza, który 
„diablim  praw em ", p raw em  kaduka, objął 
w  Radzie pow iatow ej w Lim anowej i speł­
n ia  funkcje sekretarza . Je st to osobnik, m a­
jący dużo pokrzyw dzenia ludzkiego na su­
m ieniu, zimny i bezlitosny. Podobno ucho­
dź za p ro tegow anego  w icew ojew ody, co 
jednak  niczdąje się być p raw dą, bo p. M a- 
łaszyński nie popierałby takiego ananasa, 
iktóry z U bezpieczalni Społecznej w K rako­
w ie w yleciał „na zbity łeb", a o czym p. 
M. wie z pew nością doskonale.

Dr. Zdzisław  Kolkiewicz je st em eryto­
w anym  radcą m ag istra tu  krakow skiego. 
Z a czasów  sw ego urzędow ania m iał refe­
ra t cm entarny, a że odznaczał się jakim ś 
niem iłym  zachow aniem  się, w lepiono mu 
p rzezw isko: „gacek  cm entarny". Z polece­
n ia  rew olucjonisty, który pod Bezdanam i 
zgubił... parasol, został dyrektorem  U bez­
pieczalni Społecznej w K rakowie. Rządził 
w  niej jak  rosyjski sa trap a . P ozbaw ia ł Chle­
b a  ludzi w sposób bezlitosny, byle tylko... 
dogodzić nie zaw sze... uczciwości, po trze­
bie i racji. Naraził Ubezpieczalnlę na liczne 
procesy, za które Ubezpieczalnia płaciła 
dziesiątki tysięcy odszkodowania i kosz­
tów  procesowych. Gdy się rozbuchał w 
w szechw ładzy, byłby om al sprzedał Szpital 
U bezpieczalni Społecznej, w ów czas jesz­
cze niew ykończony, podobno kolei, czy 
v  ijskow ości. Do tej transakcji nie doszło. 
W  końcu wpadł w jakiś (on w ie jaki!) nie­
miły kłopot sam ochodowy i w yleciał —  z 
U bezpieczalni! Za nieform alne ustaw ow o 
w ypow iedzenie w yprocesow ał kilka tysię­
cy złotych z instytucji robotniczej, k tóra 
robi znane oszczędności. Pensji m iesięcz­
nej miał grubo ponad tysiąc złotych, do 
tego dochodziły diety 1 em ery tura m agi­
s tracka. L atał naw et z buchalte rką  U bez­
pieczalni służbow o sam olotem  do Lwowa. 
L atał i do W arszaw y  po instrukcje. W ypo­
w iad a ł ludziom  posady, na jakich  latam i 
pracow ali. On to „zredukow ał" naszego  
p o sła  ludow ego Szczepańskiego —  po po­
w rocie z Sejmu do Ubezpieczalni. (T rzeba 
dodać, że poseł S. był sekretarzem  kom i­
sji w Sejmie dla b ad an ia  gospodark i Kas 
Chorych. Na w niosek tej komisji w Sejmie 
uchw alił votum  nieufności d la  m inistra 
P ry sto ra , a że g ab in e t p rem iera B artla  się 
z nim solidaryzow ał*-'cały gab ine t podał: 
się do dym.sji. Z ęząrem  p rzy sz li rozw ią­
zanie Sejmu trzeciego. Poseł S. w  U bez­
pieczalni p racow ał jako ap tekarz , a sam 
był niegdyś prezesem  Kasy Chorych w 
ż y w c u ).

O becny sekretarz R ady pow iatow ej w  
L im anow ej da się w net poznać. Tylko p a­
trzeć, jak  będzie zaczynał od  podw yżki 
pensji, bo przecież n iezapom niał myśleć, ile 
m iał w  K rakow ie, a to co uciułał i m a mieć 
w  W ieliczce czy w e Lwowie, nie w ysta r­
czy do czasu dokonania sw ego jeszcze 
m łodego dziś żyw ota. L im anow a pam ięta 
innego sek re tarza  Rady pow iatow ej, a nie

takiego, jak iego  w epchnął n a  to stano ­
w isko —  diabli w iedzą kto!

D ziesiątki ludzi klnie „dobroć" p. K. 
O pow iadają w U bezpieczalni fakt o nim i 
taki, że gdy pewien, ze skrom ną pensją 
urzędnik, przybył go prosić o skrom ną 
podwyżi<ę pensji —  odm ówił. Z apytał się 
p. K. ów urzędnik: „Co mam robić, gdy nie 
mam z czego z rodziną żyć?" —  O dpow ie­
dział miłościwie panujący przełożony „To 
się P an  pow ieś!" —  i podobno z okna 
sw ego b iu ra  miał mu w skazać drzw o, na 
którym  może to zrobić.

Ludow cy pow iatu  uszczęśliw ionego! 
W aszej opiece oddajem y tego lum inarza, 
który na d ru g ą  stronę granicy naszego  k ra­
ju, na w schód się nadaw ałby, a nie w Pol­
sce. Dość cierpień, u trapień  i łez p rzyspo­
rzył ludziom ten człowiek. N aw et jego 
stryj, w yw alony z Ubezpieczalni przez 
sw ego m iłego b ra tanka , jem u zaw dzięcza 
sw ą m arną dolę.

Spełniał on „sw oje obow iązki" —  speł­
nijcie i W y swoje!

Poświęceiie sztandaru ludowego
w po w. Mościska

W  R u s t w e c z k u ,  p o w ia t  M o ścisk a  o d b y ło  
się p o św ięcen ie  s z ta n d a ru  k o ła  S tro n n ic tw a  
lu d o w eg o , w k tó ry m  w z ię ły  u d z ia ł d e b g a -  
c je  c. k ó ł są s ie d n ic h . U czestn icy  z e b ra n ia  u- 
fo rm o w a li  p o c h ó d  ze 4 s z ta n d a ra m i i m u iy -  
k ą  lu d o w ą  ze T rz c ie ń c a , u d a ją c  się do  ko 
śc io la  p a ra f ia ln e g o  w  M y.śla tyczach , o d d a lo ­
n ego  o "2 k m . W  p o ło w ie  d ro g i sp o tk a n o  się 
z g ru p ą  k ó ł P n ik u ta ,  R a d o c h o w ie t  i  B o jo w ic, 
k tó ra  p rz y łą c z y ła  się Jo  p o c h o d u . P ó  u ro - 
czy s lem  n a b o ż e ń s tw ie  i p o św ię c en iu  s z ta n ­
d a ru  p rzez  ks. p ró b . Ś w i e t n i c k i e g o , ' u d a n o  
się n a  m ie jsc e  z b ió rk i, gdzie  p rz ed  b ra m ą  
u b ra n ą  w k w ia ty  u s ta w io n o  n o w o p o św ięc o - 
n y  s z ta n d a r ,  o b o k  n ieg o  s ta n ą ł  p re ze s  p o ­
w ia to w y  i p re z6 s  k ó ł, p rz e d  k tó ry m  w d e fi­
lad z ie  p rz e sz e d ł c a ły  p o c h ó d  lic zący  o k o ło

2 tysiące, o sób ,  ze  s z ta n d a ra m i,  m u z y k ą , 
ś p ie „ e m , w iw a ta m i i o k rz y k a m i n a  cześć 
P rezesa  i S t r o n n ic tw a  lu d o w eg o .  N a b ło n iu  
do  z g ro m a d z o n y c h  p rz e m ó w i1 p. C u ż y te k ,  p. 
E u g e n iu s z  W o ta ,  J a k i i b o w s k i  J ó z e f  z R a d o -  
cho n iec ,  S i t k o w s k i  S ta n is ła w  z R u s tw e c z k a ,  
P is z c z e k  K a ro l ,  a k a d e m i k  z T r zc ie ń c a , M a ­
rek  W ł a d y s ła w  z K r y s o w ie  i Ł a b a  J ó z e f  z  
R u d n ich . W  p rz e rw a c h  p rz y g ry w a ła  m u z y ­
ka lu d o w a  z  P n ik u ła  i T rz c ie ń c a , c h ó ry  m ło ­
d z ieży  z k ó ł P n ik u ła ,  W ó jk o w ic , W o ło s tk o -  
wji i S lo ja n ie c  o d śp ie w a ły  sze reg  p ieśn i lu ­
d o w y c h  i o k o lic z m o w y ch . P o  o d śp ie w a n iu  
p ie śn i: „ Je szc z e  P o lsk a  n ie  z g in ę ła "  i „G dy 
n a r ó ć  do  b o ju  ‘ z g ro m a d ze n ie  się  ro z w ią z a ­
ło.

Echa zajść antyżydowskich 
w Częstochowie

W  poniedziałek na w okandzie S ądu 
O kręgow ego znalazła się czw arta  z kolei 
sprawa o czerw cow e zajścia antyżydow ­
skie. P rzed sądem  stanęło 12 oskarżonych 
z art. 163 k. k. o udział w zbiegow isku pu­
blicznym , które działając wspólnie w dniu 
19 czerw ca dopuściło się zamachu na m ie­
nie i osoby ludności żydowskiej. Sąd uznał 
Lucjana Stochela, M ariana D om ańskiego, 
M ariana Zygm unta Felisa i E dw arda Jano ­
sika w innym i zarzucanych im czynów  i 
skazał ich na karę po 8 m iesięcy więzienia, 
pierw szych trzech bez zaw ieszenia, Ja n o si­
ka zaś z zaw ieszeniem  na przeciąg  la t 3. 
Jeden oskarżony  skazany został na 1 mie­
siąc aresztu , drugi na um ieszczenie w za* 
kładzie popraw czym  z zaw ieszeniem  w yko­
nania w yroku, pozostali zaś zostali niew in- 
nieni. , . : ,

Wilki porwały chłopca
W  powiecie łuninieckim wilki porwały 

pasącego bydło 8-letniego Michała Leono* 
wicza. Po chłopcu nie znalezione żadnego  
śladu. P odobny w ypadek daw no nie był 
notow any na Polesiu, zw łaszcza w porze 
letniej. W  poszukiw aniach chłopca b ierze 
udział ludność 8 wsi.

Sześciu śórnihów
zamurowano żywcem w płonącej kopalni

Przed  rok iem  w  k opaln i b elg ijsk iej  
F ram eries w yb u ch ł pożar, k tóry  poetą  
gnął za sobą śm ierć  30 g ó rn ik ó w . M ię­
dzy górn ik am i, k tórzy  zg in ę li w - p ło ­
m ien iach  b y ło  rów n ież w ielu  Polaków  
Ciał o śm iu  górn ik ów  jed n ak  nie zn a le­
z iono  i po k ilk u d n iow ych  w ysiłk ach  
d ru żyn y ratow n iczej, w  celu  ugaszen ia  
pożaru , d yrek cja  p o lec iła  zam u row ać  
tragiczny.jszyh, azebj’ zd u sić  w  ton spo  
sób ogień . .W szyscy byli p rzekon an i, 
że zag in ien i górn icy  zg in ę li rów n ież w  
p łom ien iach .

Przed  k ilk u  d n iam i d yrek cja  k o p a l­
ni p ostan ow iła  od m u row ać szyb, w celu  
rozp oczęcia  jego  ek sp loa tacji. Jak ież  
b jło  p rzerażen ie p racu jącej drużyny  
rob otn iczej, gdy tuż za zam u row an ą  
śc ian ą  zn a lez io n o  c ia ła  sześc iu  gó rn i­
k ów . C iała były ri..un il ik o w a n e , a 
p rzep row ad zon e badania  lek arsk ie  
stw ierd z iły . £c żaden  z n ich  n ie  zg in ą ł

od ogn ia . P raw d op od ob n ie  zg in ę li on i 
śm iercią  jeszcze  straszn iejszą , v'skutek  
g łodu  i p ragn ien ia  po zam u row an iu  ich  
żyw cem  w  k o p a ln i. , >,j: y

M iędzv zn a lez ion ym i zw ło k a m i u- 
sfalon o id en tyczn ość trzech  górn ik ów  
P olak ów , a m ian ow ic ie: F ran ciszk a  Ka- 
potka, S tan isław a  J a siń sk ieg o  1 T o m a ­
sza  P rok ow icza .

T o  straszne od k rvcie  w y w o ła ło  w  
całym  m iasteczk u  górn iczym  w strząsa ­
jące w rażen ie. W ia d o m o ść  o  p ogrze­
baniu żyw cem  trzech  p o lsk ich  gó rn i­
k ów  w strząsn ęło  op in ią  em igracji p o l­
sk iej w  B elgii.

ZAKAZ W YW OZU KUKURYDZY Z RUMU­
NII. Rząd uchw alit zakazać  w yw ozu k u k u ry ­
dzy zagranicę. W  drodze w y ją tku  pozw olono 
na ek sp o rt 80 w agonów  do Polski i 9 w agonów  
k u k u ry d zy  do C zechosłow acji.

Wzrost eksportu włókienniczego
Jak  pod a je  „Po lska  G ospodarcza", e k sp o rt 

w łókienniczy z trzech  na jw ażn ie jszych  ośrod­
ków : łódzkiego, b iałostockiego 1 bielskiego —* 
w yniósł w pierw szym  półroczu  h r. 38,8 ty*, 
cen tnarów , w artości 25,3 m il. zł., czyli zw ięk­
szył się w sto su n k u  do analogicznego o k re su  
nh. ro k u  o 8,9 tys, q w zględnie o 9,3 m il. zł. 
P rocen tow o w zrost w artości wyw ozn w r. h. 
w ynosi pow ażną liczbę 58 proc. —  N ajsiln ie j 
w zrósł ek sp o rt łódzk i (o 7,1 m il. zł., t. j. o 67 
proc.); ek sp o rt b ielsk i zw iększył się o 0,8 m li. 
z i. t. j. o 49 proc.; sto sunkow o n a js łab ie j zw ięk­
szył się e k sp o rt b ia łostock i —  o 1,4 miL zł., 
L j. o 39 proc.

Kredyt P. K. 0. dla kupiectwa
Dzięki sta rań iom  Prezydium  N aczelnej 

Rady Zrzeszeń K upiectw a Polskiego, o raz 
w wynuku narady , odby te j przez Prezy­
dium i D yrekcję R ady u P rezesa  P oczto ­
wej K asy O szczędności p. dr. G rubera —  
specjalny kerjti|flt redyskontow y P. K. O. 
dla kupi-ec* w a chrześcijańskiego, zrzeszo­
nego w ram ach  N aczelnej R ady Z rzeszeń 
K upiectw a Polskiego, k tó ry  w ynosił do­
tychczas 3 miin. zł., został podw yższony  
do sumy 5 miin. zł.

W  ten sposób, dzięki przychylnem u U- 
stosunkow aniu  się w ładz P. K. O, —  do­
n iosła dla kupiectw a polskiego akcja kre­
dy tow a będzie p ro w ad zo n a  w szerokich  
ram ach .

DORRE URODZAJE W E  W ŁOSZECH. B iu­
letyn sta tystyczny  ro ln ic tw a  i lasów  pod a je  n a ­
stęp u jące  liczby p rzew idyw anych  zb iorów  
zbóż w r b.: pszenica  80.1 m il. k w in tali w obec 
61.2 m il. kw int, w r. ub., żyto 1.5 m il. k w in ta li 
w obec 1.3 mil. kw int, w r. ub., jęczm ień  2.3 
m il kw in tali wobec 1.9 m il. kw in ta li w  r. ub . 
i owies C.O m il. k w in ta li w obec 4.8 m il. kw in t, 
w r. ub.

i  zanim  dlrzwi celi się o tw arły , on już 
s ta ł b lady  i straszny , uzbro jony  cegłam i 
w  rękach. N a zw rócone 'przez agentów  
G.P.U. w jego  stronę słow a ijsobierajś 
swieszczarmi" począł jak  oszalały  w alić w 
ich stronę gradem  cegieł, w yw ołu jąc  w 
szeregach  ich popłoch i zam ieszanie. Po 
p ierw szych  uderzen iach  dw óch agentów , 
jak  gdyby  grom em  rażonych, p ad ło  na 
podłogę, inni poczęli się cofać, on  zaś bił 
dale j bez opam iętan ia . My w szyscy p o - 
itruchileiii-. P ochow aliśm y się po k ą tach  
celi. D opiero  rap to w n y  w y p ad  paru  ,„ge- 
p is tó w " z rew olw eram i w  rękach , poło­
żył kres w alce  i iiego życiu. Z ginął okoto 
te g o  p ieca, zab ity  p a ro m a w ystrzałam i, 
sam  zab ija jąc  uprzedn ia  diwóch czekistów  
i  ran ią c  bard zo  ciężko kiiliku. R ozebrany 
p iec  je st pam ią tką  tej ponurej na śm ierć 
i życie w alk i" .

Pom ału i innym języki się rozw iązały , 
ia c z ę li o pow iadać  g rozą p .zem ujące zda­
rzenia, jalk to  przed niedaw nym  czasem , 
-fru w M ińsku, w  w ięzieniu głów nym , w y­
buch ł b u n t w ięźniów , k tó rzy  zabaryka­
dow ał! się w celach i nic dopuszczali ani 
w ładz , an i też pokarm ów  niie p rzy jm ow a­
li, n a to m iast dzień za dniem całe w ięzie­
n ie rozbrzm iew ało  pieśnią „w staw aj pro- 
k la tiem  zaklem ionnyj" (w yklęty  pow stań  
ludu ziem i).

M ożna sobie w yobrazić, co się d z ia­
ło, kiedy przeszło tysiąc ludzi —  noce i 
dni —  na zm ianę —  nuciło na całe gardło  
„m iędzynarodów kę", aż się echo po mie­
ście rozlegało. W ściekłość ogarnę ła  w la- 
dize G.P.U. Zmobiliiizow ano w końcu m a­
sy agen tów , k tórzy  w darli się silą do w ię­
zien ia , w ielu z w ięźniów  zastrzel ono na 
m iejscu, setki pob ito , a dziesiątk i 
z nich w yw ieziono au tam i ciężarow ym i 
na „K om arów kę" i  jo is tifad ą rw  bez m i­

łosierdzia. Z pozostałych  w iększą część 
zesłano na Solówki, Kemi i Soroki, resztę 
rozrzucono p o  w ięzieniach ca łego  Z.S.
S.R. R ozstrzeliw aniem  w ięźniów  kiero­
w ał „g ep łs ta"  W a w iłów , pełnił zaś funk­
cję k a ta , zam ieszkały  w M ińsku Polak, 
nazw iskiem  Łukasiew icz, który po skoń­

czonej s trasznej te j m asakrze , zachoro­
w ał na m anię p rześladow aw czą , w  rezul­
tacie czego d o sta ł pom ieszanie zm ysłów  i 
zginął m arn ie.

N asłuchaw szy  się podobnych  o p o w ia­
dań M ichał poszedł spać. S er jednak  nie 
kleił m u .powiek, ja k aś  g roza  m yśl jego 
opętała . Z ryw ał się często w nocy i n ad ­
słuchiw ał. Po chwili usłyszał p race  m o­
toru i szybki podjazd  au ta , jak iś  ruch na 
podw órzu w ięziennym , później k rek i p a ­
ru ludzi, zg rzy t zam ków , w końou g w ał­
tow ny krzyk i szam otan ie w  sąsiedniej 
celi. N iektórzy z w ięźniów  przebudzili 
się, powsiadali na pryczach i d rżąc ze 
strachu poczęli nadsłuch iw ać. W yb ity  ze 
snu M ichał usłyszał jak pótszeptem  m ówi­
li pom iędzy sobą: „H ospodi! czom yj w o- 
ron opjiat rab o ta je t"  (Boże! czarny kruk 
znowu p rac u je ) . „C zarnym  K rukiem " 
nazyw ano au to  G.P.U. pom alow ane na 
ko'tor ciemny. O panow ał go strach  i lęk, 
a częste w yw oływ anie ludzi z rzeczam i 
nie w iadom o dokąd i po co i sp row adza­
nie now ych na ich miejsce, w praw iało  go 
w rozpaczliw y niepokój. Dnie mijały za 
dniam i, Tygodnie za tygodniam i, zespół 
tow arzyszy  w ięziennych zm ieniał się jak 
w kalejdoskopie „czarny  kruk" pracow ał 
w yw ożąc jednych, p rzyw ożąc in rych . W  
życiu zaś M ichała nie zachodziły  żadne 
zm iany. Na iego in terpelację jak długo 
będzie siedział, odpow iadały  w ładze, że 
sp raw a jego jeszcze nie w yjaśniona. Na­
raz dinia pew .iega grobił się w w ięzieniu

jakiś n iebyw ały ruch. „C zarny K ruk" p ra ­
cow ał jak  n igdy  do tąd . W ięźniow ie z 
trw ogą oczekiw ali czegoś nadzw yczajne­
go, nareszcie w szystko  się w yjaśniło. Do 
celi w prow adzano  coraz ro nowych ludzi, 
od k tórych dow iedzieli się, że w W arsza­
wie zabiry  został p rzez  s tu d en ta  B orysa 
K ow erdę poseł sow iecki W oikow , a ró w ­
nocześnie z tym  w ykonano  jakoby  za ­
m ach ma p rzew odniczącego  G.P.U. w
M ińsku czekiiistę O pańSkiego (P ó la k a  z 
pochodzenia).

T e  fakty  doprow adziły  „gep istów " do 
p raw dziw ego  szaleństw a i spow odow ały  
n iespotykane do tąd  areszty  ludzi całkiem 
niew innych, k tórzy  najczęściej z pow yżej 
opisanym i w ydarzeniam i żadnej łączności 
nie mieli. W ielu z pom iędzy mich aresz­
tow ano  za to  jedynie, że miieii krew nych 
w Polsce, innych, że listy o trzym yw aii z 
zagran icy  od rodzimy, nie b ra k  było i ta ­
kich, k tórych  aresztow ano  za to, że han­
dlow ali z Ł otw ą św ińm i (były  to czasy 
Nepu) i m ieli częste konszach ty  z tam ­
tejszym i kupcam i —  słowem , sp row adza­
na najrozm aitszych  łudzi bez w zględu r a  
stanou isiko, czy w ykształcenie, lak  lodzi 
uczonych, jak  i zw ykły iobotn ików . Nie­
słychany napływ  aresztow anych  pogor­
szył i tak  już riężkiie w arunki więzienne. 
B rak zaś najprym ityw niejszych zasad  hy- 
gieny i m asy insektów  dopełniały -eszty. 
Bielizny nie p rano , a to z tej prostej p rzy ­
czyny, że n ik t nie w iedział, k iedy go w y­
w ołają i czy m iałby m ożność odebran ia 
jej. W  takim  w ypadku oddana do p ra­
nia bielizna p rzepadała , poniew aż na jej 
odbiór czasu nie było. W szystko  to, a 
zarazem  i z dnia na dzień pogarsza jące  
się w arunki w ięzienne, ujem nie w pływ ały 
na stan  m oralny M ichała. Czekał toż z 
godzimy na goazinę rozstrzygnięcia swej 
sprawy. Aż onia pew nego w pada do ce­

li ,g e p is ta "  i w yciągnąw szy  p ap ie r z 
książki w oła: „B łędow ski! so b ira jteś
św ieszczam i". Z początku  M ichał zbladł, 
nie w iedząc nic, gdzie i po  co, ale po­
szedł natychm iast. D opiero w  kancelarii 
w ięziennej oznajm iono mu, że 'jo d z ie  e ta ­
pem do M oskwy. T ak i nb>rói sp raw y  n ie 
bardzo  go Ucieszył. Spodziew ał się, że 
po w yjściu z w ięzienia w  M ińsku, p u sz ­
czony zostan ie  n a  w olność i zacznie 
gdzieś p raco w ać, a  ’ 'tym czasem  n a ­
dzieje n a  szybkie osw obodzen ie  
go  z w ięzien ia z.rrailały je szcze 
bardziej. W yjazd  z M ińska ucieszył goi 
jedynie o tyle, że pozbył się tej n iepew ­
ności, a  zarazem  i  n ieznośnych sto sun ­
ków w ięziennych, jakie osta tn im i czasy  z 
wyżej opisanym i w ypadkam i panow ały . 
M ińsk, jako  m iejscow ość pog ran iczna , był 
w ów czas p raw d ziw ą b udą  p rzechodnią i 
oprócz m iejscow ych m ieszkańców  aresz­
tow anych w  związKU z tym i w ypadkam i 
przybyw ali do  n iego jeszcze m asow e u - 
ciekimleirzy rozgrom ionej w  Polsce „B iało­
ruskiej g rom ady", k tó ra  zasilała członka­
mi swem i etap  M ińska dósyć w ydatn ie  I 
dnia nie bvło, aby nie sp row adzano  ich 
po killku, a n aw e t i kilkunastu . W ielu  
odsyłano nocam i do Poliskil, w yb itn ie j­
szych zaś dzia łaczy  partiam i w ysyłano w  
głąb Rosji, p rzew ażn ie  d o  w schodn iej 
Syberii, gdzie budow ali diru^ą Koję trans­
sybery jsk iej kolei. N iektórzy z n ich  
czekając czas d łuższy w  więź Leniu ma roz­
strzygnięcie sw ej sp raw y , żałow ali m oc­
no sw oich czynów , było  to  już jednak  po  
niew czasie. T am  za kordonem  obiecy­
wali im złote góry, gdy g ran ice p rzek ro ­
czą, tu zaś po przybyciu d c  Sow ietów  nie 
robili z nimi źa d n y c l ceregieli i trak to ­
wali ich nie lepiej od zw ykłych p rzestęp ­
ców.

Ciąg dąjszy n a s tą p
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Zbliżenie włosko-angielskie
N a te m at zbll lżenia tniiędzy A nglią f 

[W łochami, które jak o b y  m iało nastąp ić  
po  w ym ianie listów  m iędzy hr. Ciano a 
Chamberlainem, miałem sposobność prze­
p row adzić  dłuższą rozm ow ę z bardzo  
m iarodajnym  politykiem  francuskim . N a­
zw iska m ego rozm ów cy w ym ienić nie mo­
gę, gdyż rozm ow a m tó a  charak te r nie­
oficjalny. Niem niej jednak  postaram  się 
o d d ać  najdokładniej zasadniczą treść w y­
w odów , które pokryw ają  się z ogólnym i 
zapatryw an iam i na tę kw estię nie tytko 
w  kołach poselskich, ale także w całej 
p rasie , zarów no  praw icow ej jak  i lew ico­
w ej.

—  Co pan p rezes —  pytałem  *— sądzi 
o  tym zbliżeni-u m iędzy Londynem  a Rzy­
mem , którem u tyle m iejsca pośw ięcono 
o sta tn io  w prasie europejskiej?

Chodzi o bezpieczeństwo
—  Każde odprężenie w trudnej sy­

tuacji, jaka  w y tw orzy ła  się między tymi 
dw om a p aństw am i —  brzm iała odpo­
w iedź —  jest zjaw iskiem  ze w szech miar 
korzystnym dla Francji. Od długiego już 
czasu  nasza  polityka zagran iczna, o  ile 
chodzi o w ielkie problem y pokoju, pokry­
w a  się z tą linią, której przestrzega An­
g lia . W  bardzo  wielu w ypadkach  za p a ­
try w an ia  nasze są zgodne z za p a try w a­
n iam i Londynu. Niekiedy stosujem y od­
ręb n e  m etody, lecz naw et w tym  w ypad­
ku nie ma ani kon trastów , ani rozbieżno­
ści. A w sp raw ach , dotyczących basenu 
M orza śródziem nego , najlepszym  sp raw ­
dzianem  jednolitości zap atry w ań  dw óch 
m ocarstw  —  jest ca łkow ita zgodność po­
g lądów  wielkie] p rasy  politycznej obu 
k rajów . O co nam  chodzi? O bezpie­
czeństw o linii komunikacyjnych w  basenie 
śródziem nomorskim. O m ożność zacho­
w an ia  kontak tu  z naszym i koloniam i w 
Afryce Półm>enej, które —  jak  np. Algier 
1—  są geograficznym  przedłużeniem połu­
dniowej Francji i pod w zględem  adm ini­
stracy jnym  nie różnią się od departam en­
tów  w m etropoli. O nienaruszenie rów no­
w ag i sił i pew ność, że w razie w ojny na 
północy nie zostaniem y odcięci od swoich 
prow iocyj i koloruj na południu. T o  w szy­
stko.

—  M am w rażenie, że w  poszczegól­
nych ugrupow aniach  politycznych zazna­
cza się dążność do przyw rócenia dobrych, 
sąsiedzkich  stosunków  z W ło c h a m i. . ,

—  Nie tylko w poszczególnych stro n ­
n ic tw ach  —  ale rzec m ożna, że praw ie 
w e w szystkich. P roszę sobie przypom nieć, 
jak i korzystny odzew  w yw ołała  w Izbie 
w izy ta Lavala w Rzymie w styczniu 19351 
U kład w łosko-francusk i z kw ietnia 1935 
ra ty fikow ała  Izba w szystkim i głosam i 
przeciw ko 7 glosom  kom unistycznym . Dą- 
źyliśm y w ytrw ale do porozum ienia z Rzy­
mem. Z arzuca się nam stanow isko zajęte 
w  spraw ie abisyńskiej, jakoby  w rogie i 
n ieprzejednane. Z arzu t niesłuszny. Poli­
ty k a  francuska podejm ow ała najdałej idą­
ce próby porozum ienia. Znow u przypom ­
nienie bardzo  na czasie: p ro jek t z grudnia 
1935 znany pod nazw ą propozycji Laval- 
Hoare. Ze stosow aliśm y sankcje? S toso­
w ało  je b lisko 50 państw  św ia ta , dając  w 
ten  sposób dow ód poszanow ania  p raw a 
m iędzynarodow ego , poszanow ania  sw ego 
podpisu , swych zobow iązań. W  spraw ie 
h iszpańsk iej my p ierw si w ystąp iliśm y z 
p ro jektem  bezwzględnej kontroii i całko­
w ite j neu tra lności, chcąc w taki sposób 
s tw orzyć  m ożność podjęcia usiłow ań o 
zlikw idow anie tego pożaru, z k tórego iskry 
p ad a ją  na skrzętnie grom adzone beczki z 
prochem ! Nie nasza  w ina, że Kom itet 
Nie Inter w en cii zaw iódł pokładane w nim 
nadzieje. Ale nawet dzisiaj możnaby 
jeszcze, przy dobrej woli, dojść do porozu­
m ienia. Nie, nie jest p raw dą, aby ze stro ­
ny  Francji mogły się podnieść jak ieś p ro­
te s ty  przeciw ko zbliżeniu ang ielsko-w ło­
skiem u. Przeciw nie, zbliżenie to leży w 
naszym  interesie, gdyż spow oduje au to ­
m atyczne zbliżenie między Rzymem a P a­
ryżem . A nigdy bardziej, jak dzisiaj, nie 
je s t konieczną w spó łp raca w ielkich mo­
ca rs tw  zachodnich. Coraz to bardziej 
tru d n a  sy tuacja gospodarcza jest w ol­
brzym iej części w ynikiem  tego zatrucia 
atm osfery  m iędzynarodow ej, jakie grozi 
uduszeniem  się Europie. D latego też wi­
tam y  zaw sze z radością jakiekolw iek od ­
znaki chw ilow ego naw et odprężenia. T y l­
ko bardzo  trudno jest zorien tow ać się, 
czy jest to trw ałe polepszenie, czy też tyl­
ko chw ilowy spadek g o rą c z k i. , ,

Trudności finansowe Włoch
—  Jeżeliby m ożna k ierow ać się logi­

ką w ydarzeń —  w trąciłem  — to należało­
by jednakow oż przew idyw ać m ożność po­
praw y. W iochy p rzep row adzają  w p ra ­
w dzie ogrom ne zbrojenia, ale z drugiej 
strony zdajem y sobie w szyscy spraw ę z 
kolosalnych trudności ekonomicznych te ­
go państwa. W ojna ab isyńska pochłonęła 
g igantyczne sumy. In terw encja h iszpańska 
również. Kraj jest biedny. W kłady, któ­
re trzeba będzie porobić w Etiopii po­
chłoną nowe m iliardy. Rząd wioski s ta ­
nie przed niesłychanie skom,pikowanym 
zagadnieniem  gospodarczym , po prostu 
m ówiąc, przed widmem katastrofy  finan­
sowej. W iem y zaś z historii, te  spraw y 
te mlaly decydujący wpływ na dalszy bieg 
w y p a d k ó w . . .

—  Pew nie. Ale mimo w szystko sp ra­
wa przedstaw ia  się mnie trochę inaczej, 
to znaczy gorzej. W iaśnie o ile chodzi o 
tę sy tuację f in a n s o w ą . . .  W  państw ach  
dem okratycznych jest ona ciężka, to

p raw da, lecz znacznie pow ażniej wyfNąda 
to w krajach o ustroju totalnym. T am  
rząd jest n łekontrolow any i może przepro­
w adzać najdalej idące eksperymenty fi­
nansowe. Ma m ożność długiego i całko­
wicie n ieograniczonego a stosow anego  
stopniow o wydziedziczania sw ych obyw a­
teli. Z asada  socjalizm u państw ow ego  w 
państw ach  faszystow skich stosow ana jest 
7. coraz to w iększą dokładnością. To 
przez pewien czas będzie daw ało  rezu lta­
ty, czyli p ieniądze na zbro jen ia będą. 
Z resztą, o ile chodzi o rów now agę budże­
tow ą, to daw no już przekroczono Rubi­
kon . . .  A w reszcie, nad w szystkie góruje 
uzasadniona obaw a: jeżeli się p rzeprow a­
dza tak  olbrzym ie, tak w szystko pochła­
niające zbrojenia, to z konieczności za­
czyna się myśleć o realnych skutkach na­
grom adzenia olbrzym iej ilości m ateriału  
w ojennego. Zna pan przysłow ie o pro­
chu, który sam w y b u c h a . . .  O karabi­
nach, które sanie zaczynają strzelać . . .

0 trwale porozumienie
—  Czy pan prezes tw ierdzi, że atm o­

sfera we W łoszech jest aż tak niepokoją­
ca?

—  Nie. Ale wolim y przyjm ow ać naw et 
korzystne w iadom ości z pew ną dozą 
sceptycyzm u. Chodzi o to, aby uniknąć 
później zby t przykrych rozczarow ań. 
P raw dę pow iedziaw szy, mieliśmy W sto ­
sunkach z Rzymem tych rozczarow ań 
sporą ilość. S taran ia  Lavala nie dały w ła­
ściwie żadnych trw ałych rezu ltatów . P o­
dobnie i „gentelm an agreemen-t“ z Anglią. 
T eraz  znow u wali się w gruzy Komitet 
N ieinterw encji. A tm osfera może nie jest 
„n iepoko jąca", ale jest ciężka. Jeszcze 
raz zaznaczam : trw ale porozum ienie z 
W łocham i pow italibyśm y jak najchętniej, 
jak  najżyczliw iej. Ale musimy mieć to 
przekonanie, iż będzie miało ono cechy 
trw ałego  sojuszu, a nie chw ilowej, na do­
rywczy efekt obliczonej g ry  politycznej.,..

— W  prasie  angielskiej po jaw iają  się 
tw ierdzenia o dążenfttoW loch do w skrze­
szenia idei P ak tu  Czterech, który na ra ­

zie ograniczyłby się do sp raw  h iszpań­
skich, a potem  objął ca łoksz ta łt zagad­
nień europejskich . . . Jakie jest pańsurie 
zapatryw anie  na te kw estie?

—  Sądzę, że byłoby w skazanym  do j­
ście do porozum ienia czterech m ocarstw  
zachodnich w spraw ie hiszpańskiej. Ale 
wskrzeszać Paktu Czterech nie chcemy. 
W arunki polityczne uległy, w porów naniu 
z rokiem 1933, całkow itej zm ianie. N iem­
cy w ystąpiły  z Ligi N arodów , W iochy 
przeszły nad nią do porządku . A zresztą 
sam pro jek t tego paktu  w yw ołał bardzo  
daleko idące zaniepokojenie krajów  sprzy­
m ierzonych. Nie, ta  d ro g a  nie jest w ła­
ściw a. T rzeb a  zasto sow ać inne środki. 
P rzedłużanie się w yścigu zbrojeń dop ro ­
w adzi ealą Europę do katastrofy . Prędzej 
czy później nastąpi krach. T rzeb a  temu 
zapobiec. P o lityka b ry ty jska czyni w tym 
kierunku wysiłki, które zasługują na u- 
znanie i poparcie. Ale zaw cześn ie jest 
m ów ić o jąkichś „ d e c y d u ją c y ^  posunię­
ciach". Miejmy nadzieję, ale nie up rze­
dzajm y w y p a d k ó w . . . Tad. K.

M arynarze Japońscy na Jednej i  pozycji na  u licach  Szanghaju , w czasie w alki z C hińczykam i.

Gwałtowne walki w Chinach
Wedle doniesień z Szanghaju one- 

gdaj zaznaczyła się ożywiona dzia­
łalność bojowa, prowadzona równocze­
śnie na lądzie, morzu i w powietrzu, któ­
ra o godz. 21.30 przybrała rozmiary do­
tychczas jeszcze nie znaiace precedensu 
w obecnym zatargu chińsko-japońskim.

Najzacleklejsze walki prowadzone są 
wzdłuż linii kolejowej Szanghaj-Wusung. 
W całym mieście mory budynków 
wstrząsają wybuchy pocisków armatnich 
i bomb lotniczych. Ustawiczne wybuchy 
granatów oświetlają pole walki.

Japończycy ściągają coraz większe 
posiłki, celem przerwania dalszego posu­
wania sie oddziałów chińskich w kierun­

ku na japońską kwaterę główną. W akcji 
bojowej bierze również udzia* krążownik 
japoński „Izumo", którego działa ostrze- 
liwują linię kolejowa Szanghaj — Wu- 
sung, oraz pozycje chińskie po drugiej 
stronie rzeki.

Z S zanghaju  donoszą, że w ed le do­
niesień z chińskich sfer oficjalnych. J a ­
p ończycy  opuścili sw oją k w a te rę  g łó w ­
ną, położoną n iedaleko parku  Hong-Kiu, 
podobnie jak p rzędzaln ię , k tó ra  służy ła  
im za bazę o p eracy jn ą  k w a te ry  północno- 
w schodniej

W zdłuż linii kolejowej Szanghaj — 
W usung toczą się zaciekle walki. Japoń­
czycy usiłują wszelkimi silami powstrzy­
mać natarcie Chińczyków pa siedzibę do-

w óbztw a desantu japońskiego. Krążownik 
japoński ostrzeliwuje baterie chińskie w 
Putung.

Straszliwy wybuch, którego przyczyna 
nie jest na razie znana, zniszczył 
w szystkie budynki w  centralnej dzielnicy 
Szanghaju a m ianowicie w  pobliżu ulicy 
Bund.

Około północy w edług czasu środkow o­
europejskiego w dzielnicy europejskiej w  
S zanghaju  słyohać było w yraźnie gw ał­
tow ną kanonadę.

Ź ródła chińskie stw ierdzają , Że w pcy 
niedziałek w południe wojska chińskie za­
jęty część parku Hong-Kiu w pobliżu ba­
raków, gdzie m ieszczą się japońskie składy 
w ojskow e. Jednocześnie wojska chińskie 
opanowały północno-zachodnią część par­
ku, gdzie znajdowały się stanowiska arty­
lerii japońskiej. Eskadra sam olotów chiń­
skich zrzuciła bomby na japońskie okręty 
wojenne, stojące na kotwicy w  W usung. 7 
bomb trafiło japońską łódź podwodną, któ­
ra stanęła w płomieniach. D w ie kanonierkl 
japońskie pospieszyły na jłomoc, nie zdoła­
ły jednak uratować lodzi podwodnej, po­
nieważ na obu okrętach wybuchł pożar.

Po południu w ojska japońskie w ycofały 
się z baraków  oraz innych części parku  
Hong-Kiu.

W ojska chińskie prowadzą dalej sku­
tecznie natarcie, przy czym operacje chiń­
skie m ają w idoki dalszego pow odzenia, po­
niew aż w spierane są  przez nowe posiiki.

S ztab  chiński zapew nia, że w  ub. nie­
dzielę strąconych zostało 11 sam olotów ja­
pońskich, z k tórych każdy miał załogę zło­
żoną z 6 ludzi.

Lotnik sowiecki
zaginał na biegunie
S am olo t, k tó ry m  lo tn ik  sow iecki Le- 

w oniew ski podjął p róbę p rze lo tu  bez lą­
dow ania  z M oskw y do A m eryki północ­
nej, zag iną ł. K om unikat oficjalny s tw ie r­
dza, że lot L ew oniew sk iego  odbyw ał sią  
w szczególn ie trudnych warunkach atm os- 
ierycznych . W sk u tek  m gły . k tó ra  sięg a ła  
b a rd zo  wysoKO, lo tn ik  zm uszony  b y ł 
w zn ieść  się na w y so k o ść  6.000 m e tró w . 
Jed en  z siln ików  zepsu ł się i sam olo t 
zm uszony  b y ł obn iżyć się o godz. 14,42 
na 4.600 m tr. Od tego czasu  nie o d eb ra ­
no z pokładu  sam olo tu  żadnego  te le g ra ­
mu. M ożna p rzy p u szczać , że sam olo t 
źm ńśzahy  ćTo'"podróży w  chm urach , u legł 
oblodzeniu  i lądow ał na lodzie. Z a łoga  
sam óio tu  zao p a trzo n a  je st w  żyw ność  na 
p ó łto ra  m iesiąca . P o siad a  rów n ież  n a­
m io ty , w ork i do span ia  i c iep łą  odzież.

K om isja rząd o w a, o rg an izu jąca  p rze ­
lo ty  z M oskw y do A m eryki półn., pod ję ła  
akcję ra tu n k o w ą , w  k tó re j w ezm ą udzia ł 
lodo łam acze, w  te j liczbie „K rasin", k tó ­
ry  odp łyn ie  na A laskę z trzem a sam olo­
tam i. N iezależnie od tego. ekspedycja ' 
ra tunkow a, złożona z sam o lo tów , p rze ­
szu k iw ać  będzie rejon  b ieguna pó łnocne­
go od s tro n y  E uropy .

Kafaslrefa statku
200 pasażerów utonęło

D onoszą z C aracas, że w zatoce M ara. 
caibo zatonął sta tek  m otorow y „Anna Ce­
cylia". Na pokładzie statku znajdowało sh 
200 oasażerów . B ezpośrednio po rozbicii 
się sta tku , na m iejsce ka tastro fy  w yptyneh 
liczne statk i 1 szalupy ratow nicze, k tón  
jednak zdołały u ratow ać bardzo niewieli 
pasażerów. N adzieje na uratow an ie  reszt} 
są m inim alne.

Zamach na Woroszyłowa
"Według n n d e s z ły c h  z M o s k w y  w in d  orni  

ści m ia n o  d o k o n a ć  na  m a r s z a ł k a  W o r o s z i f  
ł o w n  z a m a c h u .

IV d n iu  U  ł ipca  hr.  k o m i s a r z  o b r o n y  n% 
r o d o w e j  m a r s z a ł e k  W o r o s z y l o w  u d a ł  się  M 
eze łe  d e leg a c j i  sp e c ja l i s tó w  w o j s k o w y c h  <& 
T u ł y  ce tem  p r z e p r o w a d z e n ia  In sp e k c j i  w  la m  
t e j s z e j  f a b r y c e  bron i .  P ociąg  p r z y b y ł  o  yo  
d ż in ie  tO w ie c z o r e m  do T u ły .  N a  dw orc i  
n a s tą p i ło  p o w i ta n ie  W o r o s z y ło w a  p r z e z  d e lt  
g ne je  r o b o t n i k ó w  f a b r y k i  o ra z  p r zea s ta w i  
cieli arm ii .

W  czasie  r o z m o w y  m a r s z a łk a  W o r o s z y h  
u>a z d e le g a c ja m i  paść  m ia ł  nagle  s t rza ł  rt 
w o lw e r o m y ,  od  k tó r e g o  W o r o s z y ło w  m ia ł  ze 
stać r a n n y  w lewe biodro .

Po u d z ie le n iu  p i e r w s z e j  p o m o c y ,  W o n  
s z y jo w a  m ia n o  p r z e w ie ić  n a s tę p n eg o  dn i  
som nlo tem . d o  M o s k w y .

W ła d z e  s ta ra ją  się  w  t e j  sp r a w ie  u t r z i  
m a ć  ta je m n ic e ,  p ro w a d z ą  b o w ie m  w ś r ó d  gai 
n iz n n n  T u ł y  i M o s k w y  oraz  r o b o t n i k ó w  fi 
b r y k ł  ui T n i e  l ic zn e  a re sz to w a n ia .  Do ti 
p o ry ,  j a k  tw ie rd z ą ,  n ie  za a r e s z to w a n o  w h  
ic lw ych  sprawców zamachu ,
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Zwalczanie mszyc na barokach
’’ Na b u ra k ac h  a zwłaszcza cukrow ych  w ys tą ­
piły  w n iek lórych  okolicach m asowo mszyce. 
Mszyce żeru ją  na  spodniej s tronie  liści, w s k u ­
tek  czego liście zw ija ją  się do środka, co u- 
t ru d n ia  walkę za pom ocą  z raszan ia  p lan tac j  i 
odpow iednim  środkiem. Do z raszan ia  są uży ­
w an e  apara ty  tornis trowe. O pryskiw ać  m ożna  
e k s t rak tem  ty toniowym, z doda tk iem  szarego 
m ydła .  Są też w sprzedaży p re p a ra ty  golowe. 
Dla sporządzen ia  m ieszan iny  z e k s t rak tu  ty­
toniowego bierze się 1 kg. ek s t rak tu  na  100 li­
tr-ów wody z dodaniem  1 kg. szarego mydła. 
O dpow iednią  ciecz m ożna  przygotow ać  z p r o ­
ch  ów ty toniu: 2 kg. pyłu tytoniowego należy 
■alać 5 litrami wody letniej  na  24 godziny. Po 
ty m  czasie mieszaninę  należy przecedzić przez 
gęste płótno. Ten  sam  pył zalać  ponownie  5 li­
t ram i  wody znowu n a  24 godziny, poczem od- 
eedzić. Do 10 li t rów otrzym anego w ten spo«ób 
wyciągu doda jem y  90 l i t rów  wody. Dla zw ięk­
szenia  dz ia łan ia  p rzyrządzonego w powyższy 
•posób  roz tw oru  n ikotynow ego doda jem y  na 
100 li t rów 1 kg. szarego mydła.  Czasem dodaje  
*ię jeszcze 1 kg. ka in i tu  na  100 l itrów pow yż­
szego roztworu. Można także sporządzić  ciecz 
p rzec iw ko mszycom z o d w a ru  kwasji .  B ierze­
m y  150 do 200 kg. kwasji  i za lew am y 12 l i t r a ­
mi wody- na  przeciąg 12 godzin. Po  upływie 
tego czasu gotujem y przez 20 do 30 m inut .  N a­
stępnie roz tw ór należy przecedzić, dod a jąc  do 
e k s t rak tu  1 w iadro  wody (12 litrów),  szare  m y ­
dło w ilości 100 gramów. Mydło należy ro z p u ­
ścić w osobnym  naczyniu,  poczem wlać do o d ­
w a r u  kwasji.  Przygotow anie  m ieszan iny  kwa- 
s jowej jest  kłopotliwsze i kosztowniejsze.

O pryskiw ać  należy ba rdzo  d ro b n y m  ro zp y ­
leni nie zbyt obficie, aby ciecz nie sp ływała  ze 
z raszanych  roślin. Lepiej oprysk iw anie  powtó 
rzyć. Zabiegi te p rzeprowadzić  p rzy  m iernym  
zachm urzen iu .  Obfitsze i częstsze deszcze nie 
sp rzy ja ją  rozwojowi mszyc. W  dużym  stopniu 
niszczą mszyce b ied ronk i  i ich larwy.

Kolka u koni
Chronić  należy konia  od pokaleczeń  przy  

ta rzan iu  się, umieszczając  go w obszernym  
pomieszczeniu. Stosować rozcieranie  słom ą ca 
lego ciała, zroszonego uprzednio  terpentyną ,  
powolny ruch, usuniecie k a łu  z odbytnicy,  m o ­
czu z pęcherza ,  enemy (lewatywa) 10 —  15 li- 
Jrów, ciepłe okłady  na  brzuch. 

j .i B ozpatrzym y dale j  różne  w ypadki  kolki.
1) P rzy  kolce z p rzek a rm ien ia  jęczmieniem, 

g rochem  lub  w sku tek  użycia kon ia  zaraz  po 
z jedzeniu  o b ro k u  do prędk ie j  i d ługotrw ałej  
jazdy, choroba  prze jaw ia  się n iepokojem, czę­
stym  p o k ład an iem  się, ta rzan iem , p r z y to n  
b rzuch  bywa wzdęty, nogi zimne, występuje  
pot. Pod  skórę  w s trzykuje  się arecolinę  lub 
ezerinę  w dawce 0,005, lub m orf inę  0,5, a  do 
.wewnątrz w inn ik  w ym iotow y 2 —  8,0.

2) Kolka w ie trzna  pow sta je  w sku tek  n a ­
k a rm ien ia  paszą ła two fe rm en tu jącą ,  j a k  to 
zie loną koniczyną, b u jn ą  t rawą, zgniłym sia­
nem  itp. Jest  to rodza ju  kolki nadzwyczaj  n ie ­
bezpieczny. Należy oprócz rozcierali  zastoso­
wać  zimne okłady  na  brzuch  do p rzy jazdu  le­
k a rz a  weterynary jnego .

3) Kolka z zatwardzenia ,  czyli nag ro m ad ze ­
n ia  się w kiszkach ka łu  suchego i twardego, 
lub  piasku. W  tak ich  w ypadkach  stosuje  się 
środki  rozwalnia jące .  Prócz rozcierać ,  m a s a ­
żu brzucha ,  enem, zaleca się zadawać w e­
w n ą t rz  soli g lauberskie j  1 do 1 %  funta ,  ro zp u ­
szczonej w wodzie, albo pigułkę, sk ładającą  
Się 3 30.0 aloesu i mydła,  lub  też wstrzykiwać 
a reco linę  0,05 — 0,08; przy  dużych bólach olej 
in i  eny  lub  rycynowy, w ilości 1 funta.

Kolka nerw ow a i r eum atyczna  pow sta je  z 
przeziębień, po jen ia  z imną wodą, ka rm ien ia  
paszą  p o k ry tą  szronem. P rzy  tego rodza ju  kol­
ce da je  się z wodą co godzinę łyżkę stołową 
lekarstwa,  sk ładającego  się z amodyny, n a lew ­
ki waleriany7. Poza tym  stosuje  się i inne  za ­
biegi — wyżej w skazana ,

Dychawirzna klacz
Dychawica u koni jest najczęściej  w y n i­

k iem  rozedm y płuc, a lbo schorzeń serca. D y­
chaw ica  z rozedm y płuc prowadzi  często do 
ron ien ia ,  dychawica  sercowa — uniemożliwia  
donoszenie  płodu. Są jednakże  ba rdzo  częste 
wypadki,  że klacz dychawiczna  donosi źrebię, 
w y k a rm i  je, nie ponosząc żadnej  szkody dla 
siebie. O ile spo tkam y się z wypadkiem , że 
k lacz, m ając  dychawicę, jest zaźrebiona,  w te­
dy  nic innego nie pozostaje,  ja k  pozostawić ją 
Swemu losowi.

Gdzie udaie re  wyka
W y k a  uda je  się najlepie j  na  dobrych  g ru n ­

tach  żytnich, ale uda je  się również i na  zie­
m iach  pszennych. Dowodem tego jest, że czę­
sto występuje  razem  z wyczką p tas ią  w pszeni­
cy pod nazwa grochalu.  Na z iemiach zimnych, 
gdzie pszenica późno rusza, nie ba rdzo  się n a ­
d a je  m ieszanka  wyczano - pszenna, gdyż po­
kos z pszenicy w ypada  ba rdzo  późno, a  i wyka 
rośnie  tu  leniwo.

Buraki,  k tó re  znacznie ucierpia ły wskutek  
m asowego żerowania  na  n ich mszyc, należy 
posa le irować  celem ich wzmocnienia.

Coś niecoś o grzybach
Grzyby zaliczamy do na jw ażnie jszych  o- 

woców leśnych. Lasy, bory  i puszcze Polski 
s łyną z bogactwa grzybów, a dochód, osiągany

Pamiętajmy o drugich zbiorach 
koniczyny na siano

Suchy przeważnie  czerwiec sprawił.  Ze 
zbiór s iana mieliśmy dobry  — susza wypaliła  
j ed n a k  w wielu  m iejscach koniczynę. W  rezu l­
tacie bedzie tej  cennej paszy albo mniej,  albo 
jej zupełnie nie będzie, więc każde źdźbło n a ­
biera  n iewspółmiernie  większej wartości i k aż ­
de pow inno  być s ta rann ie  chronione. Nie jest 
to sp raw a  tak a  zupełnie prosta ,  bo koniczyna 
łatwo się przesusza i ła two wykrusza,  t racąc 
przez to najmłodsze,  a więc na jpożywniejsze  
cząstki.

Jeżeli nie chcemy do tego dopuścić, m us i­
my koniczynie nie dawać dosychać, ale składać 
w kopki, gdy tylko z lekka  przeschnie. Przy  
sk ład an iu  koniczyny w kopice każdą  warstwę

*)li  się zwykłą solą bydlęcą, a  z w ierzchu ko ­
picą p rzy k ry w a  suchą słomą. Osolona koniczy­
na  do późnej wiosny zachowa miękkość i b a r ­
wę i co najważniejsze,  że nie daliśmy jej p rze ­
schnąć i wykruszyć się — z a f z y m u je  n a jp o ­
żyteczniejsze swoje cząstki. W  ten sposób 
zwiększymy nasz zapas koniczyny; m ając  kon i­
czynę pożywniejszą,  m ożemy skarm iać  ją  w 
mniejszych ilościach, a  więc zapasu  na  dłużej 
n a m  starczy.

Do solenia  koniczyny używa się soli bydlę­
cej po 5 i pół grosza za kilogram. Na solenie 
1 c en tn a ra  koniczyny bierze się dw a kilogra­
my soli.

Zbierajcie i suszcie rośliny lekarskie

BABKA —  (PLANTAGO).
Do na jba rdz ie j  rozpowszechnionych I n a j ­

więcej znanych  roślin leczniczych na leży n a ­
sza po lska bab k a. Bośnie w. 200 ga tunkach  na 
całej kuli  ziemskiej w zaroślach, łąkach, m ie ­
dzach, drogach polnych przede  wszystkim na 
g run tach  piasczystych. Jei cechy są: kwiaty
pręcikowo-słupkowe, zebrane  w kłosy lub  głów­
ki oraz  liście podłużne  (lancetowate — s tać  jej 
nazwa botaniczna  „plantago lanceolata) ,  m ięsi­
ste i soczyste. B abka  kwitn ie  od m a ja  do jesie­
ni.. W  ap tekach  i d rogeriach  używ a  się liści 
babki  pod nazw ą:  „ h erb a  p lantagin is  lanceo- 
latae", a  w lecznictwie dom ow ym  s tosu ją  się 
korzenie  i m łode  liście. Ks. Kneipp stosował 
młode lis tki babk i  jako  ludow o-dom ow y śro­
dek leczniczy przeciw  gruźlicy. S o k  z  lis tków 
babki wszędzie znany  i ceniony j ak o  środek 
skuteczny przy zaflegmieniu płuc i żołądka; 
zbierać należy liście w dni pogodne  i suszyć 
w cieniu na  p rzewiewnym  poddaszu, żeby nie 
u trac i ły  zielonego koloru.  Zapotrzebowanie  na 
suszone liście babki  jest o lbrzymie i dochodzi 
do 5.000 kg. — Do tej sam ej rodz iny  należy 
b ab k a  w odna, zn an a  pod n azw ą  „Żablenlec".

• *  *

ŚW IETN1K LEKARSKI
jego n azw a  bo tan iczna  „ E u p h ra s ia "  jest 

przełożona z greckiego i znaczy tyle co pogod­
na m yśl — radość. Bośnie na  suchych łąkach, 
pastwiskach, zaroślach  oraz  na  brzegach la ­
sów. Łodyga w yras ta  od 10— 30 cm. wysokości;  
kwitnie  od lipca do października.  Liście 8— 12 
mm. długie,  ok rąg ław o-ja jow ate  i ząbkowane,

zawsze siedzące u  sam ej łodygi. —  W  aptekach  
i d rogeriach  do nabycia  pod nazwą: „h erb a
e u p h ,a s lae “, posiada zapach  arom atyczny  i m a 
sm ak gorzkawy.

Świetnik  lekarski  zawiera  nast .  składniki:  
kwas euphrasowy,,  olejek eteryczny, oliwę, 
gorzknik,  garbnik ,  a według na jnow szych b a ­
dań „glucosid" i p raw dopodobn ie  „aucubin" .

W  lecznictwie dom owym  m a  duże znacze­
nie. Używa się go sproszkow any przy  żó łtacz­
ce i dolegliwościach w ątroby  i żo łądka, a jako  
odw ar przy chrypce, kaszlu i m dłościach; z 
w inem  sporządzony  w zm acnia  żo łądek  i k rzep i 
nerw y. Ks. Sebastian Kneipp nazw ał  go uk o je ­
niem żołądka. L ekarze  używ ają  go od nie­
pam ię tnych  czasów jako  ś rodka  leczniczego 
przy  chorobach  oczu, s tosu jąc  go jak o  o dw ar  
lub n a p a r  do okładów. Zbiera się go w sierpniu 
i wrześniu  w czasie kwitn ięcia  —  same zioła 
(liście i kwiaty) bez korzeni. Suszyć należy na 
przewiewnym  poddaszu i przechowywać w czy­
stych, zam kniętych  puszkach lub skrzynkach,  
wyłożonych białym  papierem.

C zytelnicy! Widzicie,  że i u nas leżą grosze 
na  ziemi w postaci naszych rośl in, ziół, kw ia ­
tów i ' owoców leczniczych. By je zdobyć nie 
po trzeba  wiele — należy ty lko  schylić się ku  
ziemi, zebrać  i uszuszyć je i wysłać sposobem, 
jak  to już  osta tn io  podaw aliśm y pod adresem: 
G erard  K m iotek , eksport  i im por t  ziół lek a r ­
skich, M ysłowice (skrytka  pocztowa 47) W o je ­
wództwo Sl.

Kurniki w sadach
W iększość ro ln ików jest tego m niem ania ,  że 

k u ry  należy chować na  n ieużytkach. W y ch o ­
dząc z tego założenia, p rzeznacza ją  dla drobiu 
miejsca najl ichsze, w ydm y piasczyste,  pozba 
wionę wszelkiej roślinności,  względnie poroś 
nięte skąpo  lichymi chwastami.  Jest  to założe­
nie z g run tu  mylne, bowiem  w takich w a ru n ­
kach wychów k u r  w ypada  drożej,  a w ydajność  
tychże pozostawia  wiele do życzenia.

Zupełnie odm iennego zdania  są ru tynowani 
hodowcy drobiu,  k tórzy  twierdzą,  że chów kut 
da je  najlepsze wyniki na glebach żyznych, 
gdzie p tactwo znajdu je  dosta teczną  ilość poży­
wienia, zarówno roślinnego, jako  też i zwierzę­
cego pochodzenia.  Najnardz ie j  przy  tym  celo­
wym jest rozmieszczanie k u rn ik ó w  w sadach. 
W szystkie  nowoczesne hodowle  drobiu  zasa­

dzają  wybiegi dla k u r  drzewam i owocowymi. 
P ra k ty k a  bowiem  wykazała,  że wszelkie u p r a ­
wy roślin w  sadach, poza z ie lonkami naw ozo­
wymi, przynoszą szkodę drzewom  owocowym, 
obniżając  u rodzajność  tychże. Natomiast kury, 
przebywając  w sadach, przynoszą  korzyść, po­
m aga jąc  przy  zwalczaniu szkodników. Już 
przed dwudzies tu  z górą  laty  czyniono do­
świadczenia  w tym k ie ru n k u  w Ameryce i An­

glii, k tó re  dały wynik, przem aw ia jący  na  k o ­
rzyść tego systemu chowu.

Szczególnie pożyteczne są w sadach  kwoki 
z kurczętam i,  k tóre  ba rdzo  s ta ran n ie  niszczą 
robactwo, nie p rzynosząc  poza tym  żadnej 
szkody drzewom  owocowym. Jedynie  możnaby 
mieć pewne zastrzeżenia ro  do obecności k u r  w 
p lan tac jach  krzewów jagodowych, gdyż kury  
nie są obojętne  w stosunku  do jagód, ale raczej  
ty lko w okresie ich dojrzewania .

Jak tuczyć kurczęta
Dobrze  się opłaca  wychów i tuczenie k u r ­

cząt rzeźnych, zwłaszcza wylęgniętych wcze­
śnie na  wiosnę lub też późną jesienią.

Kurczęta, przeznaczone  do zimowego o p a sa ­
nia wychowuje  się w k la tkach  piętrowych. 
Kurczą tka  w zależności od wieku są rozsadza­
ne do poszczególnych pięter.  Najmniejsze  u 
góry, gdzie najcieplej,  w m ia rę  w yras tan ia  co ­
raz niżej. Jedzenie  i picie o t rzym ują  w k o ry t ­
kach, um ocow anych  nazew ną trz  klatek. Poza 
tym dbać  o czystość w Klatkach i regu larne  
podaw anie  k a rm y .

z wywozu zagrauicznego jest  pow ażnym  czyn* 
n ik iem  w budżecie naszego h an d lu  eksportom 
wego.

Najwięcej grzybów7 w lasach bywa w sierp­
niu, wrześniu i październiku. 1— .Wcześniej 
w yras ta ją  wśród m chów  i łąk.

Grzyby należy zbierać tylko w  czasie p o ­
gody, zbierane podczas deszczów n a d a ją  się  
tylko do na tychm iastowego użytku, bo ła tw o  
się psują .  Młode grzybki m a ją  m ało  wody t 
są najzdrowsze  i najpożywniejsze .  Aby u n ik ­
nąć zatrucia  zbierać  tylko grzyby zdrowe i ca ­
łe, nigdy ponadgryzane  przez śl imaki i owady*

Nie zb ierać  grzybów  n ieznanych  sobie i na- 
pęczniałych, k tó rych  g łówka otoczona jest skór* 
ką. Grzyby z sokiem  m lecznym  (za w y ją tk iem  
rydzów) nie są dobre. Grzybów o p rzy k re j  wo­
ni toż nie należy zbierać.

Nie zbierać też grzybów7, k tó re  p rzek ro jo n a  
lub  p rze łam an a  
zm ien ia ją  barwę,  
tu  znowu w y ją tek  
s tanow ią  rydza  
(sok sza franow y  
zielenieje) i m a ­
ślak, k tó ry  b łękit­
nieje.

Do na jlepszych  
grzybów należą: 
bed lk a  cesarsk i I 
m iodow a, zw. o- 
pieńka, bo ro w ik , 
grzyb prawdziwy) 

p lep rzn ik  jad a ln y , 
(zw. lisicą), ko zak , 

sm ardz, tru fle , p ieczarka.
W artość  pożywna grzybów jest  znaczna 

Pożywnością  są  zbliżone do mięsa, a  p r r e w j i -  
szają  wszelkie zboża.

PRZYRZĄDZANIE GRZYBÓW
Grzyby m ożna  smażyć, m ary n o w ać  w Occte, 

kisić, używać do zup i do rozm aitych  zapra-  
wek.

Grzyby trzeba  po zebraniu  jak najszybciej 
oczyścić i dobrze  k i lka  razy opłukać.  Grzyby ła ­
two się psu ją  i t racą  sm ak i dlatego dłużej, niż 
jedną  dobę nie należy ich t rzym ać  bez p rzy ­
rządzenia.  T w ard e  nóżki grzybów używać m oż­
na do zup. Stwardniałe  naskórk i  n iek ló rych  
grzybów obrać. Rydze i sm ardze  trzeba  sp a ­
rzyć gorącą  wodą. Za długo grzybów nie go­
tować, gdyż s ta ją  się t ru d n o  strawne. G otu jąe  
grzyby, nic należy dolew ać w ody.

ŚW IEŻE GRZYBY ZE ŚMIETANĄ
Oczyszczone i op łukane  grzyby p o k ra ja ć  j a k  

najcieniej ,  sparzyć gorącą  wodą, wycisnąć. 
Włożyć w rondel  kaw ał  m asał  albo tłuszczu, 
soli, cebulę i niech pod przykryc iem  duszą się we 
własnym  sosie. T rzeba  często łyżką od spodu 
przemieszać, aby się nie przypaliły. P o  godzi­
nie gotowania  wlać k i lka  łyżek kw aśnej  śmie­
tany i zagotować.

ZUPA Z ŚW IEŻYCH GRZ7BÓW
Dokładnie  oczyszczone, w ypłukane  I sp a ­

rzone grzyby wstawić  z wodą z im ną z do d a t ­
kiem całych cebul. Gotować aż do miękkości. 
Na maśle zrobić  b iałą  zasmażkę, rozpuścić wo- 
dą. W lać  do zupy, osolić i m ożna  też doprawić  
kwaśną  śmietaną. Podać  z m ak a ro n em  lub 
k luskami.

RYDZE KISZONE
Oczyszćzone z p iasku  i ob tar te  śc ierką u k ła ­

dać do glinianego g a rn k a  i przesypać p rzesianą  
solą. Przycisnąć  k rążk iem  i kam ien iem  i p o ­
stawić w suchym  miejscu. Gdy za m ato  puśc i­
ły soku zalać  1—2 szk lankam i p rzegotowanej  
wody. Podać  z octem, oliwą, cebulą  i pieprzem.

GRZYBY W  OCCIE
Grzyby obrane, oczyszczone i s ta rann ie  wy- 

n łu k an e  zagotować jeden raz  w gorącej w o­
dzie. Po  zagotowaniu  wylać na  sito. aby  w oda  
należycie ściekła, uk ładać  do słoja i zalać w in ­
nym  octem, przegotownym  z korzen iam i i ce­
bulkami.  Słój obwiązać pap ierem  p e rgam ino­
wym  i ustawić  w ch łodnym  miejscu.

SUSZENIE GRZYBÓW
Poubie rać  s ta rann ie  z p iasku  i ziemi, ułożyć 

na  desce i w sunąć  do przestygniętego pieca po 
wyjęciu chluba. Za jakiś czas odwrócić, aby  
rów nom iern ie  wysychały. Gdy przeschną, n a ­
wlec na  n i tkę  i dosuszać n a  słońcu lub  przy  
piecu.

Rozpoznawanie chorób 
po oczach

N orm alne  oczy zwierząt są czyste, ruchliwe, 
wyraziste, gałka  oka  sprężysta, spo jów ka oka 
(wewnętrzna b łona powiek) blado-różowa. Gdy 
spojówka oczu jest zaczerwieniona, świadczy o 
zapaleniu  spojówki k tóre  bywa samoistne,  lub 
towarzyszy przy innych chorobach  — u k o n i 
przy zołzach, u byd ła  przy  k a ta ra ln c j gorączce, 
kslęgosuszu, pryszczycy. Natomiast  zbyt duża 
blada  spo jów ka oka bywa przy  wycieńczeniu 
zwierząt, przy  zamotyliczeniu bydta  i owiec, 
anemii owiec, gruźlicy bydła. Zażółcenie  nas tę ­
puje  u  koni przy  zarazie  piersiowej, u bydła  
i owiec przy za truciu  łubinem, przy  chorobach 
wątroby. Zmętnienie rogówki oka zdarza  się 
przy zana leniu  oka, przy gorączce k a la ra ln s j  
bydl.l i księgosuszu. Obrzemienie powiek —  
przy zapalen iu  spojówki i rogów ki oka, przy. 
w yniszczeniu organ izm u.
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t ‘ Z cygarem  w  zębach T urrul odma- 
taiaszejow ał pod silną strażą do sa­
m otnie stojącego wozu, skąd miał na­
s tąp ić  start. Tam Ęwolniono g® z łań­
cuchów , obnażono, obicie pic/kropiono 
k rw ią  z upolowanych antylop, po- 
czem  zaprow adzona go pod drzw icz­
ki klatki „P iara“. Na znak łowczego 
podniesiono płacht# i żółty  lam part 
stanął oko w oko ze zw ierzyną, na Ja­
ką jeszcze nigdy nie polow ał; bo w y­
glądało to, jak człowiek, ą pachniało 
antylopą.

I — Odsuńcie d iu gą p łach tę , n iech  
„N adżtt" tak że go ob ejrzy! — p o lec ił 
ło w c z y , poczem  zw ró c ił s ię  d o  SKa- 
izańca. —  Z p oczątk u  m o żesz  b iec po- 
Iwoli, zach ow aj siły  na później. Nie 
[w yp uszczę lam parta p ięd ze j, póki nie 
m in iesz  p ierw szej lan cy . Takt m am  
Tozkaz!

> T urrut zaciągną? się dymem po raz 
•s ta tn f, odrztrcił niedopałek ulubione­
go „czuruta" i, stosownie do otrzym a­
nej rady, rozpoczął bieg wolnym, 
niefatygującym  truchcik iem.

4 — Bierz go! Huzia!, — Krzykną?
łow czy.
I Obydwa lam party  sp ręży ły  się,
(potem zaczęły drapać drzwiczki swo- 
ch klatek, ale napróżno. Bahadur mi- 
ościwie przyznał skazańcowi sto 

k ro k ó w  for, m usiały w ięc czekać i 
(czekały niecierpliwie, m rucząc, p rzy­
siadając na tylnych łapach i patrząc 
k rw ią  nabiegłemi oczami na oddalają­
cego  się skazańca.
k M inąwszy pierw szą lancę, Turrut

edwrócił głowę. W  tej chwili Baha- 
ur klasnął w dłonie, a stojący za nim 
gw ardzista  zadął w  róg. B ył to umó- 

fwiony znak dla łowczego, oddalonego 
(stąd o dwieście kroków, że pora w y­
puścić lamparta. Był to rów nież znak 
‘idla skazańca. Odbił się stopą z całej 
jmocy i popędził co tchu w płucach w 
Stronę drugiej lancy, k tóra obecnie o- 
sznaczała dokładnie połowę drogi, 
.(dzielącej go od lasu.

— Prędzej! —• w rzasnął łowczy.
A Drzwiczki zacięły się, jak na złość, 

CO było zasługą niecierpliwości „P ia- 
ira“. Podw ażono Je w reszcie 1 podnie­
siono, niemniej jednak T urru t zyskał 
jią_tem sześć sekund.
j — Huzia! B ierz go! Huzia?
— C eglasty  lam part w ziął to  do sie­
bie, runął z furją na zamknięte drzw i­
czki i na chwilę przyciągnął uwagę 
żółtego sąsiada ku sobie. T urrut zy­
sk ał na tern dalsze dwie sekundy. 
iW reszcie JP iaro" zorientow ał się. że 
•Jest wolny. Spojrzał wda! za ucieka- 
Uaca ofiara 1 olbrzymim susem neskii- 
czyf z wozu na ziemię. g

— Bierz goooo! -
W  ciągu pięciu selcu.t3 lamparf 

przebiegi pierw szych sto kroków, & 
jego chyżość w zrastała  z każdą chwi­
lą. ,v ̂ r -

—1 On dopiero nabiera rozpędu! — 
łłum aczył Bahadur gościowi. ~

Oczywiście T urru t nie miał żad­
nych szans. Gdy mijał drugą lancę, 
Wbitą tuż przed „trybunami*1, mkną­
cy, jak strza ła  „P iaro" był za nim o 
pięćdziesiąt kroków, k tóre przebył .W 
kilku potężnych susach.

— Już go m a! — .. ..... .
T urru t w pełnym  biegu obejrzał

s!ę, zahaczył o coś nogą i runął na 
tw arz  w: momencie, kiedy „Piaro" 
w ykonał ostatni skok. Dzięki temu 
przeleciał nad leżącym , stanął jak 
W ryty, błyskaw icznie zawrócił, ry k - 
liąt, przyskoczył do dźw igającego się 
m łodzieńca J obalił go nawznak.
( — Och! — Zosia zakry ła  sobie 
pczy. — Boże, ratu j go, Boźe.„
* Skazaniec w olał ra tow ać się sam 1 
fta nikogo nie liczyć. Lew ą dłoń wbił 
w rozw artą  paszczę lam parta, schw y­
cił go za jęzor i trzym ał z cafe! siły, 

l£&  £%tj£ fcjy kąsały  mJJ

raz po raz całą okolicę przegubu. P a l­
cu praw ej ręki wszczepił w fałdy skó­
ry  na gardle, by  p rzytrzym ać napast­
nika, k tó ry  ipo tak  nieoczekiwanym  
kontrataku w parł wszystkie cztery  
łapy, uzbrojono w ostire pazury w na­
gie ciało olbrzym a, usiłując odep­
chnąć się od niego.

— Broni się jeszcze?. — m ruknął 
zdziwiony Bahadur.

Bronił się nie tyle Turruf, co „P ia- 
ro“, nie mogący ani rusz oswobodzić 
swego języka. Obydwaj zapaśnicy ta ­
rzali się przez kilka minut pc ziemi, 
wkońcu człowiek nakrył sobą lampar­
ta. Leżał na nim i zwolna podciągał 
nogi pod siebie, chcąc kolanami po­
gruchotać mu żebra.

— Niesłychane! — zaw ołał radża, 
a Niszi aodal po chwili:

— Gdyby mi to ktoś opowiadał, 
nie dałbym  w iary.

— Czemu ran: nie p a lrzeć?  Rani 
się bać?

Zosia oderw ała dłonie od tw arzy  
bladej, jak opłatek. Powoli podnosiła 
powieki, przygotowując się na strasz­
liwy widok tryumfu lam parta nad 
człowiekiem, tymczasem ujrzała coś 
w ręcz odmiennego. „P iaro“ leżał na 
boku, podrygując w  prześm iertnych 
skurczach, a na nim klęczał Turrut.

Z polecenia B ahadur a żołnierze, 
pilnujący pod lasern czaruwnika, mie­
li informować go jaknajdokładniei o 
przebiegu gonitwy, a zw łaszcza o jej 
końcowem stadium. W ykonali ten 
rozkaz sumiennie, chociaż ui&uczeki- 
w any epilog walki z lam partem  zupeł­
nie nje odpowiadał intencji radży.

— W ięc żyje mój sy n ?  M óy'cie! 
Żyje?

— Żyje!
•— N aw et dźw iga się z ziem!.
— Ale nie pożyje długo. Żółty ko! 

podarł go, jak się patrzy .
— Zamilcz! Synu mój! — zawołał 

Thumba przejmująco. — Synuuu!
Na dźwięk tego głosu Turrut, któ­

ry  dotychczas klęczał, podniósł się o- 
ciężale. W yglądał w prost strasznie. 
Od czoła aż po stopy ociekał krw ią 
swoią i pokonanego zw ierzęcia. Na 
piersiach zw isał mu strzęp skóry sze­
roki na dwie dłonie, podobnie okale­
czone miał plecy, ramiona i nogi, a 
najgłębsze rany, na udach k rw aw iły  
nieustannie i obficie.

— Ojcze... cierpię*, strasznie... 
cierpię... — zabełkotął.

Uszedł kilka kroków, zataczając 
się, jak pijany, runął na ziemię, po­
w stał nadludzkim w ysiłkiem  woli, 
znowu postąpił trzy, cztery kroki 
wciąż w kierunku dżungli, w reszcie 
osunął się na kolana i utknął na do­
bre.

Zosia nie mogła patrzeć na to dłu­
żej.

— Dewadatfo, — rzek ła  błagalnie 
— jego  nie można tak DOzostawić!
. EL -Słusznie, laik iem  słuszniel —

Bahadur potakiwał złowrogo. ■— Za­
raz mu poślę lekarza... Hej, zadmij w
róg, niech puszczą drugiego lam par­
ta!.

— Co?!, — Zosia zerw ała się ną
równe nogi.

— Zdaje się, że mówiłem dość wy« 
raźnie.

— Człowieku* czy  ty  się Boga nie 
boisz!

Bahadur przeszył Ją karcącym  
wzrokiem, potem odwrócił głowę i 
powtórzył swój rozkaz. G w ardzista 
zadął w róg, co przy odległym wozie 
wyw ołało lekkie zamieszanie. W resz­
cie łow czy domyślił się, że ma w y ­
puścić drugiego lam parta, a ceglasty 
„Nadżit", k tóry  widział przebieg wal­
ki i z lubuścią w ęszył zapach rozlanej 
krwi, już dygotał z niecierpliwości.

— Nie dopuszczę do takiego okru­
cieństw a! — k rzyknęła Zosia z roz­
paczliwą energią. — Radżo, odwołaj 
rozkaz, albo... <

— Niestety, już za pćźnd, m nosierj 
na rani! — odipaił Bahadur. — Spójrz!

Spojrzała. Niczem pocisk w y p ry s­
nął „Nadżit" z otw artej klatki i zaczął 
biec z tą oszałam iającą chyżością lam­
partów . Potrzebow ał najwyżej dzie­
sięciu sekund, by przebyć przestrzeń, 
dzielącą wóz od klęczącego Turruta.

— Nic go już nie móc ocalić! -*  
wybąkał sabw as Paza-Xieng.

— Zobaczymy!
Błyskaw icznym  ruchem Zosia nor- 

w ała duży rew olw er, który»D ew adat- 
ta położył przy sobie jeszcze w ów ­
czas, gdy „P :aro“ doganiaj skazańca.

S ta ry  sługa nie dow ierzał snać 
tresurze i lękał się, by lam part nie po­
pełnił fatalnej omyłki, to jest, by nie 
Skręcił ku „trybunie".

— Co to znaczy?
Bahadur odetchnął, gdyż w  pier­

wszej chwili przemkło mu przez myśl, 
że Zosia chce jemu palnąć w łeb, po 
białych można spodziew ać się w szy- 
stKiego, ufff! Lecz nie. Zosia zdobyw ­
szy tak iatw o rew olvrer, podbiegła da 
Turruta, zasłoniła go sobą i z bronią 
gotową do strzału  czekała. W szystko 
to odbyło się w  ciągu sześciu, lub sie­
dmiu sekund. Nikt z widzów nie o- 
chłonąi jeszcze z wrażenia, kiedy padł 
strzał. Rozpędzony lam part „zaham o­
w ał" aż się zakurzyło, stanął, jak 
w ry ty  raczej ze zdumienia, niż ze s tra ­
chu. P rzez cnwilę stał w  miejscu, bi­
jąc się po bokach długim, silnym ogo­
nem, wreszcie ruszył dalej, ale już 
powoli, jak kot, skradający się do igra­
jących wróbli. Chciał podejść da 
miejsca, skąd jednym, olbrzymim su­
sem będzie można dosięgnąć zdobycz.

— Strzelajcie! — krzyknął Niszi. 
zwracając się do żołnierzy.

— W ara! Ja  fu rozkazuję!
— Ależ wuju, ona...
— Sam a chciała, więc..,
— Nie!

fCiag dąhzy naitąpi),

No, te ra z  3aw aJ p a n  p u llg a res l 
M am go w  kam izelce  pod  m a ry n a rk i!

fi

BALLADA ROMANTYCZNA 
R az w noc późną, po  ko lac ji. 
Dw óch w raca ło  z re s ta u ra c ji  

Oba d ru h y , 
dzielne zuchy.

A, że byli zw rostem  m ail,
JV ięt się tro ch ę  ubaw iali,
« Bo noc c iem na, 

N ieprzy jem na 
Gdy w tym  jeden  z nich" zobaczy, 
Ze pod m u id n  coś m ajaczy t 

Rzecz ciekaw a,
Sen, czy jaw a?

Mówi p ierw szy  do d-ug iego t 
Czy ty  w idzisz coś s trasznego?

T o b andyci 
Są ukryci.

. .Więc stanęli z w ielk ie] trw ogi.
Iść n ie  m ogą, d rżą  im  nogi,

P u s to  wszędzie,
V -  Co to  będzie?!

C hcą uciekać, lecz się  b o ją .
.To k ro k  u jd ą , to  znów  stoją. 

P o tem  zlan i,
W1 .W yczerpani.
‘ I  noc całą tak  z o ddali 

W ciąż  po lic ji w yglądali.
„ K tó ra  z nag ła ,

m y "  G dzieś przep ad ła .
A? nareszcie , gdy n aó  ranem , 
K ażdy czuł się życia panem :

W  głos p a rsk n ę li,
Bu ujrze li, 

ż e  pod m u łem , Boże m ocny.
Spał p o lic jan t i stróż  nocnyl 

O ba d ru h y , —
Dzielne zuchyf  :f

NA MORZl?

>— Jeśli p an  się b o t m orsk ie j choroby , nlecK 
pan  nie p a trzy  n a  wodę.

(„T ldena Tęga*4)  '

RAZ SIĘ  ZŁAPALI.*

Kom is, m e r :  —  W ięc, p an ie  B inersziock, 
Ja p anu  dam  n a ty ch m iast ż ąa an y  tow ar, a  p a n  
m i w zam ian  w ystaw isz weksel...

K upiec: — Nie, pan ie , n ie m a głupich! 
K om lsjohert —  Ja k to , n ie  rozum iem  p a n a l 
K upiec: —  Jeżeli p an  m nie  n ie rozum ie, to  

m uszę pan u  pow iedzieć, że ja  w zeszłym  ro k u  
zrob iłem  ta k i sam  in teres, to jes t w ystaw iłem  
w eksel i m iałem  nieszczęście...

K o im sjoner: —  Nieszczęście?.., Jak ież?*  
K upiec: —. M usiałem  ten  w eksel zapłacić.*

W  SK LE PIB

<— T ak , te r  ju ż  n ie  jes t za m ały , a la  n le d i  
p a n  zap a li żw iatło  w  sklepie, bo  n ic  n ie  w idgg
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Obrona przeciwlotnicza Polski
Za rok lub dw a po ukończeniu wojny  

dom owe] w  Hiszpanii oraz wojny chiń­
sko-japońskiej pojaw ią się niezawodnie 
bardzo ciekaw e książki o  roli lotnictwa 1 
obronie przeciwlotniczej w  nowoczesnej 
wojnie. Obowiązujące dotychczas poa  
ręczniki w ojskow e opierają się przeważnie 
na doświiaidczrniilaicń z  W isM ej \Vojtiy. 
W szystk ie bowiem  wojny, które później 
wybuchły, były —  jeśli się tak można w y­
razić —  wojnami małymi. Lotnictwo nie 
odgryw ało w  nich wielkiej roli. Np. pod­
czas w ojny polsko-bolszew ickiej nie mie­
liśm y na froncie nigdy więcej, jak kilka­
dziesiąt sam olotów. Bolszewickie sam o­
loty  nigdy nie atakow ały W arszaw y. Lot­
nicy oddali nam duże usług1 w  w alce z 
konnicą Budiciinego, ale na przebieg woj- 
c ?  w iększego wpływu nie wywarli. Nieco 
późniejsza wojna grecko-turecka była też 
z  lotniczego punktu w idzenia nieciekawą. 
W ojna Boliw ii z Paragwajem  w  latach  
1932— 34 nie była prawie zupełnie obser­
w ow ana przez sztaby generalne. Operacje 
lotnictwa japońskiego w Mandżurii w  la ­
tach 1931-32 również nie były przedmio­
tem dokładniejszych studiów. Co do w oj­
ny wiosko-aM syńskiej, to  nie została  ona 
jeszcze z tego  punktu wadzenia dokładnie 
opracowana, ale w  każdym razie nie b ę­
dzie m ogła służyć za wzór, gdyż —  jak 
wiadom o —  Abisynia nie posiada ani lot­
nictwa, ani obrony przeciwlotniczej w 
prawdziwym  tego słow a znaczeniu. Można 
w ogóle popełnić w ielki błąd, biorąc w zo ­
ry z wojen kolonialnych lub m iędzy na­
rodami o prymitywnej kulturze. Nie p o­
dobna, sobie przecież wyobrażać, aby np. 
w  ewentualnej przyszłej w ojnie lotnictwo  
polokie miało tak w zględnie dobre warun­
ki działania, jak lotnictwo w łoskie w  Abi­
synii w roku 1936 lub francuskie w Maro- 
|vu w  r. 1925.

Z tych wszystkich w zględów  fachowcy  
w ojskow i muszą w ciąż sięgać do historii 
w ojny św iatow ej i dopiero —  jak już w y­
żej zaznaczyliśm y —  obecne walki lotni­
cze w Hiszpanii oraz w Chinach umożliwią  
sform ułowanie nowych wniosków', now ych 
poglądów  na rolę lotnictwa. Już dziś jed­
nak m ożna twierdzić jedno, a m anowicie, 
źe słynna teoria gen. Douheta bankrutuje. 
N ie można, jak on to twierdził, rozstrzy- 
g  ąć wojny w  kilku godzinach jednym  
wielkim  nalotem na stolicę kraju nieprzy­
jacielskiego i jego głów ne ośrodki pro­
tek cji.

Książka majora Jureckiego
Na doświadczeniach wojny św iatow ej 

Oparty jest „Podręcznik obrony przeciwlot­
niczej", mjr. Mariana Jureckiego, wydfuiy 
przez W ojskow y Instyut Naukowo-O świa- 
tow y. Autor zaznacza w  przedm owie, że 
jego praca pośw ięcona zagadnieniu obro­
ny przeciwlotniczej „nie powinna być 
traktowana, jako ostatnie słow o w  tej 
dziedzinie". Nie mniej jednak wolno przy­
puszczać, że sform ułowane w niej poglą­
dy są brane pod uw agę przy organizow a­
niu obrony przeciwlotniczej Polski. Na­
leży  zresztą zaznaczyć, że autor w ypo­
w iada się bardzo ostrożnie, unikając są­
d ów  zbyt bezw zględnych, apodyktycz­
nych. Nie bawi się w  proroctwa, jak bę- 
dą w yglądaiy p ierw sze dni watki po­
wietrznej, nie przyznaje żadnemu gatun­
kowi broni bezw zględnej w yższości, nie 
wchodzi w  żadne szczegóły.

Ogólnie biorąc, autor przewiduje duże 
natężenie walk lotniczych. Podkreśla, że  
na terytorium Polski nie m a żadnego  
punktu całkiem bezpiecznego, do zasięg  
now oczesnych sam olotów  bombardują­
cych już dawno przekroczył 1.000 kim. To  
też  należy na terytorium ciałej Polski or­
ganizow ać obronę przeciwlotnjczą, biorąc 
pod uwagę niebezpieczeństwo bombardo­
wania zarówno dziennego jak nocnego. W  
ciągu dnia środki czynnej obrony prze­
ciwlotniczej są bardziej skuteczne, to też 
zdaniem  autora z dużą dozą prawdopo­
dobieństw a m ożna przyjąć, że obiekty, 
oddalone od linii frontu o  więcej niż 50 
kim., będą bom bardowane przeważnie w 
nocy. Najbardziej narażone na napady 
lotnicze będą m iasta, dalej ośrodki prze­
m ysłow e, położone poza obrębem miast, 
następnie komunikacje i podstaw y lotni­
cze. Ma!'j osiedla nie będą prawdopodob­
nie celem napadów lotniczych, a przynaj­
mniej napady te nie będą przeprowadza­
ne system atycznie. Przeciwnik musi b o­
wiem  dążyć do tego. by napady opłacały  
się. Rzucić bombę w artości kilkudziesię­
ciu tysięcy złotych po to, by zniszczyć ma­
łą chałupkę wartości paru tysięcy zło­
tych, to z w ojskow ego punktu widzenia 
nie ma sensu, zw łaszcza, że prawdopodo­
bieństwo trafienia takieeo m ałego obiektu 
Jest niewielki*

Major Jurecki przytacza, że przez cały 
czas wojny lotnictwo niemieckie zrzuć u o 
na terytorium Anglii 280 ton bomb, w w y­
niku czego 1.413 ludzi zostało zabitych, a 
3.408 rannych. Na Paryż zrzucili Niemcy 
w r. 1918 około 12 ton Domb, które u- 
śmierciły 226 ludzi. Należy jednak pam ię­
tać, że obecnie lotnictwo każdego z g łów ­
nych m ocarstw jest w  stanie rzucić w cią­
gu jednego dnia kilkaset ton bomb. T o  też 
straty będą niewątpliwie znacznie w ięk­
sze.

P isząc o ochronie sieci komunikacyj­
nej, autor wskazuje na rozważania pew ne­
go  autora sow ieckiego, który twierdzi, że 
Polska j<*,st zm uszona kierować swoje 
transporty koncentracyjne przez następu-

j jące węzły kolejowe: W arszaw a (przelot­
ność 150 pociągów  na d ob ę), Dęblin (40  
p ociągów ), Lublin (70 pociągów ), Rawa 
Ruska (60 pociągów ), Lwów (170 pocią­
g ó w ), czyli razem 490 poeił 8 ów  r.a dobę. 
W ystarczyłoby zbom bardowanie tych pię­
ciu w ęzłów  za pom ocą 150 albo 200 sa ­
m olotów, aby cała polska koncentracji; zo­
stała sparaliżowana całkow icie i na dość  
długi przeciąg czasu. W  jeszcze gorszym  
położeniu jest Rumunia.

Co do obrony lotnisk, to o jej koniecz­
ności św iadczy podany przez mjr. Jurec­
kiego fakt, że podczas wojny św iatow ej 
niemieckie san oloty potrafiły pew nego ra­
zu zniszczyć 80 sam olotów  francuskich, 
rozm ieszczonych w  hangarach.

Siec obserwacyjno-meldunkowa
Jakże w ięc będzie zorganizowana o- 

brona przeciwlotnicza? Podstaw ą jej b ę­
dzie sieć obserwacyjno-m eldunkowa. Naj­
mniejszy posterun^k ooserwacyjny zdaniem  
majora jareckiego powinien się składać z 
jednego podoficera jako dow ódcy oraz 4 
szeregowych. Obserwatorzy muszą umieć 
bardzo szybko rozpoznawać sam oloty i 
bardzo szybko podaw ać sw e spostrzeże­
nia do składnicy meldunków. P ierw sza li­
nia obserwacyjno - meldunkowa powinna 
się znajdować w  odległości 50-ciu do 60- 
ciu kim od linii frontu. W e Francji dąży 
się d o  tego, aby cały kraj pokryć siecią  
obserwacyjno-m eldunkową, utwerzoną z 
numerowanych komórek. W  ten sposób  
będzie m ożna każdej chwili określić p o­

łożenie napadu lotniczego, w  stosunku do  
komórek sieci i alarmować w yłącznie ko­
mórkę zagrożoną oraz komórki sąsiednie. 
Mimo to jednak każdy obiekt wrażliwy  
powinien posiadać w łasną sieć.

Sam olot przeciętnej w ielkości jest w i­
doczny gołym  okiem z odległości okoto 
10-ciu kim. Przy wielkiej wprawie i d o­
brych warunkach odległość ta m oże się 
zw iększyć do 15— 20 kim. Rozpoznanie 
przynależności sam olotu podług jego  
kształtu jest m ożliwe z odległości 3— 6 
kim. W  nocy słyszy się sam olot z od le­
głości 4— 9 kilometrów, przy zastosow a­
niu nowoczesnych aparatów nasłuchowych  
odległość ta dochodzi n^ktedy do 40 ki­
lom etrów.

Wrażliwość wielkich miast
W  paru miejscach w ypow iada się mjr. 

Jurecki za rozproszeniem w  terenie w rażli­
wych obiektów oraz za maskowaniem  ich. 
Zdaje się, że tego sam egc zdania są w szy ­
scy teoretycy wojny lotniczej. W prawdzie 
bowiem  przy skupianiu wrażliwych obiek­
tów  osiągam y pew ne oszczędności w  uży­
ciu sam olotów, artylerii przeciwlotniczej, 
reflektorów', balonów zaporowych etc. —  
Konkretnie biorąc, W arszawa mająca coś 
120 kilometrów kwadratowych powierz­
chni i 1.2 mil. ludności, w ym aga mniej 
środlków ob rony przeciwlotniczej niż np. 
5 miast mniejszych, mających łączne rów­
nież 12C kilometrów kwadratowych po- 
wierzchn i 1.2 mil. ludności. Do obrony 
W arszaw y będzie potrzeoa mniej sam olo­
tów, armat, reflektorów i balonów, bo  
przecież obw ód W arszaw y będzie znacz­
nie mniejszy, niż suma obw odów  tych 5 
m iast. Ale zato m ilionowe miasto stano­
wi tak rozległy cel, że lotnik nieprzyja­
cielski m oże w  nocy dotrzeć do niego na­
w et na ślepo, to znaczy nie orientując się 
w edług terenu, lecz tylko według kompa- 
sa oraz czasu i szybkości, jaką po starcie 
z lotniska rozwinął. T o znaczy, że takie 
m iasto m oże być bombardowane z w y so ­
kości np. 8 tys. metrów, bez rozpoznaw a­

nia jego placów i bez mierzenia, bo gdy­
by się nawet lotnik pomylił o 3 lub 4 ki­
lometry w swych obliczeniach, to jednak, 
jeśli jal.o cel wytknął sobie środek miasta 
o promieniu 7 kilometrów, to nawet p izy  
takiej pomyłce będzie Jeszcze nad to n  
miastem. Jeśli natom iast chodzi o  mniej­
sze m iasta, to przy takiej samej pomyłce 
bomby m ogłyby spadać już na pola, lasy  
lub staw y. A w ięc lotnik, chcący bombar­
dow ać mniejszy obiekt, musi go  widzieć, 
musi celow ać, czyli musi się obniżyć, co 
oczyw iście ułatwia zestrzelenie go.

Problemy tego rodzaju stoją np. przed 
Anglikami. Powierzchnia Londynu , i s t  tak 
ogrompa, że lotnik nie m oże go nie zau­
ważyć. nie m oże się pomylić co do jego  
położenia. Ale dużo zależy oa  sposobu  
zabudowania m iasta. N aw et w  wielkim  
m ieście moe być tyle wielkich placów , 
parków, ogrodów , basenów  kąpielowych  
etc., a bomby sê  tak kosztow ne, i i  prze­
w idyw ać należy, że nieprzyjaciel będzie 
unikał bombardowania na śtepo. • Będzie 
wyszukiwał punkty najczulsze i  uędzie ce­
low ał. To też mjr. Jurecki w książce „wej 
zajmuje się głów nie tym rodzajem bom ­
bardowania. W ad.

Anglia głównym odbiorcą
towarów polskich w l-szym półroczu 1937 r . „  '

W  pienw szym  półroczu b. r. eksporto ­
w aliśm y głów nie do k rajów  europejskich, 
do których w yw ieźliśm y tow arów  za 460 
miln. zł., podczas, gdy do krajów  poza­
europejskich tylko za 125 miln. zł. G łów­
nym naszym  odbiorcą europejskim  była 
Anglia (95 miln. zł.), następnie Niemcy 
(80 miln. zł.), Belgia (43 miln. z ł.) , Szw e­

cja (34 miln. z ł ) ,  C zechosłow acja i H olan­
dia (po 30 miln. z ł.), w reszcie —  lu stria  
(29 miln. zł.), W łochy (23 miln. zł.), N or­
w egia (13 miln zł.), F rancja (27 mim. zł.), 

Do m niejszych naszych odbiorców  eu­
ropejskich zalicza się B ułgaria (4 miln. zł.), 
D ania (8 miln. z ł.), Estonia (1 miln. zł.), 
F inlandia (9 miln. z ł ) ,  G recja (2 miln. zł.),

H iszpania (3 miln. z ł.) , Ł otw a (2 imin. z ł.) , 
Rum unia (3 miln. z ł.) , W ęg rzy  (3 i pół 
miln. zł.) i Z. S. R. R„ które w  statysty*
kach G. U. S. figurują z kw otą, w ynoszą­
cą zaledw ie 1.685 tys. zł.

Z pośród  państw  pozaeuropejskich  naN  
więcej w yw ieźliśm y do Stanów Zjednoczo* 
nych A. P. (57 miln. zł.), ra s tę p n ie  do Ar* 
gen tyny  (20 miln. zł.). P oza A m eryką wy- 
w oziliśm y rów nież do Egiptu (3 miln. zł.), 
Indyj Bryt. (4 miln. zł.) i P alestyny  (4 miln. 
z ł ) ,  o raz  P ersji (5 mim. z ł.) . E ksport po* 
zaeuropejsk i w yniósł ogółem  —  125 miln. 
złotych.

Z  t u c f t i t  o c g a f U z a g f i H e ą a  
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BACZNOŚĆ POWIAT JAROSŁAW! *
W  niedzielę, dnia 22 sierpnia 1937 r. 

odbędzie się w  Zapałowie, powiat Jaro­
sław, uroczystość poświęcenia sztandaru 
Koła S. L. Zapałów. Zbiórka o godzinie 
9-tej rano w  Zapałowie. Zapraszamy na tą 
uroczystość sąsiednie koła wraz ze sztan* 
darami. y

Koło S. L. w  Zapałowie. Z
r " * 1 J

UWAGA POWIAT DĄBROWA!
,W niedzielę, dnia 29 sierpnia, odbęjple 

się uroczystość poświęcenia sztandaru Ko* 
ła  Ludowego w  Nlecieczy, pow iat Dąbro* 
wa. Zbiórka uczestników o godz. 8-eJ ko* 
ło Domu ludowego, wymarsz dc kościo­
ła parafialnego w  Otfinowie i poświęcenie 
sztandaru. Zgromadzenie publiczne. Prosi­
my w szystkie Koła Ludowe w  powiecie i 
w szystkich ludowców o w zięcie udziału uf 
tej uroczystości. /

Zarząd Koła Ludowego.
J. Grudzień,, prezes.

Powiał Kolbuszowa.
W  niedzielę, dnia 22 sierpnia br. odbę­

dzie się poświęcenie sztandaru ludowego to 
Turzy, powiat Kolbuszowa. Zbiórka uczest­
ników o godz. 8-ej na placu p. Filipa Są- 
deja. Nabożeństwo odbędzie się w kościele 
parafialnym w Sokołowie. Zgromadzenie 
odbędzie się na placu zbiórki.

Prosimy o przybycie wszystkich kół ze 
sztandarami i ludowców z całego powia* 
tu.

Zarząd Kola ludowego.
■«,«,

P O W IA T MOŚCISKA.
W  dniu  29 sierpnia br. Koło Stronnictwa 

Ludowego w Pnikucie urządza uroczystość 
poświęceria sztandaru Stronnictwa Ludowe­
go. Na uroczystość tę zapraszamy Koła ludo­
we z powiatu i okolic wraz ze sztandarami 
i orkiestrami. Na uroczystość przybędą de­
legaci ze Lwow&-

POW l AT KROSNO.
.W niedzielę, 'dnia 22 sierpnia  br. odbę­

dzie się w Łączkach Jagieltońrkich, powiat 
Krosno, poświęcenie sztandaru luaowego.

Zbiórka o godzinie 9-ej rano na placu p. 
Jańa W ajdy, przy Wisłoku. Pochód do ko­
ścioła. Poświęcenie sztandaru. Po nabożeń­
stwie zgromadzenie publiczne przy  Kółku  
rolniczym .

Zapraszamy wszystkie Koła ludowe ze 
sztandarami i ludowców z powiatu i okoli­

my.
Za Zarząd Koła 

"Józef W ęgrzyniak, prezes.
Bronisław Żelazo, sekretarz.

Powiat Kraków.
W  niedzielę, dnia 29 sierpnia br. o godzi­

nie 12-tej odbędzie się w Krzęcinie poświę­
cenie sztandaru Koła Stronnictw a Ludowe­
go. ' '

Na powy*szą uroczystość zaprasza wszy­
stkich ludowców z powiatu 4

5 K o m i t e t ,  I

Oficerowie japońscy obserwnją poruszenia w ojsk chińskich pod Tlentslnem.

Zw iązek M łodzieży W iejskie} R. P wraz 
z redakcją i administracją swego organu ty ­
godnika „ W lC l" przeniósł się z ul. Filtro­
we] do now ej siedziby p rfg  ul. Chmielnej 
nr. i  10 —  m. 14 w  W arszawie,

UROKI WSI 
W ielkie >ą uroni wsi.
Cj*Sf cl, nasza wiosko, ezeiól 
Pastnszkowa piosnka brzmi.
Cóż — kiedy ule nil. Co Jeść... 
Szemrze strumień, szumi las. 
Bieli się na łące kwiat.
Ale człowiek, niby głaz — 
Zamknięty ma cały M a t .  
Piękne pola! — Mało pól...
Za dnżo do miski gąn! 
Rarytasem jest cl sól, 
Kapuściany jadass głąb.
Slicząle na wsil Ale cóż...
Lecz za to — nie masz co Jak... 
Pośród wonnych chadzasz ról 
Tuzin uas ua morgów iześćl



S t r  12 „ P I A S T * N r. $4

J O u m ik a  Ś lą s k a

CHORZÓW (Ujęcie w łam yw aczy).
Policja chorzow ska ujęła osta tn io  dw óch 
w łam yw aczy, a m ianow icie T eodora M u- 
ch a je ra  z Wiielikiich H ajduków  i Jana 
Kanduiorę z Now ych H ajduków . W łam y­
w acze ci ooikonali w przeciągu Miku dni 
aż 7 w łam ań do różnych składów  na te­
renie C horzow a i H ajduków .

LUBOMIA (Bocian z Korsyki) W 
tych dmiuch nad brzegam i staw ów  w Łu­

bam i) znatliezioino postrze lonego  bociana , 
który miał na nodze pierścień z napisem  
„K orsyka".

Początek roku szkolnego. M inister­
stw o W . R. i O. P. og łasza, że w szko­
łach pow szechnych i w szkołach średnich 
zajęcia szkolne rozpoczną się w piątek, 
3-go  września br.

P acia ł  df$łolk&o
ZBYTKÓW (Założenie Straży Pożar­

nej). Dnia 1. sierpnia br. zaiożomo tu łaj 
straż pożarną . Z arząd  m iejscow ej Straży

l€§lka słćw o uprawie żyta
Gdyby s tanąć  wśród grona praktycznych  

gospodarzy  i zapytać, jak a  roślina  z pośród 
zbożowych najlepie j  odpow iada  naszym  w a­
ru n k o m  glebowym i k limatycznym, to nie 
wiem, czyby się eiioć jeden znalazł,  k toby  nie 
wymienił  żyła. Ale dziwna rzecz: te na jba rdz ie j  
sp rzy ja jące  w arunki nie w ystarcza ją  widocznie 
tej sk rom ne j  roślinie,  skoro  przeważnie  w y d a ­
je ona bardzo  liche plony, bo biorąc  przec ię t­
nie dwa razy niższe, niż w ku l tu ra lne j  Belgii 
A gdy nie jest wcale „marzen iem  ściętej gło­
w y" uzyskać u nas plon 30 — 35 kwintali  żyta  
z hek tara ,  to ja k  na  najw iększych  terenach  u- 
p raw y  żyła, bo w województwach wschodnich, 
k o n len tu ją  się gospodarze  plonem 10 kwintali.

Tak i  s tan  rzeczy tłumaczyć może chyba to. 
źe w ciągu wielu setek lat naszej k u l tu ry  ro l ­
niczej nie zdążyliśmy się jeszcze nauczyć u p ra ­
wy żyta. ł a tw o ś ć  przyslosowyw ania  się wy­
mienionej  rośliny do naszych warunków7 gle­
by i k l im atu  sprawia,  iż zapom inam y, że poza 
przy rodzonym i w arunkam i,  sprzy ja jącym i tej 
upraw ie  posiada  żyto też swoje specja lne  w y­
m agania ,  k tórym  trzeba  uczynić zadość, by 
móc uzyskać m aksym alne  plony. Jednym  z t a ­
k ich w aru n k ó w  jest należyte  odleżenie się zie­
mi przed zasiewem żyta. .Je„t to w arunek ,  k tó ­
ry  się wydaje  dziwacznym, bo dlaczego żyto, a 
nie owies, albo inna z naszych roślin ma te 
wym agania.  Otóż żyło po wypuszczeniu czte­
rech korzonków7 z nasienia,  a jednocześnie 
kiełka, k tóry  dąży ku  powierzchni pola,  nie 
wypuszcza już więcej ko rzonków  przy n as ie ­
niu, lecz zawsze 7.l zgrubienia  łodygi,  w odle­
głości około 1 i %  cm. poniżej powierzchni 
g runtu .  Ten nowy wieniec ko rzonków  p rzyby­
szowych wzras ta  zwykle w dwa do trzech ty ­
godni po skie łkow aniu  żyła, na tom ias t  p ie rw ot­
ne korzonki  z wolna zam iera ją .  Jeżeli zatem 
żyto zostało posiane w ziemię pulchna, to te 
przybyszowe korzonki,  wyrosłe  w głębokości 
ł'X cm. zaczną  |się przy osiadaniu  ziemi w y ­
łaniać  ku powierzchni roli, a nawet częściowo 
zrywać. Roślina przez to ogrom nie  słabnie  i 
w skutek  tego następu je  ba rdzo  dobrze znane 
zjawisko, że żyto się p rzeradza  i choćby ziemia 
była  n a w ie  b. bu jna,  nic to nie pomoże, gdyż 
roślina, nie m ając  oparcia  w gruncie, k rze ­
wić się nie będzie. Gdybyśmy znów, chcąc u- 
n iknąć  ogołocenia ko rzonków  z ziemi przy jej 
osiadaniu ,  posiali żyto głębiej, to wtenczas re ­
zultat  będzie również kiepski,  gdyż rośl ina, w y­

ras ta jąc  z głębszych w ars tw  ziemi, osłabia się 
całkowicie, zan im  zdąży wypuścić korzonki 
przybysze „e.

D r u g i m  b ł ę d e m z a s a d n i c z y m  p r z y  u p r a w i e  
ż y ł a  jest  p r z ec e n ia n i e  j ego zdo lnośc i  ł a t wego  
z d o b y w a n i a  p o k a r m ó w .  Ni ewą t pl iwi e  żyto  i w 
n i ewi e l k i ch  z a s o b a c h  g l eby p o k a r m  o d n a j d u j e ,  
nie  t ak ,  j a k  p szen i ca ,  k t ó r e j  t r z e b a  pud  n „ s  
p o d s t a w i a ć  go to we  pożywi en i e .  Aid  czyż m o ż n a  
l iczyć n a  i o , by z g l eby  pr zez  d ł ug i e  l a l a  w y ­
c z e r p y w a n e j  i o z  g l eby  l i chej ,  p i aszczys t e j ,  
m o ż n a  by ł o wci ąż  c z e r pa ć  tyle  fo s fo ru ,  ile 
c h o ć b y  ś i e d n i  p l on  z i a r n a  w y m a g a .  Tego j uż  
n a w e t  żyto  n i e  po t ra l i !

To też złe odleżenie się ziemi pod żyto jest 
p ierwszym grzechem głównym gospodarza ,  a 
drug im  równie  ważnym grzechem jest pu m 1 Ja­
nie naw ożenia  fosforowego, tego podstaw ow e­
go p o k a rm u  ziarno-lwórczego. Azotem możemy 
żyto podkarm ić,  siejąc łubiny i inne groszku 
we przedplony, sp row adzające  n am  azot z p o ­
wietrza, na tom ias t  fosfor,  k ió ry  trzeba  nabyć  
z  zewnątrz,  uważam y wciąż za zbytek a przez 
to z roku  na  rok jdony  naszych zbóż stabną 
w sposób zas traszający . Ziarno, uzyskiwane  w 
takich w arunkach ,  jesl mizerne,  a słoma, jak  
targan, w skutek  częstego wylęgania. To tiż, by 
to zło usunąć, na leża łoby po każdym  przedplo- 
nie stosować pod żyto co na jm nie j  200 kg: su- 
perfosfalu  na  ha., wyłączając  z tego zabiegu 
piaski żw irow ata  i - l ichę  sapy, gdzie żaden n a ­
wóz się nie opłaca. Często weżesną wiosną, gdy 
żyto z zimy wyjdzie  słabe, może być po trzeb ­
na podsypka  saletry, ale  w jesieni, czy s :ejerny 
żyło po groszkowych, czy po zielonych n a w o ­
zach, czy po jak ichkolw iek  innych przednlo- 
nach, supęęfosfat jest konieczny. Dawka w ięk­
sza, niż 2 kwin tale  tego nawozu wskazana  bę ­
dzie, gdy żyto siejemy po roślinach w yczerpu­
jących fosfor 7. ziemi, jak im i są rośliny sp rzą ­
tane na  ziarno.

l)o powyższych w skazań  dodać należy je ­
szcze i trzecie, by żyto w klimacie środkowej 
Polski nie siać wcześniej, j a k  18 września, ze 
względu na nieobliczalne szkody, jak ie  przy 
wczesnym siewie m ogą spowodować m uchy 
zbożowe. Inne, ba rdzo  zresztą ważne  ssskaza- 
nia,  jak  w ybór  odmiany, użycie czystego n a ­
sienia, właściwa gęstość siewu itp. pomijam, 
gdyż. odnoszą się one do ogółu roślin u p ra w ­
nych.

Inż, Hak.

Pożarnej sta aa  a się z czł. S L. Komen­
dantom  w ybrano  jednogłośnie Adolfa B cj- 
aę, prezesa Kota m iejscow ego S. L.

STRUMIEŃ (P ożar,. Dnia 10 sierpnia 
h. r wybuchł pożar na strychu dom u Jó­
zefa Sosny w yrządzając znaczną szkodę. 
P ożar przeniósł się następnie na zabudo­
w ania sąsiednie Jana Ochodka i Z uzan­
ny Koczy. Szkoda obu  budynków  w yno­
si około 4000 zł.

W  Mazaficowiuach spatiiiia się stodoła 
Jar,a Fendera w raz z tegorocznym i p lo ­
nam i. W yiządzona szkoda w ynosi. 4000 
zt. P rzypuszczają, iż ogień został p raw - 
Gopodobnie podłożony z ^em sty

ZARZECZE (B uaow a nowej szkoły). 
Dnia 1 sierpnia br. ks. proDoszcz Por os z 
dokonał pośu  ięcenia kam ien ia  w ęg ie lne­
go pod  now ą szkolę na Górnym Końcu. 
Nowa szkoła zostanie w ybudow ana z fun­
duszów wojewódzkich.

p o nftat ((lie&zyn
Burza w pow iecie cieszyńskim . Dnia 

13. sierpnia br. okolice C ieszyna n a­
w iedziła gw ałtow na b u iza  połączona z 
piorunam i i ulewą. Burza ta w yrządziła 
znaczne sztkody w ogrodach  i sadach 
oraz pow stało  kilka pożarów  od uderze­
nia piorunów .

Z T ow arzystw a Ogrodniczo-Pszczetar- 
skiego w' Cieszynie. Około. 25 sierpnia 
br. Tow . O grodniczo -  P szczelarskiego u- 
rządza dw udniow ą w ycieczkę do sadów  
handlow ych i p rzech o w ał*  na ow oce po­
w iatu  grójeckiego pod W arszaw a.

O PRZESTRZEGANIE PORZĄDKJ NA 
DROGACH I ULICACH.

Z godnie z rozporządzeniem  W ojew o­
dy ś ląsk iego  z dnia 15 m arca 1934 r. § 12 
ruch pieszy odbyw ać się m oże w zdtuż u- 
lic i d-rótg, n a  ścieżkach i ehodinikcaii.

W ystaw anie  po chodniikacn i jezd­
n iach . chodzenie po  jezdniach, je s t tam o­
w aniem  ruchu n a  d rogach  publicznych i 
podlega karze. Kairy za przekroczenie 
p rzep isów , regu lu jących  bezp ieczeństw o  
na drogach publicznych są dość w ysokie, 
bo  ctochodzą do 1000 zł. lub aresztu  do 
6 tygodni, lub obu  rym karom  łącznie.

N iezależnie od tego w inny spow odo­
w ania szikód może być pociągn ię ty  do od­
pow iedz i ałnośoi cywilnej.

K om isariat Policji zw raca uw agę, że 
pozostaw an ie dzieci n a  jezdniach (zab a­
wy dzieci) jest po myśli § 32 n iedopusz­
czalne —  i że za dzieei pełną odpow ie­
dzialność ponoszą rodzice lub p raw ni o -  
piek umowie -

N a razie K om isariat Policji og ran iczy ł 
się do pouczania obyw ateli, k tórzy na ogół 
chętnie się do tego stosują, co należy 
p rzyp isać  grzeczności pełn iących slużibę 
policjantów ,

PRODUKCJA STALI W  BELGII. P ro d u k c ja  
stali w Belgii wzrosła z 338,159 ton w czerw­
cu br. do 347.624 ton w lipcu br. P ro d u k c ja  
w lipcu 1936 r. wyniosła 244 521 ton.

PRZEMYŚL LOTNICZY W E  WŁOSZECH. 
W iochy posiadają  23 fabryki  sprzętu lotnicze­
go i 6 fabryk  silników samolotowych, za t ru d ­
niających 45 tys. robotników.

O zaprawianiu ziarna siewnego
Dlu zabezpieczenia przyszłych p lonów przed 

chorobam i,  szczególnie pszenicy przed śniecią 
cuchnącą, — należy zaprawiać  z ia rno  sie-.vne 
środkiem, k tóryby zniszczył zna jdu jące  się na 
z iarn ie  zarodnik i  choroby.

To zapra-wianie w ykonać  jednak  trzeba 
ś rodkiem  takim, k tó ry  z jednej  s trony  byłby 
skuteczny, z drug iej  zaś nie uszkadza łby zdol­
ności k iełkowania,  inaczej może on przyczy­
nić wię-cj strat,  niż korzyści.

Dlatego leż obecnie coraz  m niej s tosuje  się 
p rzestarzało metodę zapraw ian ia  na  m okro  za 
pomocą m orzen ia  z ia rna  w siarczanie  miedzi 
lun w formalinie,  gdyż oba te środki  bardzo  
znacznie osłabia ją  kiełkowanie  z iarna.  Poza 
tym zaprawy te niszczą tylko te zarodniki  ch o ­
roby. k tóre  w chwili  zap raw ian ia  zna jd u ją  się 
na ziarnie, — nie chron iąc  zupełnie od tych, 
k tóre  następnie  przez worki,  siewniki ilp. mo^ 
gą ponownie  ziarno zakazić.

Najbardz ie j  skutecznym  sposobem, jest  za­
prawienie  na  sucho „Z iarn ik iem  C“, polegające 
na wymieszaniu ziarjra z zaprawą) 100 gramów 
„Z iarn ika  C“ na 50 kg. ziarna) w szczelnej

beczce lub  w spec ja lne j  zaprawiarce  w c iąg* 
k ilku minut.  <

„ Z iarn ik  C“ zabezpiecza całkowicie pr;  ed 
chorobam i,  ponieważ działa dopiero w glebie; 
niszczy więc on wszystkie zarodniki,  k tó re  w 
glebie n a  z iarn ie  się znajdują.

W  przeciw ieństwie  do zapraw  m okrych  
„ Z iarn ik  Ć“ zupełnie nie uszkadza  k ie łkow ania  
nasion.

Koszt zap raw ian ia  „Ziarnik iem  C“ jest r.ii- 
szy o l  form aliny  i s ia rczanu miedzi ponieważ 
do kosztów tych osta tnich należy dodać s tra tę  
około 10 proc. z iarna,  co przy cenie pszenicy 
zł. 30 — ba 100 kg. wynosi zl. 3. T ym czasem  
„Ziarn ik  C“ na tę sam ą ilość nasienia  kosztu je  
zaledwie zł. 2,60, przy cenie w na jm nie jszym  
opakowaniu .

Abonujitte 
pisma 

] ludowe

Krajowa sucha zaprawa

ZIARNIK C”
i^ r o tp e  iU H j& okie

D o  nabycia w składach drogeryjnych oraz w Towarzystwie Rolniczym Bielsko-Biała w Bieli 
v. sku, Sixta la, w Skoczowie Targowica i Białej Plac Kościelny Nr, 2.

lOr ZAWARTOŚCI 16% i 18% KWASU FOSFO- 
ROW EGO R O Z P U S Z C Z A LN EG O  W W O D Z IE  
ZAPEWNIA UZYSKAN IE WYSOKICH PLONÓW  

i D O R O D N E G O  Z I A R N A

SUPERFOSFAT
AMONIAKALNY

O  ZAWARTOŚCI 4% A Z O T U  i 12% K W A S U  
FOSFOROW EGO JEST DOSKONAŁYM NAWOZEM 

A Z O T O W O - F O S F O R O W Y M
TEN ZNAK OCHRONNY DAJE GWARANCJE PEŁNFJ ZAWAR- 
TOŚCI SKbADNIKÓW POKARMOWYCH W TYCH NAWOZACH.

I Szkoła Przysposooienia 
Kupieckiego i II Szkoła Gos 
podarstwa Domowego (roczne)
SS. Kanontczek św. Ducha w
Radzi wiłrówce p. Pacanów, przyj- c,en 63 |S T ? jze" ,a. swvc“ P ,e " 

r  . tensjl do Spółdzielni w przeciągu

Q a t o * z e i f i e
Na mocy zapadłych uchwał 

Walnych zgromadzeń z dnia 20. 
września i 18. paździermka 1936 
roku postanowiono rozwiązanie 
i likwidację Spółdzielni Mleczar­
skiej ,V acca“ w Skoczowie z od­
powiedzialnością ograniczoną.

Na likwidatorów powołano pp. 
Adama Halamę, loż. Aloizego 
Machalicę. Jana Kiziwoma. An- 
dizela Sikoię, Jana Sztwieitnię  i 
Jerzegc Cioska.

Likwidatoizy wzywają wierzy­
cieli do zgłoszenia swych pie-

muje uczenice po ukończeniu 
Szkoły Powszechnej Dla zamiej­
scowych internat. Opłaty  niskie. 
Znaczki na odpowiedź.

trzech miesięcy od daty niniej­
szego ogłoszenia.
S p ó łd zie ln ia  M le c za rs k a  ,V a c c a ‘  w  

S k o c ze w ie  w  lik w id a c ji 
la n  K r z iw e A  A d a m  H a la m a

Towarzystwo Oszczędności i Zaliczek,
Bauk spółdzielczy z  uieogr. o dpow .

w  Cieszynie
płaci i od r-ków b i e ż ą c y c h .....................................

od wkładów na książeczki wkładkowe
płatne na każde ż ą d a n i e ............................
od wkładów na książeczkach, płatnych za 
1 miesięcznym wypowiedzeniem . . . 
od wkładów płatnych za 3 miesięcznym

3*/.,

4 % ,

5 % .

wypowiedzeniem i dłużej

gotowe I na zamówienia 

Adam aszki, Francisie, Palony,
Szarfy, Okucia, P w oid zle , stale 

na skiadzie.
Cenw najniższe, wykonanie punktualne.

Fr. Kopaczyńtkr Kraków  Bracka 2 .
Zamówienie na prowincję o d w r o t n i e

♦ CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
Strona ogłoszeń dzłolK sio na 6 szpalt. — Strona tafcstu dzieł! s it  na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaItowy . . . .  60 gr. 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6 szpalt za 1 wiersz mm . . 25 gr. 
W  tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz m m ...................... 50 gr.

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gi. tucjrcaJe, 
Cała strona 4-szpaitcwa w tek łc if , . , , , 
Cala stiona ty tu ło w a ............................................

. 3 zl. I Całr slrona 6-szpaltowa po te k ś c ie .....................................  350 zł,
kit) zł. I Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na w tatolej atronie
60U zŁ j 50*., drożej.

Ogłoszenia tylko z a  gotówkę. Z a  terminowy druk AJmtnistracja nie odpowlida. — Ceny powyższe obowiązują od dni* ogłoizenU. — Od ogłoszeń długoterminowych I Biurom ogłoszą
W ychodzi r a z  w tygodniu . ra b a t stosownie do umowy. — Ogłoszeń-j lag.anicznc I jó /, aroże,. W y c h o d z i  r a z  w t y g o  lidu.


